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Optymistyczny premier 

Wszystko ma swoje granice. 
Nieograniczony jest tylko opty- 
mizm premierów w pierwszych | 
tniach ich urzędowania. Wszysi- | 
ko dla nich jest proste, łatwe i 
możliwe. 

Premjerzy w pierwszym dniu 
urzędowania nie grzeszą realiz- 
mem. Sa gotowi odmienić świat. 
przeprowadzić najwieksze nawet 
rewolucje i to tak, by osiągnięte 
wyniki zadowoliły wszystkich. 

Niewątpliwie do takich ludzi 
należy i p. Pierre Fłandin. obec- 
my premjer Francji, który po 
Doumergucu objał kierownictwo 
polityki Francji. 

P. Flandin rekordowo działa I 
rekordowo myśli. W 13 i pół go- 
dziny po dymisji rządu sformo- 
wał już swój gabinet. W godzinę, 
bo nominacji gabinetu miał już 
gotowy program. który wszyst- | 
uich zadowolił. 

P. Flandin przedstawił śwój 
program prasie. Opiera on go na 
trzech założeniach: 1) utrzyma- 
niu rozejmu politycznego, 2) wal 
zc z nędzą i bezrobociem, odbu- | 
dowę gospodarczą kraju i p 
wagę finansów publicznych, 8) 
odnowienie zagadnienia reformy: 
państwa, P. Flandin wszystkim 
dogodził. Lekki ukłon w stronę 
orawicy, zręczny gest w stronę 
radykałów. W tym programie jest 
wszystko. Wszystko, o co wszyscy 


walczyli. Czyż mógłby komuś 
niedogadzać? Jest uniwersalny. 


popularny i kompromisowy. Go- 
dzi wszystkich. 

Ale program ten posiada rów- 
rięż jedna wadę: jest nierealny. 
Trudno pogodzić ogień z wodą, | 
trudno iść dwiema drogami w le- 
wo i w prawo jednocześnie, tem- 
bardzicj, że o drodze pośredniej 
nie może być mowy. bo to jest 
właśnie droga, po której obecnie 
idzie Francja i której dalszego 
utrzymania nikt chyba nie prag- 
nie. 

W obecnej sytuacji istnieją 
dwie alternatywy: albo zgoda ży- 
wiołów narodowych z radykała- 
mi i masonami, ów rozejm poli- 
tyczny, którego dalsze utrzyma- 
nie świadczyłoby 0  znikomości 
sił prawicy, — albo konsolidacja 
wszystkich sił pragnących  Tze- 
czywistego odrodzenia i odbudo- 
wy Francji. W tym wypadku zer- 
wanie rozejmu jest nieuniknione. 

Jeżeli utrzyma się rozejm E 
„święta zgoda“, to reforma, jeśli- 
by nawet była przeprowadzoną, 
będzie reformą nieszczerości 1 
kompromisu, a idąc po linji ży- 
czeń radykałów utrzyma w dal- 
szym ciągu dotychczasowe rządy 
oligarchów partyjnych, nie zmis- 
niając nicistotnego w samej treści 
ustroju. Oczywiście, wszystko to 
byłoby dokonane pośród buńczucz- 
nych deklaracyj i  niesmacznej 
irazeologji z powoływaniem się 
na „poszanowanie wolności ES 
mokratycznej”, „swobód republi- 
kańskich*, „dła dobra Francji" 

Pozornemi koncesjami, drobne- 
mi ustępstwami  spróbowanoby 
zapewne ułagodzić b. kombutan- 
tów i młodych patriotów. Grzeba- 
nie reformy ustroju państwa do-l 
konane ` byłoby 
śród deklamacji. 
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patetycznie po- 


Ale w tem wszystkiem właśnie odbudowy 


najważniejszą rzeczą jest stano- 
wisko, jakie zajmą ostatecznie b. 
kombatanci i młodzi patrjoci. Płk. | 
La Rocque, szef Krzyża Oyniowe- 
go, w ogłoszonym niedawno wy- 
wiadzie akcentował szczególnie 
punkt 2-gi obecnego” programu 


Onłata pocztowa 


| wzburzenie wśród obecnych, 


i 


ulazer, rvezaltem. 
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SMO CODZIENNE 


Jeszcze jeden rozłam w Leajonie M!odych 


Teror, prowokacje i Szpieg 


zarzucają komendzie głównej członkowie Legjonu na W.S.H. | 


W Legjonie Młodych trwają da- 
lej ostre tarcia. Ostatnio dopro- 
wadziły one do kryzysu na W. S. 
H. (obecnej Szkole Głównej Man- 
dlowej). gdzie komenda miejsco- 
wego oddziału, w porozumieniu z 
komenda obwodu akademickie- 
go legjonu, wyznaczyła doroczne 
walne zebranie nu dzień 8 listo- 
pada. 

Ponieważ jednak wobec zdecy- 
dowanie wrogich nastrojów, jakie 
panują w obwodzie akademickim 
L. M. w stosunku do polityki or- 
sanizacyjnej komendy głównej. 
która zgodnie z dyrektywami se- 
kreturjatu generalnego B. B. 
przeprowadza likwidację Legjonu 
| Młodych na terenie pozaakademice 
kim, komenda głównu i komenda 
obwodu akademickiego postanowi 
ly nie dopuszczać do walnych ze- 
brań poszczególnych oddziałów a- 
kademickich. W myśl tej taktyki 
w ostatniej chwili zebranie zo- 
stało przez komendę główną od- 
wołane. 

Wiadomyść o odwołaniu zebra- 
nia, którą zgromadzeni studenci 


= 


otrzymali na 5 minut przed jego 
rozpoczęciem, co było niezgodne 
ze Statutem i obowiązującemi 


przepisami, wywołała ogromne 
któ- 


rzy żądali bezwzględnego odbycia 


| się zebrania. Przystąpiono do 0- 


brad. Ledwie jednak złożył swoje 
sprawozdanie komendant oddzia- 
łu, gdy na salę wkroczyła bojów- 
ka, złożona z członków komendy 
głównej i komendy obwodu :aka- 
demickiego. która usiłowała prze- 
mocą usunąć zgromadzonych z ło- 
kalu. Jedynie dzięki ich 
krwi nie doszło do silniejszych 
starć. Nie mogące w tak burzliwej 
atmosferze, zakłócanej przez bo- 
jówkę, kontynuować zebrania, 
wszyscy członkowi oddżiału S. G. 
b. opuścili lokal, wznosząc wro: 
gie okrzyki przeciwko ..oportuni- 
stycznej i sprzedajnej” komendzie 
głównej. 

Nazajutre wybrana delegacja 
zyłosiła się do p. o. komendanta 
głównego p. Bielskiego z postula- 
tami oddziału, lecz nie została 
przez niego przyjęta. Wobec tego 
odbyto w piątek wieczorem dal- 


szy ciąg czwartkowego walnego 
zebrania, przyczem uchwalono 
następującą rezolucję: 

„Walne zebranie członków 


Legjonu Młodych oddziału Szko 
ły Głównej Handlowej w War- 
szawie, odbyle w dniu 8 i 9 li- 
"topada 1934 roku, potępia po- 
stępowanie komendy głównej L 
M.. stosującej terorystyczne mie 
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rządu p. Flandin'a, a więc walkę 
z nędzą i bezrobociem, dążenie 
do odbudowy gospodarczej kraju. 
Czy jednak jest to slowo ostatnie, 
czy żywioly narodowe, które roz- 
poczęły tak zdecydowaną walke z 
całym dzisiejszym ustrojem Fran. 
cji, ze zgnilizną masonerji i lewi- 
cowego radykalizmu, poprzestaną 
tylko na tem — jest rzeczą wąt- 
pliwą. Wydaje się, że prawica na- 
rodowa będzie dążyła również do 
moralnej narodu 
gruntownych reorganizacyj ustra- 


` 


ju państwa, Na półśrodki i kom- 3 


promisy nie pójdzie, 

Dulszy rozwój wypadków zale- 
ży właśnie od stanowiska, jakie 
zujmą żywioly narodowe. Ono Do- 
wiem ros o jutrze Francji. 
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stochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, niedziela 11 listopada 1934 r. 


P. Wiślicki 


Dzisiaj Sad Marszałkowski wydal 
wyrok w sprawie p. Wiślickiego, Ży- 
dowskiego posła z BB, prrzeciwko 
prezesowi Klubu Narodowego, poslo- 
w: Rybarskiemu. W Sądzie zasiadali: 
poseł Ponikowski (Ch. D.): jako su- 
per-arbiter, posłowie Nowodworski 
(K]. Nar.) 1 Podoski (BB). 

FSentencja wyroku, jak: sie doti | 


przez BBWR. realizją «likwida- 
cję pozaakademickiego Legjonu 
Młodych, tak, „by teren się nie 


tody, oraz system prowokacji i 
„szpiegowski w stosunku da 
członków Legjonu Młodych, co 


uwidoczniło się na zebraniu 8 obejrzał. - 
G. H. w dniu 8 listopada b. r Oddział S$. G: H. I. M. po- 
Oddzial S. G. H. L. M. stwier- tępia działalność obecnej ko- 


mendy głównej, gdyż przyszłość 
organizacji leży przedewśzyst- 
kiem poza terenem akademic- 
kim. 

. Oddział S. G. H. L. M. żąda 
natychmiastowego zwołania 
rady głównej i kongresu, wy- 
mawiając do tego cząsu posłu- 
szeństwo obecnym władzom or- 
ganizacyjnym, składającym się 
w większości swej ze świado- 


dza, że wszelkiego tego rodza- 
ju metody celu nie osiągną i 
wszyscy członkowie oddziału 
zawsze stać będą na straży ideo 
logji i statutu Legjonu Mio- 
dych, nie przerywając swych 
prac i działalności organizacyj 
nejąoraz że naczelne władze 
organizacyjne zaprzepaściły cał 
kowicie ideologję L. M. i zgo- 
dnie z okólnikami, wydawanemi 


Polonia Restituta 
z okazji Swięta Niepodległości 


Dzisiejszy numer Monitoru Pol-| dą zostali odznaczeni: generał dywi- 


skiego nie ukaże się, natomiast je | ziy Aleksander Osiński, prezes Sadu 
tro zrana wyjdzie kolejny aume | Najwyższego Tan Rzymowski i pre- 
„Monitora z datą 11 b. m. który | zes Sdu Najwyższego Artur Się- 
zawieruć będzie listę odznaczen or] radzki. 

derem „Polonia Restituta“ i „Ktzy- Krzyżem  komandorskun zostali 


odznaczeni: wojewoda stanisławow 
ski Jagodziński, generałowie bryga- 
dy Zając, Knoll i Muksymowiez, pro- 


żem Zasługi” z okazji święta niepod- 


ległości. 
Wielka 


wstęgą orderu „Polonia 


Restituia* zostali odznaezeni: mini. | fesorowie Uniwersytetu: w Poznaniu 
ster Spruw Zagranicznych p. Józef | Znaniecki, we Lowie Longchamps de 
Beck i miekomiiy artysta malarz | Berier, red. Rzymowski, Karol Szy? 


prof. Leon Wyczółkowski. | | manowski, Józef Hoffman, Mieczy- 
Rrzyżem kowanderskie z gwiaz- | sław Wrenkiel i szereg urzędników. 


We wtorek Fiandin stanie przed Izbą: 


„Poszanowanie wolności demokratycznych" 
Co kryje się poza frezesami? 


Wyrok sądu marszałkowski 


w sprawie p. Wiślickiego 
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+ p 
nie oczyścił się z zarzutów 

| poznaniu sydu obywaiclskiczo zarzu 
tów, dotyczących sprawy łuszczami 
ryżu, które to zarzuty, zdaniem Ša- 
du Marszałkowskiego, również po- 
winny być wyjaśnione w drodze wła- 
ściwej. 

Dla wyjaśnienia przyporenieć irze- 
ba, że sprawa powstała przed dwoma 
laty. podczas przemówienia pos. Ry 
barskiego z trybuny “sejmowej. Pos 
Wiślicki, kióry z p. Idzikowskim i 
innymi należał do grupy krzykaczy, 
przeszkadzał p. Rybarskiemu, na eo 
ten postawił mu zarzni, że był za- 
aowolony z każdego rządu i rzekł 
„Niech się pan najpierw oczyści 
zarzutów, które panu stawiaja 
„Naszym Przeglądzie". Zarzuty 
dotyczyły lieznyvch inierweneyj 
selskich p. Wiślickiego oraz tego, iż. 
dzięki stosunkom ze sferami oficjal- 
nem) stanął na czele łuszczarni Ty- 


dujemy, opiewa: 

Sad Marszałkowski stwierdza: 1) 
że wyrażenie, iż poseł Wiślieki jest 
zawsze zadowolony z zażdego ustro- 
JM — mu odpowiada rzeczywistości, 
2) że pos. Wiślieki zareagował na 
rzuty uczynione przez b. sanatora 
Truskiera w „Naszym Przeglądzie”, 


3) że pos. Wiślicki uie »oddał roz- 


me 
za 


ostwo 


7 


te 
mych i z premedytacją działa- po 
jących zdrajców ruchu młodole 
£jonowego*. 


Jak widzimy, sytuacja w ionic 


3 á 5 żu, kióra przynosi mu ovromne zy- 
warszawskiego Legjonu Młodych | ski na niekorzyść innych kupców. 
zaognia się coraz bardziej. W tym| p, Wiślicki uczul sie dotknięty po- 


wypadku mamy do czynienia zno- 
wu z otwartą rewolucją, której 
wynikiem będzie pradwopodobnie| skiego. 

jeszcze jedna  „recrganizacja" Obecnie po otrzymaniu wyroku o- 
polegająca na zwinięciu oddzia-4 świadesył dziennikarzom żydowskim, 
łu L. M. na S. G. H. Ale czy to co| że sprawe łuszczarni ryżu odda do 
pomoże na nastroje? | rozpatrzenia sądowi klubewemu BB. 


Zajścia i sztewania 


po nabożeństwie za duszę ś.p. Wacłzwskiego 


Dziś o godz. 


wiedzenien profs Rybarskiego i skie 
rowa) sprawę do Sedu Marszałkow 


1l-ej rozpoczeło się | przysiypiła do rozpraszania studen 


nabożeństwo żałobne za duszę & p.| tów. Rozległy sie okrzyki. Areszto- 
Stanisława Wacławskiego w trzecią | wano kilkunastu studentów, których 
rocznicę jego tragicznej Śmierci, ad-| nazwisk narazie nie udało się nam 
prawione w- kościele Akademickim | ustalić. 

św. Auny. Kościół wypełniony był 


Większość studentów udała się nu 
dziedziniec Uniwersytetu, gdzie ma- 
nifesiowała swe stanowisko. Wśród” 
ących kolportowano ulotki nielegal: 
nego 0. N, R. 


po brzegi młodzieżą akademicką ze 
wszystkich uczelni warszawskich, 

W okolicach’ ulicy Miodówcj i 
Krakowskiego Przedmieścia konsy- 
gnowane były oddziały polieji mun- 
durowej i auta policyjne. Po nabo- 
żeńsywie, wychodząca mtodzież aka- 
demitka, na uliey przed kościołem 
odśpiewała „Jeszeze Polska bie zgi- 
nela“. W tym momencie policja 


Bezpodstawne procesowanie sie 


„obrazą' 7-ego przykazania 
Skazanie dwóch adwokatów 


Na tle procesu spadkobierców gen. 


Wzdłuż krakowskiego Przedrpie: 
Nowego Światu, kiórędy ed- 
pływała z kościoła główna fala mło- 
dzieży, usiawiono wzmocnione poste- 
ranki policyjne. 


ścia i 


rząd rosyjski, mszcząc Się za udział 


hr, Tyszkiewicza wynikła ‘sprawa | w rewołcie, skonfiskował dob a 
y kd ; : : ; > © Łyszkłewicz: 7 f ; , fis al dobra. Po 
PARYŻ, 1011 (PAT). Reukvja, dzeniu retormy państwa. Rerorna taf p., 3 d n a d J š ; 
: M ; AE PET karna przeciwko dwu sdwokatom | wskrzeszeniu państwa polskiego ma- 
uicłdć na fakt utworzenia nowcyo| winna być dokonana z poszanowa-| 1. y E <RM? ad © 
p AGV 3 ii f ko E a| Warszuwskim, pp.  Wtayslawowi | jątki, których właścicielem był skarb 
gsbinetu potwierdza dobre wrażenie, | niem wolność aciookratycznych i|y_a, 15% i 3 TT > à aani 

j E- i à > Nadratowskiemu „maż Władysławo- | zaboreów, przeszły na rzecz państwa 
wywołane szybkością, z jaką Flin | droga zawieszenia ‘ustaw dnkreto-| + goes. A. a a e 

pls AAR. A A wi Szyszkowskiemu. Adwokaci o-| polskiego. Spadkobiercy generała 
din rozwiązał przemlenie, mogące j wych. Konfederacja domaugu sie po-| ps oap 5: ABE Ą = 3 p 

? =s : skurżeni zostali o obrazę Dyrekcji | zwrócili się więc do władz polskich 


nadto przedsięwzięcia środków dla 
zAagodzenia istniejącego kryzysu eko- 
Pracownicy wszelkich 
uchwata — do- 
kóre osiąg- 


spowodować pożałowańia godne na- 
stępstwa. Wstrzymnjącć sie z ©slu 
teezrię oceną do czasu urzeczywisi- 
nienia zapewnień nowego rządu, 
dzienniki przepowiadają osing- 


vomicznego. 
kategoryj — głosi 


mu tknięci są bezrobociem, 


nięcie przy przedstawieniu się wef nęło 85 procent i stale się wzmaga. 
wtorek Jabon dużej wiekszości, Rolnicy skazani sa na i j 
, FEP E W agi 
„Le Matin* wyrażając bardzo voz- Wo coraz  korszych warunkach. 
powszechnionęy opinje „sze: Gilby Wszystkie żywotne siły navodu peł- 
zuulaniem, jaukie zupewni mu olbrzy- | ME 54 *FWOŚL. Domagają się oni na- 
miu większość, i zjednoczeniem tychmiasiow ych skutecznych środków 
wszystkiech stronmetw., rząd badzie| dla zaradzemiau tej katastrofalnej i 
musial tylko wykazać swa wolę do- | tragiwznej sytuacji. W chwili obec- 
prewadzenia do rzeczywisti ch wyni- | Vei ludzie ei nie zadowolą się już o- 
M. bietnieumi. Demezgują siy eni kon- 
ków i 3 4 
. . . kretnych eżynów. Genera Aunle- 
Według. „Bxedlstor” gubiiet życz- | | > © z 6 x 
Ji r aeracja Pracy. proponuje natyebnia- 
iwic został przyjęty przez = parla- ; A w, 
ment. Nawet socjaliśei powstrzyma: | 70 DZA EM J AL 
Ę ua  udnowiuiu gospodącstna pań- 


ER 
od głosowaniu 


jg się prawdopodobnie 
przeciwko rzadowi. 
EAT A „AKUTN HE rat. 


udmimstracy jna  Geueraluej 


stwowogo, które przy utrzymaniu dła 

wszystkich swobód pabiicznych 1 Za- 

wodowych. przysporzy korzyści jed- 

nostkoa. Plan ten winien być wzię- 
| ty pod uwagę i zvealizówany w slop- 
Przeprowie I uiu maksymaluym. 


NRowmisja 

IRonfe- 
deracji Prasy na psie dzemu plyt ko- 
wem uznala konieczność 


Do P. T. Prenvumrai rów 


W dniu wczorajszym przystąpiliśmy do wysyłki I to- 
mu nowieś:i Henryka Sienkiewicza p.t. 


Aćministracja 
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k Pustyni i Puszczy” 


Lasów Państwowich Min. Rolnie- 


twa. 


o wydanie in dóbr, ongiś skontiisko- 
wanych. Gdy władze odmówiły, roz- 
począł sie przewlekły proces, który 
prowadzili adwokaci Nadratowski i 
Szyszkowski. 

We wszystkich instaaiejąch sądo- 
wych spadkobiercy wygrali sprawę. 
lcez Dyrekeja Lasów Państwowych, 
pojmiuo prawomocnego wyroku, nie 
wykonywała go. Wówczas to adwo- 
kaci wystosowali do sądu pismo, z 
którego wynikało, że Dyrekeja nie 
stosuje się Jo T-go przykuzania Bo- 
skiego. Następnie zaś załączony ze- 
stał katcenizm, zatwierdzony przez 
Min. W. R. i O. P. dla użytku szkół 
powszechnych, w kiórymm znajdował 
się ustep, interprelujący T-me przy- 
kazanie w ten sposób, że bezpod 
sławne procesowanie sie uważane jest 
również przez Kościół za obrazę t-go 
przykazania. 

W ten sposób powstała sprawa 
karna. Prokuratorja Generalna w i- 
mieniu Skarbu Państwa zwróciła sie 
ze skareą do Sądu (Grodzkiego, o 
skarżajęe pp. Nadratowskiego i 
Szyszkowskicgo o obrazę i zniesła- 


Obaj aQwokaci prowadzik sprawę 
spadkobierców gen. Tyszkiewicza, 
ongiś posiadacza olbrzymiek. połaci 
łośnych na Kresach. Do kotapieksu 
tego nalcżah. równieź Puszcza Świ- 
słogka, gszkiewicz brał udzia? 
w powstaniu w r. 1831 


Gen. 1 


bg 


i po klęsce 


TEATR WIELKI 
EWA 


Bandrowska - Turska 


„Fravłata" wtorek 13 b. m. 
| „Cyrulik Sewilski" czwartek 15 bm. 


£00 górników 
panych w kopalni 
TOKJO, 10.11 (PAT). W kapalui 
| wegla pod Hokkaido nastąpił ww- 
ER skutkieni kiórego śmierć po- 


Ą zk; vi. = „s. wieme w piśmie sadowej Hadz 
niusło 34 górników. S0U robetników $ A Ą e sądowem wlad 
a ne Jah wowy iE 
zostuło zasypanych, lecz dzięki na- ba » 
Dzisiaj odbył się proces w 12 od- 


f chnuastewe j 


ieh. 


pomocy uratowano 


dziale Sądu Grodzkiego przy ul. Trę- 
backiej w Warszawie. Na rozprawie 
oskarżeni adwokaci wystąpił z wnio- 
skiem, proszne snd o powolanie bie- 
gleso z kurji arcybiskupiej, który 
podałby interpretacje f-żo przyka- 
zania. Sad me przychylił się do wnio- 
sku, wobce czego odbyły się prze- 
mówienia siron, tj. prokuratora i © 
skeczuuych., a lip mg zapadł wy- 
rok. skazujacs adwokatów va 
grzywny po 00 zt 


Goemboes 
w Budapeszcie 
BUDAPESZT, 10.1] (PAT). Pro- 


mjer Gocm NOR: powrócił wczoraj 

wieczorem do Budapesztu, witany u- 

voczyście na woren przez ezłonków 

vadu ora włosk a= 
riazkiezo. 


pesłów icgo 1 8 ab! 


= Str. 2 


Dzięki temu, że podczas mego 
pobytu w Kijowie bawił pewien 
profesor — Polak, zwiedzający u- 
czelnie sowieckie, udało mi się 
przyłączyć do zorganizowanej wy- 
cieczki do Kijowskiego Uniwersy- 
tetu Ukraińskiego, 

Profesor, konsul i ja zostaliś- 
my wpuszczeni do gabinetu rekto- 
ra na półgodzinną pogadankę ce- 
lem wtajemniczenia w system 
nauczania na Uniwersytecie Ki- 
jowskim. 

Profesor urodził się na wsi u- 
kraińskiej, w Kijowie chodził do 
szkół, i kiedyś swobodnie władał 
językiem tutejszym. Teraz, choć 
wyszedł z wprawy, doskonale da- 
wał sobie radę. Rektor jednak z 
ukraińskiego ciągle przechodził 
na rosyjski. Czy go raziły „zaci- 
nania” się profesora, czy też z 
przyzwyczajenia ? 

Potem oglądaliśmy pracownie, 
gabinety, muzea,  Staruszkowie 
profesorzy (ani jednego młodego) 
— to profesorzy jeszcze z przed 
wojny. Jeden, siwiutki, w przy- 
krótkich spodenkach, pióciennym 
obówiu i pióciennej marynarce, z 
dumą podkreślał, że od niedawna 
ma szczęście znów być powoła- 
nym do objęcia katedry, którą or 
puścił 15 lat temu. Profesor ten 
zajmował się specjalnie badaniem 
ziaren zbóż, urodzajów i t. p. Ja 
— laik, zauważyłam, że badania 
na uniwersytecie są nieoderwane 
od życia, a mają na celu utylitar- 
ność. I tak temu profesorowi cho- 
dziło o rozwiazanie zagadnienia 
dwukrotnego siewu i zbioru zbóż 
na Ukrainie w ciągu tego samego 
roku i na tym samym gruncie, 

Jeden z profesorów pokazywał 
nam olbrzymie modele kwiatów, 
wykonane w gipsie i pięknie ko- 
lorowane, Modele te można było 
rozbierać z płatków, pylników i 
słupka. Jest to wynalazek profe- 
sora, a wykonanie pracowni Uni- 
wersytetu Kijowskiego. Profesor 
był dumny, jak dziecko ze swego 
„wynalazku“, który u nas jest 
demonstrowany już w 8-ciej kla- 
sie gimnazjum. 

Każdy z profesorów starał się 
jaknajdłużej nas zatrzymać, jak- 
najdłużej wtajemniczać, chwalić 
się, pokazywać. Zapał młodzień- 
czy, z jakim odnosili się do swo- 
jej pracy, świadczył — jak to pod 
kreślił jeden z nich — o wielkiej 
tęsknocie do pracy, długa dla 
nich niedostępnej, bo Uniwersy- 
tet Kijowski powołany został na 
nowo do życia dopiero do kilku 
lat. 

Oglądaliśmy też bibljotekę. T3 
siące j tysiące jeszcze nieupo- 
rządkowych tomów, a książk 
przeważnie zabrane z bibljotek. « 
Zamościa. 

W prącowniach słuchaczów by- 
ło niewielu. Przygotowania də 
egzaminów opustoszyły audytor- 
ja. Tylko w niektórych pracow- 
niach ślęczalo nad aparatami i 


cow w R. P. (oddział szoferów 
i mecheników uytomobilowych), 
w odezwie do szołerów Warszawy 
przypomina, że w maju 1935 r. 
wejdzie w życie ustawa u kunce- 
sjonowaniu taksówek i ubezpie- 
czeniu pasażczów oc nieszczęśli- 
wych wypadków. Zwiększy ona 
ciężary do tego stopnia, że olbrzy* 
nia większość tuksówek będzie 
musiała być unieruchoriiona. Dla- 
tego na zugadnienie koncesjono- 
wania autorzy odtzwy putrzu nic- 
tylko jako na likwidację taksó- 
wek, ule także jako na likwidację 
zawody uzoferskiego. 

Pizy obecnych 
przedewszystkiom z tytuły Fun- 
duszu drogowego, co miesią: u- 
bywa. w Warszawie po kilkanaś- 
cie taksówek. 

Przed deczdującemi posunię- 
ciami Związek oglasza plebiseyt, 
który ma być przeprow adzony W 
całej Polsce w ciągu b, m. Do ø 
dezwy dołączone są dwie kąrtk. 
plebiscytowe: -dla wiaścicieli tak- 
sówek-kierowców i dla kierow» 
ców, kióre -maja być złożone w 
Związku przy ul. Orlej 5 do 1 
grudnią r. b. 

Właściciele taksówek mają por 


obciążeniach, 


S. R. R. w oczach kobiety 


Ukraina 


książkami po kilka, czasami po 
kilkanaście osóp. W jednej pra- 
cowni, w otwartem oknie, na słoń- 
cu, wylegiwał się student. Był 
rozebrany z koszuli. Zaczerwie- 
niony z oburzenia rektor wylegity 
mował chłopca. Ten ospale i nie- 
chętnie odpowiadał. Widać było, 
że nie czuł się winnym i nie wie- 
dział o co właściwie rektorowi 
chodzi. (Muszę podkreślić, że na 
nasze wejście, — obcych ludzi i 
rektora, żaden ze studentów nie 
wstawał, żaden nie zdejmował 
czapki, o ile ją nosił, a takich by- 
ło sporo). Wszyscy słuchacze są 
tu stypendystami, i mieszkają w 
„obszczeżytielstwie". Mieliśmy 
pójść obejrzeć te ich wspólne mie- 
szkania, ale było mało czasu, a 
woleliśmy zwiedzić Polski Insty- 
tut Pedagogiczny, jaki również 
mieści się w Kijowie. 

Przed Uniwersytetem czekała 
na nas Marja Jakowlewna — u- 
rzędniczka „Woks'u' i jakiś wyż- 
szy urzędnik od Spraw  oświato- 
wych, też żyd. Marja Jakowlew- 
na starała się nas namówić na 
zwiedzenia raczej „obszczeżytiel- 
stwa“, niż Polskiego Instytutu, 
zniechęcała nas tem, że w Insty- 


ni i pisowni i t. d.), ja oglądałam 
album, który leżał na stole. Zwy- 
kly album z fotografjami. Napis 
po rosyjsku: „Polskij Pedagogi- 
czeskij Institut". A w środku fo- 
tografje z podpisami też w języ- 
ku rosyjskim. A więc: „Lekcja 
Gimnastyki“, „Chór“, „Teatr“, 
„Lekcja przyrody“ i t. d. Że napi- 
sy były rosyjskie, to nic nie zna- 
czy. Może album był przygotowa- 
ny dla zwiedzających Instytut. 
Ale na jednej z fotografji pod 
którą podpis brzmiał: „Lekcja 
terenoznastwa'” widać było profe- 
sora i dzieci zebrane przed tabli- 
cą, a na tablicy — biało na czar- 
nem — wszystkie objaśnienia do 
rysunku w języku rosyjskim. To 
już było całkiem jasne, że lekcja 
terenoznastwa w Polskim Insty- 
tucie Pedagogicznym w Kijowie 
odbywa się w języku rosyjskim. 
Pokazałam tę fotografję konsu- 
lowi. Marja Jakowlewna zaniepo- 
kojona wyciągała szyję, żeby doj- 
rzeć, co mnie tak interesuje. W 
pewnej chwili przyszedł kierow- 
nik Instytutu. Bardzo nieprzy- 
jemny typ w białej rubaszce. Z 
trudnością mówił po polsku. Wi- 
dać było, że jest raczej urzędni- 


tucie prowadzą remont i t. p. hi-|kiem - dozorcą, a nie organizato- 


storyjkami. Ale uparliśmy się 
pojechaliśmy do Instytutu. 


wyższy urzędnik też. 


Przyjechaliśmy, Na trzypiętro- | interesują przedewszystkiem spra. 


wym domu napis po polsku: „Pol- 
ski Instytut Pedagogiczny”. Wcho 
dzimy.  Korytarze przepełnione 


i|rem. Spoczątku bardzo nieprzy” 
Ma chylnie 
się rozumieć Marja Jakowlewna i| najścia. Później 


odniósł się do naszego 
jakoś się roz- 


krocamalił, widząc, że profesora 


wy nauki. 


Wreszcie rozmowa o ortografji: 


skończyła się. Poszliśmy do bi- 


młodzieżą od lat dwunastu do o-|vljoteki. Tłum uczniów pchał się 


siemnastu. 
ską, ukraińską i Polską. 


Słychać mowę rosyj-|Go stołu, gdzie starsza pani wy- 
Znowu , pożyczała książki. 


Mówiono po 


zaczynamy od pogadanki w kie-| polsku, ale żądano tylko książek 
rownictwie Instytutu. Kierownik. r.syjskich. Wyszłam na korytarz. 
jest nieobecny. Zastępuje go więc Marja Jakowlewna pobiegła za 


wykładowców. Siadamy 
©szyscy w Sali posiedzeń, przy 

ugim stole, krytym  zielonem 
suknem. Ze ściany patrzy na nas 
Lenin i Stalin, Słuchamy nauczy- 
ciela, który niepewnym głosem. 
używając nieraz śmiesznie po 
polsku brzmiących zwrotów, opo” 
wiada nam o Instytucie. Językiem 
wykładowym jest język polski. 
Pozatem uczą się ukraińskiego i 
niemieckiego, 

— A rosyjskiego? — pyta się 
nasz profesor. 

-— O! to już byłoby za wiele 
języków! 

— Co? — wtrąca Bię po rosyj: 
sku wyższy urzędnik — nie może 
ayé, żęby w Związku obywatel 

: uczył się rosyjskiego, chociaż 

„ko języka pobocznego. Trzeba 

> będzie zmienić! 

-— Alc literaturę rosyjską prze- 
„Aodzimy. 

— Jakto? Po ukraińsku? 

Informujący nas nauczyciel 
„ię wiedział co odpowiedzieć, ale 
mówiły za niego fakty! Podczas, 
kiedy nasz profesor wdal się w 
długa rozmowę z nauczycielką 


"den z 


mną. Jej towarzysz został z pro- 
fesorvem 1 konsulem. 

Na korytarzu rosyjski napis 
„parikmacher* (fryzjer). I wszy- 
stkie ogłoszenia oraz cennik po 


rosyjsku. 


polskiego (jakiej trzyma się skład | 


Warszawa kaz taksówek? 


Nowe ciężary Grzedią automobiiizm i szoferstwo 


Związek zawodowy transportow ,duć zalegiości z tytulu funduszu 


drogowego, możliwość płacenia 
zaległego i bieżącego podatku, no- 
wych obciążeń  ubezpieczenio- 
wych, porównanie zarobków brut- 
to w J931 r. z obecnemi, a Sierow- 
cy <= porównanie zarobków w 
tym samym okresie, czy w razie 
utraty pracy mogą przerzucić gię 
do innego zawodu, cży mają NIE 


nę widoki na utrzymanie rodzi- 
ny i t. d. 
Nakładanie nowych ciężarów 


obecnie, gdy spadek zarobków Sżo 
ferów jest tak ogromny, jest dot- 
kliwą krzywdą, niczem nieuspra- 
wiedliwioną. Ponadto jest to 
jeszcze jeden krok na drodze do 
zupełnego pogrzebania, zanikają- 
cego już teraz w Polsce automo- 
bilizmu. 


Powrót do szkapiny na drogach 


przy transportach i powrót do 
konia w komynikacji miejskiej, 
dziś, „dy na całym świecie przy- 


wskazu- 
*rlko 
że 
de- 
tą- 
zby 


spiesza Bią tempo pracy, 
je, że motoryzacja krajy ni 
nie postępuje naprzód, ale 
wchodzimy w okres zupełnej 
motoryzucji. O szkodliwości 
kiego stanu rzeczy jest chyba 
teczne pizać. 


— Dzień dobry! — mówię do 
gapiących się na mnie dziewcząt. 
— Jak się macie! — mówię po 
polsku, a w gardle mnię coś ści- 
ska. — Przyjechałam z Polski, z 
Warszawy. 

s= Dzieńdobry! — odpowiada- 
ją ociągając się dziewczęta. (Nie 
z pewnej siebie miny dzieciaków 
w Moskwie). 

— Dlaczegoto w Polskim Insty 
tucie napis po rosyjsku? 

— A, bo fryzjer „Rosjanin. 

— A jaką teraz będziecie mieli 
lekcję? 

— Matematyka. klasa V-ta. 

— Czy można obejrzeć? Pokaż 
Kajot! 

Matematyka, notatki polskie. 

— Chodźmy, chodźmy, — wolu 
Marja Jakowlewną. 

— Dowidzenia! == krzyczę do 
dziewcząt. 

Zwiedzamy salę jadalną. 
Smród i bród. Rozlune jedzenie 
ua stołach. Ości od ryb czy śle- 
dzia na podłodze. (Nie z czysto: 
ści przestrzeganej w Moskwie). 
Olbrzymie napisy w języku rosyj 
skim o mającem się odbyć przed- 
stawieniy. 

— Ladna macie salę — mówię 
do towarzyszących į z zaciekawie 
niem  przyglądajęcych się mi 
dziewczętom. — A i estradę ma 
cie? Ale dlaczego wszystkie na- 


|pisy po rosyjsku? 


— Bo zarządzająca salą to Ro- 
sjanka — odpowiadają. 

— A jakie sporty uprawiacie? 

— Sporty? Zadne. 


— No, co ona mówi, przecież 
pływać się uczysz i w piłę 
grasz! 


— To nie sport, to zabawa. 

—A co to za znaczek nosi tam= 
ten chlopak? 

— To „łuczszij 
bry strzelec). 

— A jak to będzie po polsku? 

Nie wie... 

Znowy znalazla mnie Marja 
Jakowlewna.  Zdenerwowana i 
czerwona wota, że wszyscy wycho 
dzą. Idę za nią. Mówię tylko „do- 
widzenia” me į podaję pierwszej 
z brzegu dziewczynie rękę na po- 
żugnanie. Dziewczyna śmieje się. 
Jej nie nie mówi to, że jestem 
tak jak ona Polka, że przyjecha: 
łam ze stolicy Polski, z Warsza- 
wy. Ona nosi na piersi znaczek za 
dobre strzelanie. Strzelania nau- 


striełok'  (do- 


-ABEC 


obry strzelec“ 


czyła się na lekcjach „przygoto- 
wania do obrony państwa robotni 
czego przed najazdem wrogiej 


burżuazji”. Należy nie do Polski, 


ale do nowego narodu, który two- 


rzy się z Wielkorusów, i Ukraiń- 
ców, i Polaków, i narodów Kau- 


kazu, i narodów Azji — narodu 
sowieckiego. Cóż znaczę dla niej 
ja z mojemi sentymentami pol- 
skiemi? Ale i te jej sentymenta są 


zngpakajane, nikt jej nie prze- 
szkadza uczyć się po polsku. 
Przecież ma ten Polski Instytut 


Pedagogiczny. Nikt jej nie prze- 
szkadza mówić po polsku z ludź- 
mi, którzy ten język znają. Ale 
fryzjer — Rosjanin nie zna pol- 
skiego. I zarządzająca salą też 


nię, I nauczyciele na takich przy- 
jemnych lekcjach, jak terenozna- 


stwo i gimnastyka, też mówia tyl- 
ko po rosyjsku. A w Uniwersyte- 


cie 


Kijowskim w laboratorjach, 


gdzie czasami chodzi na lekcje po 


glądowe też objaśniają ją tamtej- 
sl profesorowie po rosyjsku, 


bo 


przecież nię wszyscy znają język 
ukraiński, a trudno wymagać, by 
Ukrainiec znał język polski... 


Biedna Marja  Jakowlewna 
(znienawidziłyśmy się) ciągnie 
mnie przez korytarze zapchane 


„.polskiemi dziećmi — obywatelami 
„Z. S. R. R. W gardle mię ściska 
coraz bardziej. 


Wychodzimy na 


*zalaną słońcem ulicę, Już czeka 


na nas samochód naszego konsu- 
la, Bezwładnie, 
wietrzu zwisa 


w  gorącem po- 
wybłakła biało- 


czerwona chorągiewka. 


—Trzeba sprawić nową chorą-;, 


giewkę — mówi konsul do szofe- 
ra. 


[| 
m 


Halina Bormanowa. 


Nr. 315 = 


Gil Robles następcą Lerroux? 


Wielki blok prawicowo-republikański w Hiszpanii 


MADRYT, 10.11 (PAT). W związ- 
ku z interpelacjami, skierowanenii 


|przeciwko dwu ministrom radykal- 


nym, Samperowi i Hida!go, którym 
zarzuca się zaniedbanie obowiązków 
w czasie przygotowywania ruchu re- 
wolucyjnego za poprzedniczo rządu, 
rozeszły się pogłoski, jakoby wy- 
buchnąć miał wkrótce częściowy kry- 


zys gabinetowy. ; 


POROZUMIENIE? 


MADRYT, 10.11. Omawiająe po- 
siedzenie Kortczów, na którem pre- 
mjer Lerroux w obliczu nowej pró- 
by wywołania rewolty zażądał odl 
parlamentu votum zaufania, dzien- 
niki madryckie podkreślają jednos 
głośnie, że między katolickiem stron” 
nietwem ladowem a radykałami ler- 
roux doszło do ścisłego porazumie- 
nia. Zbliżenie posunęło się tak dalo- 


ko, że mówi się o możliwości połą- 
czenia obu tych partyj i agrarjuszów 
w jeden wiclki blok prawieowo-repu- 
blikański, Wielkie wrażenie wywoła- 
ło oświadczenie prezesa ministrów, że 
na wypadek rekonstrukcji gabinetu 
tylko Gil Robles, przywódca katoli- 
ków, niógłby hyć jego następcą. 
GENERAŁ-GUBERNATOR 
ASTURJI 

MADRYT, 10.11 (PAT). Sędzia 
wojskowy, Onogre Sastre, mianowany 
został gencrał-gubermatoren Astu- 
rji. 

ZAMACH 

MADRYT, 10.11 (PAT). W piątek 
ua burmistrza jednego z przedmieść 
Madrytu dokonano zamachu Tewol- 
werowego. Burmistrz zginął na miej- 
seu. Jak przypuszezają, zamach jest 
dziełem marksistów. 


20 osób arzsztowano 


Kilku rewolucjonistów nadal nieuchwytnych 


PARYŻ, 10.11 (PAT). Prasa pa- 
ryska podaje, że w związku z zama- 
chem na króla Aleksandra areszlo- 
wano dotychczas w różnych pań- 
stwach Europy TO osób, którym 
przypisuje się w większym luh mniej- 
szym stopniu udział w zamachu. We 
Włoszech aresztowano dr. Pavelicza 
i Kwatenuka. Władze francuskie do- 
magaja się wydania, widzące w nich 
słównych organizatorów zamachu. W 
Wiedniu aresztowano Perszeza, któ- 
ry organizował wysłanie terorystów 
do Trancji. We Francji zatrzymani 
zostuli bezpośredni wspólnicy zama- 
chowea  rewolucjoniści Krajl, Po- 
śpiszil i Raicz. W Jngosławji arosz- 
tewano matką i siostyę Kwaternika. 
W Turcji zatrzymano kierownika 
Macedońskiej Organizach  Rewolu- 
cyjnej, Miehajłowa, oraz jego po- 
mocników, Drangowa i Nastewa. Wy- 
dania ich domuga się Bałgarja za 
szereg aktów terorystycznych. W 
Bułgarji aresztowano dep. Stojewa 


i b. ministra handlu Diczeva, którzy 
Lożdbłosali w stosunkach z V. R. 
M. O. W Bułgarji zatrzymano Peri- 
cza, który miał być agentem dr. Pa- 
velicza. 

„Paris Midi“ wymienia jeszcze 526- 
reg innych nazwisk ogób, zatrzyma” 
nych wo Francji i Holandii. wśród 
nich znajduje się zatrzymany w Lille 
niejaki Zimnowodzki, podobno oby- 
wateł polski. Zatrzymano równicż w 
różnych miastach francuskich kilku 
Niemeów, Włochów i Węgrów. 
Dziennik nie jest przekonany 6 wi- 
nie wszystkich aresztowanych, twiet- 
dzi natomiast, że dotychczas nia zdo- 
lno ująć istotnie zamieszanej W 
sprawę zamachu kurjerki Marji Von- 
äraczek, która nazywać sią miala 
środa Dora Frank, oraz zagad: 
kowego dyplomaty, który odgrywał 
rolę jej męża, Nie pochwycono rów* 
nież rewolucjonisty nazwiskiem Bzik, 
który ułatwiał tej parze a a 
de Francji. 


Za utrzymanie porządku w Zagłebiu 


Odpowiedzialna jest Liga Narodów 


iemcy aktywizują swą dyplomację 


GENEWA, 10.11 (PAT. Prze- 
wodniczący Komisji Rządzącc) Za- 
głębia. Saary przestał do Ligi Naro- 
dów sprawozdanie z działalności o- 
chotniczej służby pracy, podlegtej 
„Irontowi niemieckiemu w Zagłe- 
biu. Sprawozdanie opiera się na ma- 
terjałach, uzyskanych w czasie Te- 
wizji i omawia w szezególności pre- 
sję, wywieraną przez „Trent nio- 
miecki' proźbami na ludności Za- 
głębia. Mieszkańcy wzywani są indy- 
widualnie do wstępowania do .,Tron. 
tu niemieckiego”, Sprawozdanie za- 
znacza, że służba porządkowa tej 
partji jest w rzeczywistości zamasko- 
wang policją. Ponadto sprawozdanie 
podkreśla interwencję rządu niemiee- 
kiego w Zagłębiu Saary, przytacza: 
jąc szereg wypadków takiego mie- 
szania się w sprawy Jngłehia, po» 
partych leznemi dokumentami. 


SAARA — RÓWNOŚĆ ZBROJEŃ —- 
POWRÓT DO LIGI 


LONDYN, 1011 (PAT). „News 
Chrontele* donosi z Paryża, że w 
związku z niemieckiem żŻżądnmem 
równości zbrojeń ł możliwością po- 
wrotu Niemiec de Ligi Narodów 
wzmogła się działalność dyploma- 
tyczna. Niemcy wysuwają także żą- 
danie, aby w razje korzystnego dla 
nich wymku plebiscytu, Zagłębie Ba- 
ary bez przeszkód powróciło do Nie- 
miec. Dziennik twierdzi, że pomiędzy 
pobytem w Paryżu ambasadora Fran- 
goig Poncet, który prowadził przez 
cały dzień wczorajszy rozmowy z mi- 
nistrem Lavalem a wizytą Rihbentro- 
pa w Londynie istnieje ścisły zwią- 
zek. 


„Daily Telegraphi" przywiązuje 
również znaczenie do wizyty Ribben- 
tropa i łączy Ja: z niemieękim pro- 
gramem równości zbrojeń i powrotu 
do Genewy. Dziennik na podstawie 
wiarogodnego Źródłu z Berlina twiet- 
dzi, że: 1) Niemey pragną zajńć 


zas odnowić 
prenumerate na 
esiąc listopad 


spowrotem swe miejsce w Lidze przed 
upływem 11 miesięcy; 2) o ile rów- 
ność zbrojeń Niemiec zostania przez 
iude mocarstwa uznana, Niemcy” go- 
towe są wszcząć znowu rozmowy na 
temut paktu wschodniego o wzajem- 
noj pomocy. Dziennik utrzymuje ża 
w Londynie istnieje akłonność uznu- 
nią zbrojeń niemieckich, jako faktu 
dokonanego i rozpoczęcia na tej pła- 
szezyżnie nowych rokowań o bezpic- 
czeństwie. 


RIBBENTROP W LONDYNIE 


LONDYN, 10.11 (PAT). Specjalny 
wysłannik Iitlera, von Ribbentrop, 
fotychczas nie zwrócił sio z prośbą 
o aydjcneję ani do ministra, Simona, 
ani do ministra Edena. Oezcekują tn 
jednak, żo uasląpi to w przyszłym 
tygodniu. 

ZASTRZEŻENIA PRAWNB 


PARYŻ, 10.11 (PAT). Prasa dzi- 
siejszą zajmuje się w dalszym cig- 
gu sytuacją międzynarodową, a w 
szczególności sprawą plebiscytu w 
Zagłębiu Saary, przypominając 
Niemcom, że Francja w wypadku e- 
wentualnej akeji działałaby nie oso- 
biście, lecz w myśl przyjętych zobo- 
wiązań miedzynarodowych, od któ- 
rych nie mogłaby się uchylić, 

„Petit Parisicn* pisze: Berlin u- 
znał zą wskazane notyfikować syg- 
nątarjuszom traktatu locarneńskiego 
śwe zastrzeżenia prawne. Juk 
zdaje jednak popełnił błąd. Mwentu- 
nina odwołanie się do pomocy tran- 
cugkiej będzie rozpatrywane przez 
Komisję Rządzącą Zagłębia Saary i 
słusznie pisał „Times“, źe użycia po- 
mocy francuskiej stanowiłoby w da- 
nym wypadku zarządzenie o charai- 
terze międzynarodowym. Minister 
Laval, przyjmujące ambasadora Koe- 
stera, nie omicszkał odrzucić tezy 
nianieckiej, nie mającej żadnej pod- 
stawy prawnej, i podkreślić, że 
Francja nie uchyli się od wykonania 
gwych zobowiązań  międzynarodo- 
wych. 

Według „Le Journal odpowiedzi 
Londynu, Rzymu ij Brokscli mogą 
być udzielone tylko w zgodzie z od- 
powiedzią Lavala. Za utrzymanie pu- 
rządku w Zagłębiu odpowiedzialun 
jest Liga Narodów i żołnierze nosi, 
w razie eweptualnej akcji, wysiępo- 
waliby nie jako Francuzi, lecz jako 
policja międzynarodowa. W sprawie 


się 


przywrócenia porządku, Perlin nið 
ma nie do powiedzenia. 

"Taką samą opinię wyrażają 
„Ordre“, „Wigaro*, „Echo dọ Paris 
i „Oeurie”. 


Syrja 


Żąda niepodległości 


BERLIN, 10.11 (APT). Niemieó” 
kie Biuro Informacyjne donosi £ 
rozeliwy, że w związku z zawiedz” 
niem przez franeuskiega Wysokie? 
Komisarza ohrad parlamentu sytY2,- 
skiego, wszystkie stronnictwa gy 
wystosowały do Ligi Narodów 1 do 
francuskiego Min. Spraw Zagrańić?* 
nych notę protestacyjną, domogBii, 
eq się pełnej niezależności Byrji 
Damaszku, Hama i Aleppo proka 
wano strajk genoralny, Wśród iw 
ności panuje silne podniecenie: 


Rewizyjny Samorządów) 
Związek 
W Ministerstwie Spraw wo” 
nętrznych trwają praco naf ptatem 
Związku Rewizyjnego Samo7 it E 
Terytorjalnego. Bratut ma być a 
szony w najbliższym ezasie, W c 
Związck mógł rorpocząć dział 
od 1 kwietnia 1985 roku. 
Budźet roczny Związką 
ma około 600 tysięcy złotych: j 
pokryte będą przeg gamof04 
drodze przymusowych rocznych 
dek. Dalszem Źródłem 40” 
Związku bedę. opłaty, pobiore y 
czynności rewizyjne i instrakeyśno, 
których taryfa hędzia uchwona 
przez władze Związku. 
Kandydatem, dosygnowane at 
prezesa Związku Rewizy ne; sgo 
morządów jest podobno 
ster Jaroszyński, 
ama a 
Miedzyna- 
a gatwier- 
hkości, us 
kiego A- 
b. Jak Wia- 
tzewiętną 
gode. 


ta 


eemini- 


PARYŻ, 10.11 (PĄT). 
rodowa Federacja Lotnie 
dziła światowy rekord £ 
zyskany przez lotnika włe* 
gelio 23 pazdziernika r. 
domo, Agello osiągnął a 
szybkość 700. +00 jm na R 


polozna Die 
vy Konvo, 
úskich. 


BEUL, 10.11 77, 
rzy, szajejącej u wybr? 
zginęło TUU rybaków kore” 
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Polityka zagr, Francji 


bez zmian 
Pełno dociekań, w głosach pism 
różnych krajów, czy zmiana rzą- 
du we Francji pociągnie za soba 


także zmianę polityki zagranicz- 
nej. 
Coprawdu, dociekania te mu- 


szą być nieco nadmiernie wnikli- 
we, bo to, co widać i co zdrowy 
rozsądek wskazuje, nie uprawnia 
do przypuszczeń, że ma się zmie- 
nić polityka zagraniczna. 

Przedewszystkiem dlatego, że 
ani źdźbło polityki zagranicznej 
nie wchodziło w powody przesi- 
lenia rządowego. Było ono wywo- 
łane wyłącznie polityką wewnętrz 
mą, a nawet, ściślej mówiac, spra- 
wą zmiany konstytucji, a jeszcze 
ściślej, nie wszystkiemi popraw- 
kami, zamierzonemi przez p. Dou- 
mergue'a, ale jedną z nich, doty- 
czącą prawa rożwiązywania Izby 
przez Prezydenta Republiki bez 
uchwały Senatu. Gdyby nie ta 
rozbieżność z częścią większości, 
popierającej poprzednio rząd p. 
Doumergue'a, nie byłoby przesile- 
nia, 

Nastepnie zaś, jeśli nie roz- 
strzygające, to w każdym razie 
najważniejsze jest bądźcobądź to, 
że na Quai d'Orsay, jako minister 
spraw zagranicznych, pozostaje 
nadal. p. Laval. Gdy, po śmierci 
ś. p. Ludwika Barthou, objął p. 
Laval 18-go ub. m. spuściznę po 
nim w rządzie, można było się 
zastanawiać, jakie pociągnie to 
za sobą zmiany. Także i te do- 
mniemania miały krag dość o- 
graniczony, bo ostatecznie Ś. p. 
Barthou nie prowadził polityki 
swojej, ale politykę rządu, któ- 
rego p. Laval był członkiem wy- 
bitnym i żywo zajmującym się 
międzynarodową polityką Fran- 
cji. Ale doszukiwania się różnic 
między ministrem spraw zagra- 
nicznych Laval'em w rządzie p. 
Doumergue'a a ministrem spraw 
zagranicznych Laval'em w rzą- 
dzie p. Flandin'a byłoby. dalibóg, 
stratą czasu i niewdzięcznem wy- 
silaniem przenikliwości. 

A to tembardziej, że budowa 
rządu pozostaje takasama, jak by- 
ła poprzednio, Miałą ona i ma 
dwa bieguny: Marin i Herriot. 
To się nie zmienia, a obok pozo- 
stania p. Laval'a, to także, mimo 
wszelkie inne zmiany, lecz i wy- 
równania, rozstrzyga. 

Wreszcie, last not least, jakże 
wogóle i poco miałaby się zmis- 
niać obecnie francuska polityka 
zagraniczna? 

Takşamo, jak dotychczas, 
czyć 'się.będzie z prężnością Trze- 
ciej Rzeszy wogóle, a w szczegó!- 
ności nie zmniejszy czujności de- 
koła Zagłębia Saary, dbać bę- 
dzie najstaranniej o zachowanie 
dobrego porozumienia z Anelją. 


; 
i 


1i- 


dążyć będzie do- pojednania zZ 
Włocham, nie zaniedba i nie 
zlekceważy gotowości Rosji u- 


czestniczeniąa w zabezpieczeniach 
pokoju Europy, nie zuniecha teź 
starań © zapewnienie szeroko za- 
krojonego współdziałania į wza* 
ijemnej pomocy przeciw napado- 
wi, utrzyma doskonałe dziś po- 
rozumienie z sojuszniczą Małą 
Ententą, będzie się starala spro- 
stować niezbyt doskonałe dzis 
stosunki z sojuszniczą Polską. 

Gdzież w tem jest coś do zmia- 
ny? 

A zresztą, istnieje rys umysłu 
usposobienia, ktory: ujęto w sta- 
rorzymskie powiedzenie,'że lacno 
wierzymy w to, czego pragnie- 
my: facile credimus quod volu- 
mus, a nieźle także w niemieckie, 
że pragnienie jest rodzicem po- 
glądu: der Wunsch ist der Vater 
des Gedankens. 

_Że w Niemczech podniecają się 
domysłami o możliwych zmianach 
polityki zagranicznej francuskiej, 
to ostatecznie objaśnia się tym 
właśnie rysem umysłów ludzkich, 
bo tam chcieliby, by się ona 
zmieniła. 

Ale my, widząc, że polityka za- 
graniczna francuska roku 1954, 
odmienna od poprzedniej, jest 
bardzo dobra, możemy nie wma- 
wiać w siebie zmian z urojenia. 

St. St. 
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Policjant obok szofera 


BRUKSELA, 10.11 (PAT: Na tle 
trwającego od kilku dni częściowego 
strajku szoferów taksówek doszło 
wczoraj w kilku punktach miasta do 
rozruchów. Policja zmuszora była w 
kilku wypadkach interwenjować, a- 
resztując szereg osób. Począwszy od 
dnia dzisiejszego w każdej tuksówee 
obok. szofera znajdować się hol 
pobejant. 
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Od zamordowama króla 
slawji Aleksandra w Marsylji mija 
miesiąc. W ciągu tego miesiąca po- 
licja francuska pracowała z naj- 
większem wytężeniem. a współ- 
dziāłalły z nią — mniej iub bardziej 
szybko i sprawnie — policje innych 
państw. W tej chwili można uwa- 
żać śledztwo karno - sądowe nie- 
mał za zakończone. Brak tylko nie 
ktorych szczegółów, całość jednak 
spisku rvsuje się już w sposób 
bardzo wyraźny. 

Na podstawie dotychczasowych 
wyników śledztwa ogłaszają dzien- 
niki jugosłowiańskie krwawy kalen 
darz zbrodni marsylskiej, podają- 
cy dzień za dniem, jak ja przygo- 
towywano, a potem — jak sledz- 
two odsłaniało stopniowo jej kulj- 
sy. Kalendarz ten, ujmujący w or- 
ganiczną całość rozmaite szczegó- 
ły, o których dowiadywaliśmy się 
oddzielnie, lub o których szersza 
opinja nie była dotad  pointormo- 
wana, podobny jest do sensacyjne- 
go filmu kryminalnego. |est on tak 
fascynujący, że warto szczegółowo 
z nim się zaznajomić. 

ROZKAZ WYJAZDU. 

20 września: W obozie w Jan- 
ka Puszta ogłoszono rozkaz, aby 
natychmiast wysłano zagranicę 
„misję“, której członkami miano- 
wani zostali: Wlada  Georgjew. 
Mio Kralj, Zwonimir Pospiszil i 
Iwan Rajicz. Tegoż dnia Gustaw 
Perczec był w Lozannie i przygo- 
tował wysłanie terorysiów do 
Francji. Wiekosław Serwazzi, na- 
częlnik terorystów na Węgrzech. 
towarzyszył bandytom aż do Wiel 
kiej Kaniży, wystarał się dla nich 
o bilety kolejowe i odprowadził do 
pociągu. Wszyscy mieli paszpor- 
ty węgierskie: Georgjew na na- 
zwisko Józefa Suka, Mio Kralj ja- 
ko Janosz Bombaj, Rajicz był Jó- 
zefem Severem, a Pospiszil Iszt- 
vanem Hungarem. Mio Bzik, któ- 
ry przybył z Włoch jako kurjer 
Pawelicza, towarzyszył terory- 
stom do Szwajcarii, gdzie umó- 
wione bylo spotkanie z Kwaterni- 
kiem. 


aT 


Sa 


W SZWAJCARJI. 

25 września: Przyjazd do Zu- 
rychu. Teroryści zamieszkali w 
hotelu Gotthardt w towarzystwic 
innego terorysty, przebywającego 
tam pod fałszywem nazwiskiem 
Szabe- Tegoż dnia w Evian-les- 
bains zjawił się Kwaternik, który 
pod pseudonimem Kramera i szu- 
kał w hotelu niejakiej Marji Von- 
draczkowej (a i to nazwisko jest 
fulszywe), której bagaż nosił na- 
NE — 


W związku z artykułem „Na, 
czenie Fana Starosty” w numerze 362 
naszego pisma otrzymujemy z Komi- 
sarjatu Rządu m. st. Warszawy na 
stępujące sprostowanic: 

„Nie jest zgodne z prawdą. jakoby 
starosta powiatowy w Sochaczewie 
Tadeusz Reind'l zgłosił się po wybo- 
E do dyrektora gimnazjum powia- 
- dochodzenia bezpo- 

średnio po zajściu, jak również z póź- 


towego im. Fr. Chopina w Sochacze- 
| niejsezgo, naskutek informacyj prasn- 


wie i w kategoryczny sposób zażą- 
dał usunięcia ucznia „Bronisława Gosz 
czyńskiego, co rzekomo miało pozo- 
Stawac w związku z zajętem stano- 
wiskiem podczas wyborów Zarządu 
Miejskiego m. Sochaczewa przez rad- 
nego Goszczyńskiego, ojca ucznia, 
natomiast prawdą jest, że starosta $0- 
chaczewski nie interwenjował w spra 
wie usunięcia ucznia Goszczyńskiego, 
aczkolwiek jest uprawniony do zaj- 
moywania się sprawami  gimnazjuin, 
co wynika z jego obowiązków, jazo 


wego, który to wydział jako właści- 
ciel gimnazjum upoważnił przewodni- 
czącego wydziału powiatowego i dy- 
rektora gimnazjum do załatwienia 
wszelkich spraw związanych z ulgami 


Drugie sprostowanie 


znieważenia wojska 


brzmi: 


polskiego” 


„Nie jest zgodne z prawdą Jakoby 
między grupą członków „Britih bla- 


cair’ powracających ze zjazdu w 
Piońsku, a rzekomym sierżantem 
Wojsk Polskich powstala bójka na 


skutek wyrażenia sie przez sierżanta 
„żydowskie. wojsko” i odpowiedzi 
Joskiewicza, że „lepsze » żydowskie 
wojsko od waszej świńskiej armji", 
natomiasi prawda jest, iż jak to wy- 
nika zarówno z pierwiastkowego prze 
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Sprostowania urzędowe 


Na życzenie pana słarosty 


Ży-|w opłatach szkolnych. 


przewodniczącego wydziaflt powiato- | żadnej interwencji nie było, a wizyta- 


Finał żydowskiej rewii wojskowej 
Komisarjatu | wych, zbadania uczestnikow i świad- 
Rządu, dotyczy artykułu w numerze, ków zajścia — biorący udział w zaj- 
305 „ABC” p. t. „Tragiczny finał ży. |Ściu kapral rezerwy nic wyraził się 
dowskiej rewji wojskowej spowodu | „żydowskie wojsko”, ani też Joskie- 
jfwicz nie odpowiedział 


A 


lepki: „Vondraczek - Trieste". W 
dłuższej rozmowie Kkwaternik po- 
informował ja o całym planie i 
oznajmił, że broń nadejdzie jutro 

26 września: Odjazd czwórki 
terorystów z Zurychu do Lozan- 
ny. Tegoż dnia wieczorem Mio 
Bzik motorówką przybywa do 
Evian - les - bains z czterema wa- 
lizkami, które w nocy potajemnie 
sprowadza do hotelu. zamieszki- 
wanego przez Vondraczkową. W 
tem miejscu Bzik znika z widowni 
i powraca na Węgry. 

NOWA TRANSFORMACJA. 

27 września: Czwórka zama- 
chowców przybywa do Lozanny, 
gdzie na nią oczekuje Kwater- 
nik w towarzystwie niejakiego 
Stanchera. Kwaternik zaprowa- 
dził zamachowców do .FHotel des 
Palmiers*, dał im pieniądze, za- 
mienił paszporty węgierskie na 
fałszywe paszporty czechosłowac- 
kie, opiewające znowu na fałszy- 
we nazwiska: Georgjew — Petry 
Kelemen, Pospiszi] —— Wł. Novak 
Rajisz — Jaroslav Benesz, Mio 
Kralj — Sylwester Malny. Kupił 
im w sklepie nowe ubrania, broń 
włożono do czterech walizek. któ: 
re zdeponowane zostały na dwor- 
cu w Lozannie. 

Teogż dnia Marja Vondraczko- 
wa z czterema walizkami, dostar- 
czonymi jej przez Bzika, wyjeżdża 
do Paryża. Mogła podróżować bez 
przeszkód, bo nie przekraczając 
żadnej linji granicznej, gdyż E- 
vian leży na terytorjum francus- 
kiem. Wieczorem spotyka ją na 
Gare de Lyon w Paryżu Gustaw 
Perczec i zamieszkują razem w 
hotelu na ulicy Sainte Anne, gdzie 
wpisali się jako małżonkowie 
Voudrich. W ślad za nimi nade- 
szły walizy. 

DWIE GRUPY 

28 września: Rankiem Kwater- 
nik wyjechał z Lozanny przez 
Genewę do Coluz, gdzie oczekiwał 
go Pawelicz, który w międzycza- 
sie dokonał inspekcji na wszyst- 
kich miejscach, gdzie zamach 
miał być wykonany. Kwaternik 
otrzymał ostatnie instrukcje i po- 
wrócił do Lozanny. Stosownie do 
tych instrukcyj teroryści. przecho 
dząc przez granicę, rozdzielili się 
na dwie grupy: Pospiszil i Rajicz 
pojechali koleją lokalna do Evian- 


Nieprawdą jest, że dyrektor gimna 
zjum, ulegając staroście, zwolnił Go-. 
szczyńskiego, wydając mu jednocze- 
śnie zaświadczenie, iż zostaję z gini- 
nazjum usunięty na życzenie starosty, 
natomiast prawdą jest, że dyrektor 
gimnazjum usunął czasowo ucznia 
Goszczyńskiego w związku z nieure- 
gulowaniem wpisu i nie wydał mu 
żadnego zaświadczenia, iż został u- 
sunięty nu życzenie starosty. 
Nieprawdą jest, że na wieść o tem, o- 
burzeni sochaczewianie, telegraficznie 
zawiadomili o całem zajściu kurator- 
jum szkolne, a do Sochaczewa przy- 
jechał wizytator, który nakazał na- 
tychmiastowe przyjęcie Goszczyńskie 
go do gimnazjum, natomiast prawdą 
jest, że do kuratorjum okręgu szkol- 
nego warszawskiego nie tylko nic 
wpłynęła w sprawie Goszczyńskiego 
telegraficzna interwencja, ale wogóle 
tor przybył do Sochaczewa w związku 
z normalna roczną wizyłacją i w spra 
wie ponownego przyjęcia ucznia Go- 
szczyńskicgo zupełnie nie interwen- 
jował”. 

mu: „lepsze 
żedowsłu wojsko od waszej świńskiej 
armji”, gdyż fakryczne tło zajścia by- 
ła następujące: „Miedzy 5-ciu pijany 
osobnikami, wśród których znajdował 
się również kapral rezerwy Włady- 
sław Chyliński, będacy wówczas na 
urlopie, a uczestnikami zjazdu, któ- 
rzy zatrzymali się w Nowem a; 2 | 
dla nabrania benzyny, powstała bój- 
ka, w wyniku której zostali lekka 
ranni: Cieślak Hersz į Joskiewicz Zy- 
del, obai z Pułtuska. Ten ostatni na- 
Skutek zakażenia zmarł w tydzień 
później, t. j. dnia 22,8 r. b. Sprawcy 
zajść zostali zatrzymani i oddani da 
dyspozycji władz sądowych”. 


BC 


les + bains i przekroczyli granicę, 
jako turyści, .a następnie wyje- 
chali z Evian do Paryża, nato- 
iast Kwaternik, Georgjew i Kralj 
wyjechali z Lozannv wprost do 
Paryża przez Vallorbe. Obie gru- 
py miały się spotkać w Dijon. 

29 września: Teroryści spotka- 
lisię i, jadac dalej, wysiedli przed 
Paryżem, na stacji Laroche Mi- 
jean. Taksowkami pojechali do 
Fontainebleau, a stąd autobusem 
dalej do Paryża. Zamieszkali w 
różnych hotelach. 

Od 30 września do' 2 paździer- 


nika czekano na rozkaz do wyjaz- | 
du. Kwaternik utrzymywał stały: 


kontakt z Perczecem i Vondracz- 
kową. k 
SYGNAL 

3 października: Późną nocą 
przed hotelem, w którym mieszka- 
ła Vondraczkowa, zatrzymał się 
samochód ze znakiem dyplomaty- 
cznym. Wysiadł zeń niejaki Clark 
który przedstawił się jako atta- 


cie fałszywe. Vondraczkowa kon- 
feruje z „dyplomata“ aż do rana 
— chodziło widocznie o ostatnie 
wskazówki co do wykonania zama 
chu, bo jeszcze tej noey Vondra- 
czkowa dała dyspozycję, aby jej 
bagaż wysłano do Alii-en-Proven: 
ce. 

4 października: Teroryści cze- 
kają jeszcze w Paryżu. Tegoż dnia 
na granicy francusko - szwajcar- 
skiej 
widziany był Ante Pawelicz. 

DO MRASYUJI 

5 pażdziernika: Gustaw Per- 
czec wyjechał z Paryża, a praw- 
dopodobnie i z Francji, Vondracz- 
kowa tegoż dnia wyjechała w stro 
ne Marsylji. 

6 pażdziernika: Vondraczkowa 
wysiada w Avignon. Razem z nią 
widziano Pawelicza, który wido- 
cznie w jakimś celu powrócił z 
nad granicy szwajcarskiej. Tegoż 
dnia Kwaternik, Georgjew i Kralj 
wyjeżdżają z Paryża, również po- 
ciągiem marsylskim. 

4 października: Trójka spiskow 
ców przybywa rano do Avignon i 
umawia się z Vondraczkową, że 
wieczorem spotkają się w Aix-en- 
Provence. Tam spiskowcy zamie- 
szkali w hotelu „Moderne“, pod- 
czas gdy Vondraczkowa stanęła w 
hotelu Negra - Cost. Łącznikiem 
był Kwaternik. Terotyści nie po- 
winni byli widzieć kierującej ni- 
mi osoby. We Francji widziel 
Vondraczkową tylko jeden raz w 
Paryżu. - 

8 pażdziernika: Kwaternik prze 
niósł bagaż Vondraczkowej do 
siebie. Georgjew i Kralj wyjecha- 
li do Marsylji autobusem. 
Mieli zbadać teren. Wracają popo 
łudniu. 

Tego dnia bawiący w Paryżu 
Pospiszil i Rajicz przenieśli się 
do Wersalu. W obu miastach. 
poinformowanych jako miejsca 
zamachu — Marsylji i Paryżu — 
żaden z terorystów nie mieszka. 

W CHWILI ZAMACHU 

9 października: O godz. 6-tej 
rano Kwaternik zbudził Georgje- 
wa i Kralja i wysłał ich do Mar- 
syliii na wyznaczone miejsca, 
wręczając broń. Bombę, rewolwer 
systemu Mausera? którego jak z 
karabinu maszynowego można by- 
ło oddać bez przerwy dwadzieścia 
strzałów, dalej rewolwer Walter 
i 105 nabojów. To wszystko do- 
stał Georzgjew. Mio Kralj otrzy- 
mał również dwie bomby, dwa res 
wolwery i 100 nabojów, 

O godzinie 13-ej zamachowcy 
byli u celu podróży. Reszta jest 
znana. 


ł 


W PARYŻU 

Tego dnia rano Vondraczkowa 
wyjechała z Aix przez Avingnon 
do Paryża, aby wręczyć broń i 
bomby  Pospisziłowi i Rajiczowi 
na wypadek gdyby zamach w 
Marsylji się nie udał. Również 
wyjechał do Paryża, * kwaternik. 
mający być dowódca drugiej gru- 
py terórystów. Pospiszil i Rajicz 
czekali na placu przed Operą na 
umówione sbotkanie, ale z nadzwy 
czajnych wydań pism francuskich 
dowiedzieli się, że zamach już się 
udał, Chcieli więc natychmiast 
uciec do Szwajcarji przez Fontai- 
nebleau i Evian. Ponieważ jednak 
przed ranem nie odchodził już ża- 
den pociąg, musieli zamieszkać w 
totelu Londres. 

POLICJA DZIAŁA 
10 października: Dopiero rano 


w St. Julien en Genevois j 


Nie kryminalny romans ale — życie 


Szczegółowe kslendarjum spisku i zbrodni 


Jugo- | 


spiskowcy paryscy dostają się do 
Thonon, gdzie komisarz policyjny 
Petit powziął wobec nich podej- 
rzenia. ` 

11 październiaka: Komisarz Pe- 
tit każe aresztować Rajicza i Po- 
spiszila. 


15 października: W okolicy Me-, 


lun ujęty został Mio Kralj, które- 
mu udało się w  Fonteinebleau 
zbiec z rąk policji. 

18 pażdziernika: Na, żądanie 
„władz francuskich aresztowano w 
Turynie Antę Pawelicza i Eug. 
„Kwaternika. 

19 października: Policja belgij- 
ska aresztowała w Liege Szczepa- 
na Pericza, generalnego sekreta- 
rza terorystów osiadłych w Bel- 
gji 

21 października: Policja fran- 
cuska aresztowała terorystę Ar- 
tukowicza, którego policja angiel- 
ska wydaliła z Anglji. 

23 października: Na interwen- 


chó ambasady. Nazwisko oczywiś- ©J9 Zagranicy władze węgierskie 


aresztowały „Wiekosława Servaz- 
ziego i umieściły w więzieniu woj 
skowem. Servazzi ginie śmiercią 
nagłą. Oficjalnie: samobójstwo. 
Nieoficjalnie: zbyt dużo wiedział 
o tajnych stosunkach terorystów 
chorwackich z władkami. 

24 października: Władze buł- 
garskie aresztowały na granicy 
tureckiej Cyryla Drangowa, współ 
pracownika Georgjewa, wraz z in- 


wolucyjnej organizacji, Zoro Na- 
stowem. 
26 pażdziernika: 


Na żądanie 


władz francuskich policja wiedeń | ¿ie nowy poseł litew 
ska aresztowała byłego pułkowni- p. Turauskas 
ka Iwana Perczewicza, jednego Z | at 


organizatorów zamachu, ktory 
czynnie współpracował z Paweli- 
czem, Perczecem i Serwazzim. 


JESZCZE NIE KONIEC 

Ale samo śledztwo kryminal- 
ne wcale jeszcze, zdaniem `jugo- 
słowiańskich kół politycznych, 
nie wyczerpuje całej sprawy. 
Zwracają one uwagę, że zamach, 
jakoklwiek dokonany przez chor- 
l wacka emigrację polityczna, przy 
'gotowywany był w skali między- 
narodowej i nie byłby możliwy 
bez poparcia wpływowych czyn- 

ników międzynarodowych. 

ROLA PAVELICZA 
Stwierdzono bowiem, że kie- 
rownikiem bandy był Pawelicz, 
że od niego wyszcdł rozkaz za- 
imordownia króla i że w imieniu 
Pawelicza Iwan Percewicz wylo- 
sował trzech terorystów, którym 
powierzono wykonanie zamachu. 
Stwierdzono dalej, że Vlada Ge- 
orgjew, wyznaczony przcz Pawe- 
licza, jako pierwszy zamacho- 
wiec, przybył do Zurychu z 
Włoch w towarzystwie Kwaterni- 
ka i.tam oczekiwał na przyjazd 
Pospiszyla, Rajicza i Kralja; któ- 
rzy przybyli z Węgier: rozkaz do 
wyjazdu przywiózł im z Włoch 
Bzik, a rozkaz ten wydany został 
również przez Pawelicza. Broń 
zakupiono w Trjeścic w . firmie 
Angelini - Zernardon; z firmą ta, 
ja > dostaw ut broni, Pawelicz u- 
trzymywał stosunki od kilku lat. 

CO ZA KULISAMI? 
Ośrodki więc, w których zama- 
chowcy uczyli się strzelania i w 
których byli uzbrojeni, znajdo- 
wały sie na terytorjum państw 
obcych. A i sama organizacja e- 
migrancka bez poparcia między- 
narodowego  dawnoby upadła. 
Zdaniem tedy jugosłowiańskich 
kół politycznych, które postępują 
zgodnie z kompetentnemi czynni- 
kami francuskiemi, należy stwier 
dzić w.zystko, co widziało za ku- 
lic. ai marsyrskiego amachu i 
należy przeprowadzić rów -ż 
śledztwo polityczne, któreby uzu- 
pełniło wyniki śledztwa karnego. 
Chodzi tylko o to, która orga- 
nizacja, czy instytucja międzyna- 
rodowa zostałaby powołana do 
przeprowadzenia tej drugiej czę- 
ści zta J Źroż: <Sula 388 
rzeczą,-że nie może to być ani 
sad w Marsylji, ani władze fran- 
caskie, ponieważ zbrodnia C: -38 
na na terytcejum Francji przygo- 
towana została w innych pań- 
stwach. XN jstosowniejszem fo- 
rum byłaby Liga Narodów. Tyle 
Liga Narodów, zdaniem jugosło- 
w..iskich kół politycznych kom- 
petentna jest do przeprowadzce 
nia takiego śledztwa i stwiercze- 
nia, komu zależało na spisku. Co 


met 


śled 
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Wiadomości polityczne 


NA ZAMKU 
P. Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj premjera Kozłowskiego, 


| który informował p. Prezydeta o 


nym członkiem macedońskiej re- go 


bieżących pracach rządu. 

Dziś w południe p. Prezydent 
przyjał Nuncjusza Apostolskiego 
msgr. Marmagzi'ero. 

NOWI POSŁOWIE 
ZAGRANICZNI 

Wczoraj w południe odbyło sie 
na Zamku uroczyste wręczenie li- 
stów uwierzytelniających przez 
nowego posła Estonji p. Michała 
Waltersa. 

Rząd estoński mianował posłem 
w Warszawie dotychczasowego 
radcę poselstwa estońskiego w 
Londynie Markusa. 

POLSKA I FRANCJA 

Komentując oświadczenie pos. 
Miedzińskiego podczas ostatniej 
dyskusji sejmowej jako general- 
nego refenta budżetu, iż „z doku- 
mentów podpisanych przez Polskę 
nie wynika, aby zaszły jakiekol- 
wiek zmiany w jej sojuszach i zo- 
bowiązaniach międzynarodowych, 
a układ polsko - niemiecki w 
czem nie zmienia stosunku Polski 
do jej sojuszów*, „Temps“ pisze: 

— Należy życzyć sobie, aby czy 
ny rządu warszawskiego były in- 
spirowane szczerze temi wyty- 
cznemi. Sojusz ma wartość tylko. 
jeśli jest oparty na zaufaniu“. 

Dziennik paryski dodaje, iż nie 
dawno Polska  uchybiła za- 
sadzie zaufania, jakie powinno 
istnieć pomiędzy sprzymierzeńca- 
mi. Warszawa powinna zrozu- 
mieć, że nie można wyciągnąć ko- 
rzyści z sojuszu bez jednoczesne- 
wypełniania wypływających 


1- 
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| zeń zobowiązań. 
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POPROSTU DLA PROTESTU 
W wywiadzie udzielonym pra. 
ski w Pradze 
oświadczył na te- 
stosunków polsko - litew- 
skich: 

— Sprawa utrzymania pokoju 
jest dla nas najdonioślejsza, po- 
mimo że mamy jeszcze spór z 
Polską o Wilno, Ale sporu tego 
nigdy nie zamierzaliśmy i nie za- 
mierzamy rozstrzygać zbrojną rę- 
ką. Wszelkie pogłoski na ten 
temat sa zmyślone i nie odpowia- 
dają rzeczywistości. Zajmujemy. 
w tej sprawie poprostu stanowie , 
sko ciągłego protestu. 

* NA POLOWANIU 

W Zbiersku wKaliskiem w mas 
jątku prezesa Wyganowskiego od- 
było się wielkie polowanie z u- 
działem p. Prezydenta Rzplitej i 
szeregu dygnitarzy. Królem poło- 
wania, w czasie którego ubito 
100 sztuk zajęcy, bażantów, kuro- 
patw i lisów, był p. Prezydent, 
który ubił 107 sztuk. 

WYBORY GROMADZKIE 

Ostateczny wynik wyborów groe 
madzkich w woj. tarnopoiskiem 
przedstawia się następująco: Na 
21.822 radnych Polący uzyskali 
10.245 mandatów, Ukraińcy 9.508, 
Starorusini 1721, Żydzi 270, Niem 
cy 85. Spowodu zgłoszenia tylko 
jednej listy wyborczej, wybory 
bez głosowania odbyły się w 940 
gromadach, w 219 gromadach zaś 
miało miejsce normalne głosowa- 
nie. 
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Prześladowanie religii 
w Sowietach 


Przewodniczący rosyjskiego du- 
chowieństwa na emigracji, metropo- 
lita Antonjnsz (Chrapowieki), wy- 
dał obszerne orędzie, skierowane do 
ludności całego świata, w Kktórem 
przytacza długi szereg przykładów 
prześladowania religji i wiary w Ro- 
sji Sowieckiej, meczeństwa biskupów, 
burzenia świątyń. 

W Moskwie z 500 cerkwi pozosta- 
ło obecnie tylko 40, w innych zaś 
większych miastach zaledwie po jed- 
nej. Obecnie, w związku z 10-leciem 
swojej pracy antyreligijnej, bolsze- 
wicy mają zamiar zburzyć jedną z 
najstarszych i ' najbardziej ezezo- 
nych świątyń Rosji — słynny sobór 
Uspieński w Moskwie, który dla na- 
rodu rosyjskiego ma takie samo, a 
nawet jeszcze większe znaczenie, jak 
kościół Westminsterski dla Angli- 
ków, lub paryska katedra Notre 
Dame dla Francuzów. 

Metropolita Antonjusz odwołuje 
się do całego Świata o moralną i ma 
terjalną pomoc dla gnębionego 1 cier- 
piacego głód narodu rosyjskiego. 
GERE 7 "EE TO CPOO") 
do sposobu, w jaki kwestja ta ma 
być p zona r“ < „um mięc.y- 
narodowem, rzad jugosłowiański 
porozumie sie przedewszystkieni 
z państwami Małej Ententy i 
Francją. 
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ABC Nr. 315 = 


W królestwie zabobonu i sekciarstwa| Nowy proces Rudroffa 


Ciemnota i fanatyzm Kresów Wschodnich 


Wszystkie konstytucje świata 
aznają wolność sumienia. W od- 
niesieniu do wierzeń religijnych 
oznacza to, że każdy może wie- 
rzyć w to, co mu się podoba. Od 
dłuższego czasu szereg kombina- 
torów, czy manjaków, prowadzi 
na własną rękę w szeregu krajów 
propagandę za wstępowaniem do 
założonych przez siebie sekt reli- 
gijnych. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że naogół zdobywają oni 
większą ilość łatwowiernych wy- 
znawców w krajach o stosunkowo 
niskiej kulturze. Wyjątek stano- 
wią tu Stany Zjednoczone Amery- 
ki P., gdzie mimo wysoko 'stoją- 
cej oświaty ilość sekt religijnych 
jest rekordowa. 

W Polsce demeną wszystkich 
nowych wierzeń i zabobonów są 
Kresy Wschodnie, a głównie Wo- 
łyń. Rozwój sekciarstwa w tej 
dzielnicy staje się wprost zastra- 
szający. Byłoby rzeczą obojętną, 
w jaki sposób wyładowuje swe 
uczucia religijne chłop wołyński, 
gdyby nie to, że propaganda nie- 
douczonych „apostołów'* sekciar- 
skich wprowadza zamęt w poję- 
ciach moralności oraz szerzy 
wśród ludności zabobony. Nieje- 
drokrotnie wyznawcy rozmaitych 
wierzeń, chcąc wypełniać wskaza- 
nia swych mistrzów wchodzą w 
konflikt z kodeksem karnym. 


ANTYMNIITARYŚCI 


Tak np. jedna z 20 grasujących 
na Wołyniu sekt, t. zw. „zielono 


świątkowcy”, którzy podstawę 
swych wierzeń wzięli od bapty- | 
stów, uznali za najważniejsze 


przykazanie „nie zabijaj“ i komen 
tują je w ten sposób, że... wzbra- 
niają swoim wyznawcom odbywać 


No, ei przynajmniej dbają o hi- 
gjenę! 


Ameryce sekta 
dnia siódmego“ 
dła się. Jeden z jej odłamów, któ- 


| 


Grasująca od dłuższego czasu wile o 
„adwentystów 
niedawno rozpa- 


służbę wojskową, tembardziej, że | rego członkowie przybrali nazwę 


w armii polskiej obowiązuje przy- 
|sięga, a wygodni  „zielonoświąt- 
kowcy” wynaleźli sobie jeszcze 


jedno przykazanie: „nie przysię-/ 


gaj“. Najważniejszy prorok tej 
sekty, dodać należy, uchodzi za 


jednego z najbogatszych ludzi na 
Wołyniu. 


Drugim, równym co do popular- 


ności, prorokiem jest zamieszka- ! 


ły w Boholubie, przełożony sekty 
„Sstefanowców', Stefan Bohoniuk. 
Ten oprócz słowa natchnionego, 
uznaje w propagandzie również 
prasę, wydaje bowiem gazetkę, 
tórej sam jest redaktorem, zwal- 
czającą wszelkie autorytety w 
dziedzinie wiary poza tymi, któ- 
rzy mają „moc  proroczą daną 


przez Ducha św.". Rzecz natura|-, 


na, Bohoniu uważa, że tej „mo- 


| „Sabatystów'” 


, mieści się w Łuc- 


ku, we wiasnym obszernym domu. 


Sabatyści w przeciwieństwie 
„zielonoświątkowców”, 
organizację wojskową. dzielą się 
bowiem na dywizje i pomniejsze 
oddziały wojskowe. 


OBŁĄKANI I MANJACY 


Dużą popularnością cieszy się 
oryanizator własnej sekty, nieja- 
ki Muvaszko, który był swego cza- 
su zamknięty w domu warjatów. 
Niedawno został or: wypuszczony 
li znów zaczyna grasować na Wo- 
lyniu. 

Sekt podobnych do „maruszkow 
ców“ jest na Wołyniu bardzo wie- 
le. Każdy manjak, który wyobrazi 
sobie, że dane mu jest jakieś spe- 
cjalne posłannictwo duchowe, 


cy proroczej” jest w nim najwię- gromadzi za sobą setki wyznaw- 


cej. 


ZWOLENNICY HIGJENY 


ców, którzy 
strzeżeń, 
„prorocy“ 


wierzą mu bez za- 
Niejednokrotnie tacy 
kwalifikują się podob- 


Inna znów sekta, która uzyska- nie jak Muraszko raczej do do- 


ia popularną nazwę „nogomyj- 
ców“, posiada na Wołyniu jedynie 
"filję większej organizacji, której | 
centrala znajduje się w Ameryce.: 
Oryginalna nazwa pochodzi od 
tego, że jednym z obrządków sek- 
ty jest wzajemne mycie nóg. 


Samolot pasażerski 
Lądował pod Poznaniem 


POZNAŃ, 10.11 (tel. wł.). Wezo- 
łaj o godz. 10.30 rano samolot pa- 
sażerski typu Woxker, kursujący na 
linji Warszawa — Poznań — Ber- 
lin, musiał lądować pod Poznaniem 
na polach majątku Nowa Wieś. 

Przyczyną lądowania 


byla zosta 


mgła, która. zasłaniała pilotowi cał- 
kowicie pole widzenie. Lądowanie 
odbyło się w porządku. Samolot, w 
kiym znajdowało się 8 pasażerów, 
pe zdaniu pocziy. wystartował w dal- 
szą drogę do Berlina, a pas 


molot prowadził pilot Karpiński. 


Fala bandytyzmu 


w Bialy 


"BIAŁYSTOR. 10.11 (tel. wł). W 
Białymstoku od dłuższego czasu 
mnożą się częste napady bandyekie. 
W tych dniach zanotowano dwa wy- 
padki napadów, dokonanych przez 
zuchwałych opryszków. A więc: 
biegłej nocy zbóje dokonali napadu 
rabunkowego w Grodzisku, powiuru 
sokólskiego, na dom Tomasza Mar- 
chwiela. Napastnicy, w liczbie trzech, 
wkroczyli do mieszkania. żądając | 
wydamia gotówki, a otrzymawszy od- | 


ila 


mstoku 


powiedź odmowną, zabili Marchwiela 
wystrzułom z rewolweru, poczem, 
korzystając z c€lenmości, zbiegli. 


mu dla obłąkanych. Tem niemniej 
wszystkie ich brednie stają się 
podstawami wiary naiwnych wy- 
'znawców. 


do 
posiadają 


NUDYŚCI 
Swojego czasu słyszało się wie- 
tajemnicze j sekcie, które 
wyznawcy żyli zbiorowo w wy- 
grzebanych w lesie jaskiniach, 
przyczem wszystkich, zarówno 
mężczyzn jak i kobiety, obowiązy- 
wał strój... adamowy. Nabożeń- 
stwa ich polegały na żłobieniu na 
piersiach nożem znaku krzyża, 
poczem następowały wyuzdane 


ereje Całe szczęście, że sektę ową 


ss 


władze już zlikwidowały. 

Wszystkie grupy wyznaniowe, 
jakie operują na naszych Wscho- 
dnich Kresach, nie są, rzęcz oczy- 
wista, zalegalizowane, a istnie- 
nie ich opiera się jedynie na uka- 
zie tolerancyjnym z 1906 r. Jest 
rzeczą znamienną ,że każdy naj- 
mniejszy nawet „kościół * rozpo- 
rządza znacznemi kosztami finan 
sowemi na propagandę. Nato- 
miast stan wykształcenia kapła- 
nów tych wyznań rzadko wybie- 
poza umiejętność czytania i pisa- 
nia. Tem niemniej, wedle prowi- 
zorycznych obliczeń, sekciarstwo 
na Wołyniu zdołało już osiągnąć 
około 50.000 wyznawców. 

Nie ulega wątpliwości, że ktoś 
na tem wszystkiem zarabia. Wy- 
znawcy bowiem nie szczędzą o- 
fiar na wydatki swoich sekt. z 
których oczywiście nikt im się nie 
wylicza. Łatwowierność i ciemno- 
ta robią swoje. 


Sport 


NIEDZIELA NA BOISKU 
Program E ON imprez w 
Warszawie jest następujący: 
Na stadjonie Legji ò godz. 12-ej 
mecz o mistrzostwo Ligi Legja-——Pod- 
górze, 
Na Dynasach o godz. 11 nadzwy- 
czajne walne zebranie Polskiego 
Zwiazku Towarzystw Kolarskich. 
W lokalu Y. M. C. A: o godz. 18-ej 
odbędzie się akademja, cele uczeze- 
nia pamięci zmarłego mistrza Pytla- 


| sińskiego. Rozegrane zostaną zawody 
! 'ażerowie | zapaśnicze pomiędzy bydgoską Siła 
ndali się samochodem do miasta. Sa-|a Y. M. 


[© mistrzostwa kl. A. walczą Or- 
kan — Skoda, AZS—śŚwit, Legja— 
Orzeł i PZŁ-—Bzura. 


Piłka nożna 


PODGÓRZE — LEGJA 
jutro, w niedzielę, o godzinie 12-cj 
odbędzie się na stadjonie W. P. mecz 
ligowy Legia — Podgórze. „Wojska- 
w: wystąpią tym razem niej jako w 
roli obrońców  „interesów” swych 


Następny wypadek zdarzył się $| miejscowych rywalek: Polonji i War 


b. m, kiedy bandyci dokonali napa- 
du na mieszkanie dr. Marjanu Frza- 


szawianki, które zagrożone są spad- 
kiem do kl. A. Zwycięstwo Legii nad 


* i Podgórzem uwolni Polonię 0d tej 
ski w kolonji Borek pow, ostrołęć- | zmory zupelnie, a  Warszawiance 
kiego, gdzie bandyci zrabowali pod | ogromnie ułatwi sytuację. 


groźbą rewolwerów 3800 zł w gotów- 
ce i umkneli. Należy dodać, że pod- 
czas napadu bandyci ranili ciężko w 
rękę żonę doktora. 


Z kraju 


RATOWICE | 
Malwersacje w Magistracie. W! 
tyeh dniach w Magistracie wykryto 
wielkie nadużycia, których dopnściii 
się dwaj kontrolerzy oddziału podat- 
kowego. Przywłuszczone pieniądze 
nieuczciwi urzędnicy obrócili na hu- 
lanki w nocnych lokalach. Straty 
wynoszą kilka tysięcy złotych. 
Zlikwidowanie szajki wiamywa- | 
czy. Podczas ostaniej obławy, jaka u- 
rządzone w złodziejskich melinach w 
Katowicach, policja aresztowała kil- 
ku zawodowych kasiarzy: Juljana 
Żelaznego z Warszawy. Józeľa Ja- 
siúskiego również z Warszawy, Jler- 
sza Salzberga z Katowic i Wilhelma 
Radonia z Brynowa. 
Podczas rewizji znaleziono u niek 
wiele „instrumentów“ złodziejskich. 
Kopalnie cynku są jeszcze czynne. 
iWińdomości o zamkniecia kopalni 
rudy cynkowej na Śląsku na szezę- 
ście nie potwierdzaja się. Unierucho- 
miona została jedynie kopalnia „Uc- 
cylja* wskutek wyczerpania zapaen 
rudy. Z kopalni powyższej zwolniono 
58 robotników, z których 45 zostało 
zatrudnionych natychmiast w innych 
kopalniach. 


WILNO 
Przemytnicy 
Wilnie aresztowano 
bandę szantażystów, która dokony- 
wała szantażu na przemytnikaci, 
przemycających do Polski towary z 
Łotwy lub z Litwy. Szantażystami 
ckazali się: dwaj bracia M. i B. Se- 
gałowie oraz niejaki Lewinson, któ- 
ry, zatrzymawszy wóz przemytnin: 
Frydmana, zażądadł 250 zł. okupu i 
utrzymał je. Wkrótec przybyła poli- 
eja, która szuntażystów aresztowali 
razem z przemytusiem Frvdmaem. 


szantażowan. W 
w tych dniach 


Petarda pod bóznica. Wezoraj nie- 
mani sprawoyv rzacilt potardę rod 


drzwi synagogi. Skoliczyło się jedy- | 
nie na przestrachu. 
LÓDŹ 
Likwidacja zatargu o komorne., Za: 
targ lokatorów w domach Z. U. P. U, 
z administracją tych lokali o czynsz 
zostanie załatwiony polubownie, 
Asfaltowa szosa. Część szosy na 
odcinku Lubochnia — Tomaszów, ła- 
cząca Warszawę z Piotrkowem, zo- 
stała w tyeh dniach otwarta po u- 
łożeniu aslaltu. Należy zaznaczyć, że 


SKŁAD WARSZAWY* NA MECZ 
Z WROCŁAWIEM 

Mecz Warszawa — Wrocław roze- 
grany zostanie definitywnie w dh. 
2 grudnia we Wrocławiu. Skład re- 
prezentacji stolicy ustalony zostanie 
ostatecznie za dwa tygodnie, Praw- 
dopodobnie da reprezentacji wejdą 
gracze nastęnujacy: Keller (lub Kor- 
niejewski), Martyna, Bułanow, Szal- 
ler, Szczepaniak, Makowski, Korn- 
gold (lub Rusinek), Ketz, Nawrot, 
Łysakowski, Wypijewski. 

Tegoż dnia 2.12 piłkarska repre- 
zentacja Krakowa grać będzie w Ber- 
linie z reprezentacją beriina. 

LIGA — NIEMCY SRODKOWE 

Saksoński związek piłkarski nade- 
sla! do Ligi zaproszenie do rozegra- 
nia rewanżowego meczu między Ligą 
a reprezentacją Niemiec Środkowych 
w Lipsku na wiosnę roku przyszłego. 
Jako terminy zaprojektowano 173, 
24.3, 7.4 i 14.4. Wszystkie te terminy 
są dla Ligi zbyt wczesne, jedynie 


odcinek ten znajduje się w pobliżn | termia l4 kwietina ewentualnic mógł- 


rczydeneji Prezydenta Rzplitej. 


Lwów 

Zuchwaie włamanie. W nocy z 
na $ b. m. złodzieje włamali się do 
sklepu przy ul. Kazimierzowskiej i 
po otwarciu żaluzyj, zabrali znaczną 
ilość gazy młyńskiej, wartości około 


S ral naganami dwóch 


by być wzięty w rachubę. 
NAGANY 
Wydział Eer i dyscypliny Ligi uka- 


graczy ligo- 
wych, a mianowicie Józefa Kotlarczy- 

ka i Kisielińskiego za niebezpieczną 

grę na meczu Cracovia — Wisła. 


Gry sportowe 


= 
A 


15.000 zł. Trzeba dodać, że obrabo- O PUHAR WARSZAWY W SZCZY- 


wanę sklep znajduje się obok gma- 
chu Komendy Policji, 


TORUŃ 


PIORNIAKU 
Dziś, w sobotę, o godz. 14.45 na 
boisku Wojska P olskiego odbędzie się 
finałowy mecz w szczypiorniaku o 


Nowy most. Dnia J1 listopada na |puhar jesienny Warsz. okr. zw. gier 


Wiśle w Toruniu odbędzie się otwar- 


tte mostu drogowego o długości YOV | Warszawianki. 


metrów. Budowę mostu, którą kon- 
tynuowano od roku 1928, ukńczono 
w roku bież. Na budowę mostu uży- 
to funduszów państwowych i miej- 
skich, 


s.p. Marla Balińska 


Wezoraj zmarła w Warszowie s. p. 
Marja z Chomentowskich Balińska, 
żona b. prezesa Rady Miejshiej, Wy: 
chowana w najpiękmejszy ho trady- 
cjach narodowych, wnuezka Olynea, 
ś. p. Marja Balińnaka brła wzorem 
polskiej matronv. Pozostawia po so- 


bie szezdry I głęboki żal 


sportowych. 


Walczyć będą drużyny Legji i 
UCZNIOWIE |UŻ GRAJĄ 
Z „KLUBGWCAMI” 

Na stadjonie Wojska Polskiego od- 
był się d. 6 b. m. mecz piłki ręcznej 
(szcz „piorniaka) między drużyną 
PA A im. WŁ Giżyckiego a dru- 


Z W. K. S. Legja. Wygrała Legja 


TEN to jest znamienne z tego 
względu, że po raz pierwszy drużyna 
szkolna gralia z drużyną kiubową. 


2 > ASG 


PIĘŚCIARZE POLONII W LUBLINIE | 


Odmlodzona drużyna  pięściarska 
Polonii bawiła w Lublinie, rozgrywa- 
las spotkanie z miejscowem KPW. 
Zawody stały na zupełnie przvzwoj- 
tym pozione i przyniosły piękny 


| 
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sukces młodym — pięściiarzom Polonii 
w stosunku 8:6. W zespole warszaw- 
skim wyróżnili się Krysik, Fabisiak i 
Janczak. Zawodnicy KPW, chłopcy 
silni fizycznie, przewyższali wzre tem 
bokserów warszawskich. W zespole 
gospodarzy na wyróżnienie zasiugu- 
ję: Kowalski w średniej i Buczek w 
półciężkiej. 

Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące: Krysik (Pl). góruje 
wyraźnie nad Nellą (KPW), wygry- 
walac łatwo na punkty. 

W wadze koguciej Wejman (P) 
zdobył dwa punkty, w piórkowej Ma- 
łecki II (P) miał przewagę nad Nizia. 
Orzeczenie sędziów przyznało jednak 
zwycięstwo Nizi. | 

Fabisiak (P) stoczył z Czerwonką 
najładniejszą walkę dnia. Fabisiak 
zwyciężył zasłużenie, atakując często 
i trafnie. Janczak (P) wygrał z Ce- 
glarzem (KPW); Kowalski (KPW) 
ERY OGAE nad Wolskim II 
(P). 
Buczek (KPW) w drugiej rundzie 
wygrał przez k. 0. z Małeckim I (P). 
UNIEWAŻNIENIE BOKSERSKICH 

MISTRZOSTW WILNA 

Zarząd Wil. Okr. Zw. bokserskiego 
postanowił unieważnić przeprowadzo- 
ne bokserskie mistrzostwa Wilna. 

2 CIEKAWE SPOTKANIA 
W POZNANIU 

Misiurewicz, reprezentacyjny pię- 
ściarz polski, którego od pół roku nie 
oglądaliśmy na polskich ringach, wy- 
stąpi w niedzielę do walki z Garn- 
carkiem w ramach meczu Sokół (Po- 
znań) — IKP. (Łodź) w Poznaniu. 
Obaj pięściarze wyznaczeni zostali 
do obozu treningowego przed spol- 
kaniem z Niemcami, to też wałka ich 
wzbudza olbrzymie zainteresowanie. 

Ciekawie zapowiada się również 
spotkanie w wadze ciężkiej, w któ- 
rej znany miotacz kulą i rywal Helja- 
sza Tilgner zmierzy się z przypusz- 
czalnym reprezentantem Polski w tej 
wadze łodzianinem Krenzcny 


Różne 


Z RADY NAUKOWEJ WYCHOWA- 
NIA FIZYCZNEGO 

W dniach najbliższych pod przewo- 
dnictwem więeprzewodniczącego rady 
naukowej wychowania fizycznego, 
gen. dr. Stanisława Roupperta, odbe- 
dą się dwa posiedzenia komisyjne ra- 
dy naukowej, a mianowicie: 

1) w dniu 13 b. m. na posiedzeniu 
komisyjnem omawiana będzie sprawa 
sportu w szkole, przytem referat p.t, 

„Zarys struktury organizacyjnej 
sportu w szkole oraz sprawa regula- 
minu sportowego“ — wygłosi czło- 
nek rady, wiz. Zygmunt Wyrobek, 

2) w dniu 14 b. m. odbędzie się po 
siedzenie komisji lekarskiej rady na 
porządku dziennym będzie projekt 


zarządzeń ochronnych w walkach 
bokserskich — (ref. kpt. dr. Rettin- 
ger), leczenie sportem — (doc. dr. 
G- Szule), oraz projekt instrukcji do 
hadań zdolności fizycznej dla celów 
w. f. j sportu. 

ÓTWARCIE TERENÓW SPORTO- 


WYCH ŻW, REZERWISTÓW 
Dziś, w sobotę, © godz. 14-ej odbę- 
dzie się uroczystość poświęcenia į © 


twarela terenów sportowych Koła 
sP. W. U. Sprawdziany“ przy Zw. 
Rezerwistów. 


Tereny sportowe koła składają Się 
ze strzelnicy małokalibrowej na 100 
i 50 mtr., boiska pilki nożnej, siatk. 
i kortu tenisowego. 
NOWE WŁADZE POL. TOURING 

KLUBU 

Odbyło się pos. edzenie Rady Na- 
szeinej Pol. Touring Klubu, na któ- 
rem m. in. dokonana wyborów trzech 
wiceprezesów Rady, a mianowicie: 
I wiceprezes Rady — wiceminister 
Juljan Piasecki, II wiceprezes Ra- 
dy — mjr. dupl. M. Fularski, III = 
ccpreześ Rady — dr. M, Orławicz. 


ZE RZE AK gr IK 0 GA MIE | Zana Wz W R w WR KR I AWÓWk kOEEY 


rozpocznie 


_ Ze Lwowa donosza, że 12 b. m. 
rozpocznie się tam nowa sprawa 
przeciwko znanemu już z poprzed 
nich procesów Stanisławowi Ru- 
droffowi. Rudroff swojego czasu 
był inicjatorem spółki, która w 
1918 r. kupiła od obywatela ziem- 
skiego Wilhelma Schmidta ol- 
brzymi majątek Brody, obejmują- 
cy około 19.000 ha ziemi. War- 
tość tego majątku oceniano wów- 
czas na 1 miljon funtów szterlin- 
gów. Rudroff, który od, 1924 r. 
był zawiadowca majątku, syste- 
matycznie, drogą oszustw i fal- 
szerstw dążył do zawładnięcia ca- 
łym majątkiem. Wkońcu  zgro- 
madził w swojem ręku 92,5 proc. 
udziałów. Ale tego było jeszcze 
mu mało. Postanowił wykupić 
jeszcze od Banku Gospodarstwa 
Krajowego dalsze 6 proc. udzia- 
łów. W tym celu podstępnie za- 


się 12 b.m. 


taił istotne dochody spółki, WS* 
noszące rocznie kilkaset tysięcy 
złotych, i fałszywie przedstawił 
prokurentom banku TEN 
wartość udziałów B. G. K. Wsku- 
tek tych posunięć udalo mu SĘ 
wykupić będące w posiadaniu B. 
G. K. udziały za 20.000 zł, t. i. 
sumę kilkakrotnie niższą od wła- 
ściwej wartości. 


s! 


Niezależnie od sprawy powyż* 
szej, toczy się obecnie w Warsza- 
wie śledztwo przeciwko Rudroffo- 
wi o usiłowanie przekupienia jed- 
nego z wyższych urzędników skar 
bowych. Podobne kombinacje, jak 
ustalono, przeprowadzał Rudroff 
wśród urzędników sądowych W 
Złoczowie i Lwowie. Tak więć 
skończyły się szczęśliwe dni P- 
Rudroffa i wszystkie jego spraw" 
ki wychodzą na jaw. 


Proces o „Zabawke” 


zakończony 


W Sądzic Okręgowym w War- 
szawie toczył się od dłuższego 
czasu proces o autorstwo filmu 
„Zabawka”, o czem już swego cza 
su pisaliśmy. Adw. Hofmokl- 
Ostrowski skarżył wytwórnię fil- 
mową o plagjat, jęst bowiem au- 
torem sztuki scenicznej o iden- 
tycznym tytule i podobnej treści. 

Wczoraj w sprawie powyższej 


skazał reżysera Waksa - Waszy”* 
skiego na 200 zł. zgrywny, właś” 
ciciela kina, gdzie film był WY 
świetlany, Krantza na 500 zł. grzy 
wny i przedsiębiorcę filmoweg® 
Gulanickiego na 1000 zł. grzywny 
z zamianą na 4 miesiące więzic” 
nia. Kierowniczkę literacką WY 
twórni, Marję Jehannę - Wielo- 
polską, sąd uniewinnił. 


zapadł wyrok, mocą którego sąd | 


Nieludzcy rodzice 


Więzili w chlewie syna 


Mieszkańcy wsi Ludkowo, gmi- 
ny ostrowskiej donieśli władzom 
policyjnym. że Władysław i Mi- 
chalina Piwowarczykowie więzią 
w chlewie 27-letniego syna, Bro- 
nisława, który jest obłąkany. Do- 
niesienie okazało się prawda. Nie 
szczęśliwy. przykuty łańcuchem w 
ciasnej komórce, przebywał tam 


już kilka lat. Złe odżywianie ! 
chłody sprawily, że Piwowarczyk 
zapadł na chorobę pipe. Dochodze 
nia wykazały, że więziony przez 
nieludzkich rodziców obłąkany po 
stradał zmysły na skutek pobicia 
go przez ojca. Nieludzcy rodzice 
odpowiadać będą za swą zbrod- 
nię przed sadem. 


15-letni chłopak 
Spadi z dachu waśDnu 


WILNO, 10.11. Wczoraj przed 
północą w momencie odjazdu pocią- 
gu do Warszawy, na dworeu kolt- 
jowym zdarzył się wypadek. Miano- 
wicie, z dachu jednego z wagonów 
spadł na ior i tylko cudem uniknął 
śmierci młodociany uciekinier z domu 
rodzicielskiego, 15-letni Szewel Sza- 
bad (Jeziorna 7). Chłupiee dotxli- 


wie się potłukł i został przewiezio* 
ny do szpitala św. Jakóba. 

Według zeznań Szabadu, wraz 
nim wyruszyło w podróż „naokoło 
Światu czterech jego kolegów, kto- 
rzy również ulokownli się na duchach 
wagonów. W celu zatrzymania „bie: 
gów wysłano na linję odpowiednie 
powiadomienia. 


” 


Napad i zabójstwo 
Bandyci uciekli 


POZNAŃ, 10.11 (tel. wł). W no- 
cy z 7 na 8 b. m. na dom gospoda- 
rza Franciszka Dominiaka w Bęń- 
kowie, powiatu kościańskiego, doko- 
nano znchwałego napadu. Trzej za- 
maskowani bandyci z rewolwerami w 
ręku po steroryzowaniu domowników 
związali 70-letniego Dominiaka oraz 
jego żonę i czworo dzieci. Syna To- 
masza Dominiaka bandyci ciężko 


postrzelili. Kula utkwiła w krogo. - 


słupie. Ciężko rannego Domininka 
odwieziono do szpitalu. 

Bandyci spłoszeni, ratowali się u- 
cieczka, ostrzeliwując ste Polieja 
prowadzi energiczne śledztwo. celem 
wykrycia zbrodniczych sprawców na- 
padu. Narazie śledztwo usłaliło, że 
bandyci przybyli z Poznanie 


Dzieci - żywe pochodnie 


CHORZÓW, 10.11. W Nowej Wsi 
pod Świętochłowiemnii w mieszkaniu 
rodziny Jaroszów wydarzył się tra- 
giczny wypadek. W kuchui przy pic- 
cu zabawiało się dwoje dzieci Juro- 
szowej oraz 38-letni synek sąsiada, 
Kryk Gross. Podezas zabawy jedno 
je aj BEE 


Kary za zwłokę 
i odsetki za odroczenie 


Ministerstwo $karhu zarządziio o- 
statnio, że od wszelkich wpłat, usku- 
tecznionych począwszy od dnia 1-g0 
października 1934 r. na poczet nic- 
odrotzonych i nierozlożonych na ra- 
ty zaległości w podatkach bezpośred- 
nich i opłatach stemplowych, beż 
wzgledu na czas ich powstania, na- 
leży, aż do odwołania zarządzenia, 
pobierać obniżone kary za zwłoke 
w wysokości 12 proc. w stosunku 
Locznym, licząc od ustawowego ter- 
minu płatności. 

Do wszelkich wpłat, ussuteeznio- 
nyeh począwszy od wyżej wskazane- 
go terminu na poczet odrcezonych 
lub rozłożonych na raty orzeczeniem 
właściwej władzy skarbowej zaległo- 
sel w podatkach beznośrednich i o- 


płatach stemplowych, należy, aż ol 
odwolania, pobierać odsetki za od 
róczenie w Wysokości 9 prue. w slo- 
sunkn rocznym, licząc udo miawo- 
wego ferminn platnosci 


z dzieci wzięło. do reki butelkę za 
spirytusem do palenia. 

Nastąpiła eksplozja, ponieważ spi- 
rytus zapalił się od rozżarzonego pic- 
ea i troje dzieci stanęło w płomie- 
niach. Córeczka Jroszów, Marja, od- 
niosła tak ciężkie poparzeria, że pa 

szpita.a zmarła. 
1 jego a1awieśnika 
do szpitala w 


przewiezieniu do 
Synka Jaroszów 
Grossa  odwieziono 


stanie ciężkinua 
__— 


s u . 
0 obniżenie Kosztów 
upomnień 
Sfery gospodarcze podejmują 
na terenie Izb Przem. - Handlo- 
wych akeję o zmniejszenie opiat 
pobieranych przez urzędy skarbo 
we za wysyłanie upomnień piat- 
nikom. Organizacje “kupieckie 
wskazują, iż opłata 1 zł. 50 gr. 
stanowi w bardzo wielu wypad- 
kach przeszło 10 proc. całej na- 
leżności podatkowej, co obciąże- 
niem jest niepomiernem, Propo- 
nowane jest obniżenie opłat za 
upomnienia da 50 groszy, 


<B> 0 DF 2 RE KF Ty R PO 
Czytajcie 


Nowiny Codzienne 
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Koncern holenderski 
ma nabyć Bank 
Amerykański w Polsce? 


Jak donosi „Iskra“, wskutek 
załamania się w swoim czasie 
koncernu Kreugera, akcje Banku 
Amerykańskiego w Polsce prze- 
szły na własność holenderskiego 
monopolu  zapałczanego, który 
kontrolny pakiet tego Banku w 
wysokości 60 proc. przejął od 
Szwedzko-Amerykańskiego Towa- 
rzystwą [Inwestycyjnego w No- 
wym Jorku — należącego do kon- 
cernu Kreugera, a pozostałe 40 
proc. od braci Kreugerów. 

Obecnie komisja likwidacyjna 
przedsiębiorstw, wchodzących w 
skład koncernu Kreugera prowa- 
dzi rozmowy w sprawie nabycia 
akcyj Banku Amerykańskiego Ww 
Polsce przez poważną grupę ka- 
pitalistów holenderskich. Kapitał 
zakładowy Banku Amerykańskie- 
go wynosi obecnie 5 miljn zł 
| zm 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Manja wielkości... wydatków 


„Cały kraj można zamienić w pustynię ugorów” 


ale „błąd'” w założeniu 


Nie oderwany wypadek 


Zawsze występowaliśmy 
ciw nadmiernemu obciążeniu lud- 
ności ciężarami fiskalnemi, prze- 
wyższającemi możności płatnicze 


obywateli, 
Niszczenie dochodu, usuwanie 
podsta wytwórczości ekonomiez 


nej i możliwości egzystencji zaw- 
sze w konsekwencji prowadzi do 


jednego: zmniejszenia dochodu 
skarbu (przy coraz wyższych pc- 
datkach, opłatach, daninach 


itp.), zubożenia, zachwiania rów- 
nowagi kalkulacji w gospodar- 
stwie, wreszcie do likwidacji ca- 
łego szeregu warsztatów pracy. 
Oczywiście zasięg skutków ujem- 
nych podobnego stanu rzeczy na 
tem się nie wyczerpuje, a łań- 


Angielscy przemysłowcy węglowi 
przybywają do Polski 


Jutro przybywa do Warszawy 


Tematem obrad obu wymienio- 


delegacja angielskich przemysłow | nych delegacyj będzie uzgodnier 


ców węglowych w celu kontynuo- 
wania rozpoczętych w kwietniu 
r. b. w Londynie rozmów z dele: 
gacją polskiego przemysłu węgle 
wego na temat porozumienia eks- 
portowego. 

W skład delegacji angielskiej 
wchodzi 10 osób z p. Evan Wil- 
liams, jako przewodniczącym de- 
legacji na czele. 

W skład delegacji polskiej wcho 
dzi również 10 osób z p. J. Cybul- 
skim, jako przewodniczącym dele- 
gacji. 

Konferencje rozpoczną się w 
dniu 12 b. m. i mają trwać 3 dni, 
poczem niektórzy z członków de- 
Jlegacji angielskiej wyjadą na 
Śląsk dla obejrzenia kilku intere- 
sujących ich kopalń. ` 

Ponieważ równocześnie z dele- 
gacja angielskich  przemysłow- 
ców węglowych. lecz nie wchodzą 
cy w jej skład, przybędzie do 
Polski p. podsekretarz stanu A 
Faulkner, dyrektor departamentu 
angielskiego górnictwa węglowe- 
go. przeto i on weźmie udział w 
zwiedzaniu kopalń. ; 


nie interesów obu przemysłów 
węglowych w dziedzinie wywozu, 
o rynki, dla którego toczy się od 
kilku lat walka konkurencyjna 
między węglem polskim a an- 
gielskim. 

W walce tej przemysł węglowy 
polski, jakoklwiek mniej zasobny 
i rozmiarami mniejszy od angiel- 
skiego, nie uległ, lecz wykazał 
pełną inicjatywę i przedsiębior- 
czość, utrzymując się globalnie 
w wywozie na mniej więcej rów- 
nym ilościowo poziomie. Szczegól 
nie trwałego odbiorcę znalazł wę- 
giel polski w krajach skandynaw- 
skich, ponadto zdobył nowe rynki 
zbytu. 

Polski przemysł węglowy dążył 
zawsze do przeprowadzenia mię- 
dzynarodowego porozumienia wę: 


: glowego, a w mniejszym zakresie 


do porozumienia polsko - angiel- 
skiego. z 

W obecnych naradach polsko 
angielskich będzie chodziło o zba- 
danie i og aż Sn problemu wy- 
wozowego. 


Poprawa bilansu handlowego 


Bilans handlu 
sięcy b. r. wykazuje w porówna- 
niu z analogicznym okresem ub. 
r. bardzo poważny wzrost salda 
uodatniego. Przywóz spadł w oma 
wianym okresie b. r. o 36,3 milj. 
zł, natomiast wywóz wzrósł o 
30.6 milj. zł. Dodatnie saldo 
zwiększyło się zatem o 66,9 milj. 
zł.. czyli o przeszło 89 proc. To 
zjawisko, mające ogromne zna- 
czenie ze względu na nasz bilans 
płatniczy. jest tembardziej zna- 
mienne, że występuje w okresie 
coraz większych utrudnień w mię 


Józef Gwizdalewicz 


zagranicznego | dzynarodowej wymianie 
Polski za okres pierwszych 10 mie | wej, 


hand!o- 
stosowanych przez różne 


państwa. 


Globalne liczby obrotu handlu 
zagranicznego za okres 1lóciu 
miesięcy b. r. i ub. r. przedsta- 


wiają się następująco (w milje- 


nach zł. — za rok bieżący dane 
prowizoryczne): 
Styczeń — październik 1933 r.: 


przywóz ' 699,6. wywóz 774,7, do- 


datnie saldo 75,1. 

Styczeń — październik I9384 r.: 
przywóz 663,8, wywóz 805,3, do- 
datnie saldo 142,0. 


Z pamiętników szofera 
Pierwsza praca 


Miałem jednak dopiero- lat sie- 
demnaście z miesiącem, ale już 
byłem silny i rosły, więc posta- 
nowiłem w sekrecie starać się o 
zdawanie egzaminu "na szofera. 
W tych czasach byly w Warsza- 
wie dwie szkoły szoferów, jedna 
Taraszczenki a druga Zakrzew- 
skiego. Nauka w takiej szkole z 
egzaminem kosztowała, przeszło 
sto rubli. Nie mając pieniędzy na 
opłacenie szkoły wziąlem się na 
sposób. Postarałem się za kilka 
złotych. o obydwie teorje z owych 
szkół których bardzo prędko nau- 
czyłem się na pamięć. W ruchu 
kołowym złożylem potrzebne pa- 
piery, gdzie również opłacilem 
pewną sumę, za dopuszczenie 
mnie od egzaminów. 

Egzamin z teorji zdalem bar- 
dzo dobrze. Pytany przez inżynie- 
ra o części motoru, lub o części 
i o pracę dyferencjału, dawałem 
odpowiedzi bez zająknięcia. Na- 
stępnie musiałem opowiedzieć 
prace motoru i całego mechaniz- 
mu. Po zdaniu egzaminu czeka: | 
łem tylko na wyznaczenie dnia: 

na egzamin z jazdy. 


ulice Danilłowiczowską, gdzie już 
stalo kilka wozów i było sporo 
uczniów, którzy mieli zdawać 
czzamin. W Ruchu Kołowym do- 
wiedziałem się od urzędnika, że 
nie będe dopuszczony do egza- 
minu z jazdy. bo nie mam jeszcze 
pełnych osiemnastu lat... Ogrom- 
nie się zmartwiłem. Chciałem w 
sekrecie dać temu urzędnikowi 
kilka rubli łapówki za dopuszcze- 
nie mnie do egzaminu, ale się nie 
zgodził i powiedział, że nawet za 
sto rubli, nie odważy się mnie 
dopuścić, bo mógłby stracić, posa- 
dẹ. 

Pytałem się na wszystkie siro- 
ny, czy jest jaka rada na uzy- 
skanie pozwolenia, gdy w tem 
wożny z Ruchu Kolowego, powie- 
dział mi, żebym prędko poszedł 
do Ratusza, do kancclarji Ober- 
policmajstru, który ma prawo po- 
zwolić na zdawanie egzaminu. 


prze- | 


| Jestem już duży i silny, 
Lardzo pana serami o pozwole-jnią 


cuch skutków wydłuża się teo- 
retycznie w nieskończoność. 

Nastawienie całego aparatu fi- 
nansowo - skarbowego pod kątem 
widzenia wyłącznie fiskalnym od- 
bija się poważnie, i zdceydowanie 
ujemnie, na calem życiu gospo- 
aarczem. Wzorem państwa, samo- 
rządy prowadzą politykę gospo- 
darczo finansową, która musi bu- 
dzić, mówiąc oględnie, zastrzeże- 
nia. 

Wzrost ciężarów iest przeraża- 
jacy. Nowe podatki, daniny, opła- 
ty rosną proporcjonalnie do ma- 
lejącej zdolności płatniczej obywa 
teli, co więcej, stabilizacja nomi- 
nalna większości ciężarów, jest 
faktyczną zwyżką wobec zniżki 
cen i zarobków. 

Chodzi jeszcze o sposób stoso- 

wania przepisów podatkowych 
(w całej rozciągłości) oraz o u- 
zupełnianie „luk w prawie* tam, 
gdzie zachodzi tego potrzeba, w 
taki sposób, aby iść jaknajbar- 
dziej na rękę płatnikowi t. zn. 
aby nie naruszać jego interesu 
gospodarczego, stosowaniem usta 
wy, czy tylko przepisów wyko- 
nawczych, wbrew idei prawnej, 
wbrew założeniom samej ustawy. 
Jednak takie fakty sa na porząd- 
ku dziennym. „Luzy“, dowolność 
prowadzenia polityki gospodar- 
czej według własnego widzimisię 
jest b. duża. I to uzupełnia zna- 
komicie, w sensie negatywnym, 
nacisk fiskalizmu. 
Żeby nie być posądzonym o goło- 
słowność przytaczam jeden z wy- 
padków w zakresie podobnych 
„dowolności*. Trzeba wziąć pod 
uwagę, że przytoczony wypadek 
jest typowym dla stosunków wiej 
skich, a przecież ludność wiejska 
suanowi ponad 60 proc. ogółu lud-|n 
ności polskiej, 


Cytuję za „Gazetą Polską“ z 
dn. 9 b. m.: 

„Mam mówić o szarwarkach. 

Szarwarki, gdyby przenieść ten 


zwyczaj na stosunki miejskie, byłaby 
to powinność obowiązująca każdego 
mieszkańca do dawania pomocy ma* 
gistratowi w jego rozlicznych pra- 
cach koło naprawy, lub budowania | 
ulic. 

Każde peade iiaa zatrudnia- 
jące pracowników musiałoby ich od- 
stępować przez szereg dni, lub ty- 
godni, a nawet miesięcy i stawiać da 
dyspozycji miastu. | 

Jeśliby się np- brukowało ulicę 
Mielecka o czem nieraz już mówiono, 
adjacenci czyli ludzie mieszkający po- 
wiedzmy o 5 ulic (na wsi adjacenci 
się liczą do 5 kl. od budującej się szo 
sy) musieliby się swą pracą do tego 
przyłożyć. A więc i Bracia Jabłkow- 
scy, Pakulscy i inni powinniby dać 
na miesiąc, lub dwa, cały swój perso- 
nel, któfyby pomagał brukować a sā- 
mochody i wszelkie wózki zamiast 
rozwozić pe mieście paczki lub gaze- 
ty, działałyby bardzo pożytecznie wo 


żąc kamień. I to nie w chwili martwe |x co za tem idzie budżet państwa. 


go sezonu tylko wtedy, kiedy tego, 
magistrat zażąda. 


To M a EN PSSE A mogloby wcale nie 


kaniu otworzyly się szerokie 
drzwi w których ukazał się Ge- 
neral Ober- -policmajster, z laską 
w ręku. Za nim szedł jego pomoc- 
nik pułkownik i adjutant, miody 
cćlegancki oficer. 

Wszyscy na sali zerwali się Z 
miejsce, Generał, podpierając się 
laską, podchodził kolejno do in- 
teresantów, z każdym chwilę roz- 
mawiał, a przyjęte podanie odda- 
wał adjutantowi. Nareszcie na- 
deszła moja kolei. Generał zapy* 
tal mnie co ja sobie życzę. Powie- 
działem mu: 

— Pracowałem w garażu dwa, 
lata, znam się dobrze już na sa- 
mochodach. jeżdżę od roku bardzo | 
dobrze, a chcąc dopomóc moim 
biednym rodzicom postanowiłem, 
zdać egzamin na szofera. Nieste- 
ty do osiemnastu lat brakuje | 
mi kilka miesięcy, więc 
Kołowy, nie pozwala mi zdawać. 
błagam 


nie na egzamin! 


On się tylko uśmiechnął, od- 


i przez zlą gospodarkę 


być krzywdzące, a nawet przeciwnie 
bardzo praktyczne, gdyby ilosć tych 
świadczeń była rozsadna. 

Ustawa drogowa o świadczeniach 
w naturze na wsi mówi, że ilość 
świadczeń ma być określona „w sto- 
sunku” do wielkości majątku, nie mó 
wi jednak niestety w jakim stosunku 
i nie zakreśla żadnego ograniczenia. 

„W stosunku” znaczy tylko ttłoma* 
cząc znowu na przykladzie miejskim, 
że — jeżeli jakiś mały sklepik zmu- 
szony jest dac przez tydzień pracę 


dom 
a” miś 


czteropiętrowy 


zajmujący duży trow 
więcej 


mu dać „w stosunku” 
mniej od hiego, 


„Stosunek” ten liczy się w prakty- 
ce procentowo do płaconego podatku 
gruntowego i wyraża się przytem jak 
pięść de nosa w „stosunku” do po- 
datków skarbowych. I to tak jak ma- 
lv, cienki, rasowy nosek do olbrzy- 
miej pięści. Nosek byłby skarbem a 
pięść gminą. 

Podaję 


autentyczny przykład cy- 


swego jedynego pomagera, to Herse ' irowy: 


Podatek wyrównawczy 
zwykły drogowy 
podwodowy 


jaca się szosę 
razem pod gminne 


Mamy okólnik z Min. Spraw We- 
wnętrznych z dn. 21 lutego 1930 r. 
Nr. SF, 480/1 w którym czytamy: 

„Min. Spraw Wewn. otrzymuje 

jednak szereg skarg na niewłaści- | 
wą i krzywdzącą repartycję szar- 
warków. Żąda się świadczeń w o0- 
kresie pilnych robót polnych, za- 
mienia się świadczenia w naturze 
na opłaty pieniężne, a wpływy z 
opłat zużywa Się na cele z budową 
i utrzymaniem dróg nic wspólnego 
nie mające itp. Ponieważ sząrtwark 
jest świadczeniem naturalnem dla 
budowy i utrzymania dróg gmin- 
nych przeto przestrzeganiem doty- 
czących przepisów ustawy drogo- 
wej, dla wymiaru jego powinny 
być miarodajne dwie zasady: a) 
nie może on przewyższać faktycz- 
nych potrzeb związanych z budo- 
wa i utrzymaniem dróg i b) ogól- 
na jego wysokość w gminach wiej- 
skich powinna być dostosowana do 
ilości środków przewozowych i sił 
roboczych jaką gospodarstwa rolne 
rozporządzają i istotnie dać mogą 
bez widocznej straty dla swoich 
interesów gospodarczych”. 

„W myśl tych wskazówek gmina 
powinnaby najpierw obliczyć jakierni 
siłami roboczemi  rozporządza 


tego obliczyć jakie prace wykonane 
być moga i tego się trzymać. 

Dzieje się niestetv odwrotnie: gmi- 

na najprzód naznacza jakąś wysoką 
sumę; w naszym wypadku 3250 zr. 
na majatku mającym 5 i pół forna: ki 
(brakujących dwóch koni nie można 
skompletować dia braku kilkuset zło- 
tych). Potem wyznacza niskie stawki 
za wykonanie pracy: liczy np. zars- 
bek jednej pary koni i jednego furma 
na 4 — 5 zł dziennie. Wynika Stąd, 
ZE najszczęśliwszym wypadku 
dwie pary koni i dwóch ludzi musia- 
toby pracować na szarwarku przez 
325 dni w roku lub cztery pary koni 
1 czterech ludzi przez pół roku. Czy 
to można dać bez uszczerbku d'a 
warsztatu? Co ma być z gospodars- 
twem? 

Gdyby tak robić to wzdłuż każdej 
budującej się szosy mającej kraj oży- 
wić ciągnęłaby się pustynia ugorów. 

Oczywiście rozsądek najprymityw- 
niejszy każe rolnikom najpierw po- 
kończyć pilne roboty. Później zmot- 
dowane konie nieraz mic sa już zdol- 
ne do dużego wysiłku. Często sę 
zdaża, że gmina wcale do roboty żad 
nej nie woła, albo tylko w czasie naj- 
pilniejszych "robót. Należności ściąga 


najchętniej w gotówce, zainęczając 
ciagiemi licytacjami. Łata temi pic- 
niędzmi swój budżet, podważając 


równocześnie egzystencję płatników, 


Wielki czas nie pozwolić gminom 
uniemożliwiać 
uzdrowienia stosunków rolnych”. 


chłopca, do egzaminu szoferskie- | t 
go. 

Ogromnie uradowany podzięko- 
wałem mu i prędko pobiegłem do 
Ruchu, gdzie urzędnik z uśmie- 
chem oznajmił mi, o dopuszcze- 
niu do egzaminu. Za chwi- 
lę siedziałem za kierownicą. Mo- 
cno (trąbiąc na trąbce, zaczą- 
łem jeździć wokolo latarni (róg 
Hipotecznej i  Daniłlowiczow: 
skiej). Po zrobieniu kilka ósemek, 
tak przodem jak i tyłem, zostałem 
zawiadomiony przez inżyniera, że 
zdałem egzamin i mogę dostać 
(prawo jazdy. 

Po kilku dniach, mając prawo 


|jazdy w kieszeni, postanowiłem 
Szukać „posady szofera, chcące 
„więcej zarabiać, niż zarabiałem 


dotąd w garażu. 
W tych czasach było w W ael 


Ruch wie, kilkanaście dorożek zamocho- 


pod Bristolem, drugą pod cukier- 
Zawistowskiego (róg Alej 
Jerozolimskich i  Marszalkow- 
skiej) a trzecią pod Udziałową 


wrócił się do swojego pomocnika, (róg Nowego Światu i Alej Jero- 


i powiedział: 
— Prawda, że ten chłopiec, to 


zolimskich). Postanowiłem na 
razie wsiąść na taksówkę. Dowie- 


Pobiegłem co tehu. Po kilkunastu |już jest cały mężczyzna. Ja my-, działem się, że pewien rosyjski 
minutach znalazłem się w dużejjślę, że on już może być szoferem. 


sali gdzie wisiał na ścianie wiel- 


ki portret cesarza Mikołaja, 
‘pod ścianami stały krzesła 
| pluszowe ławeczki, na których 


ajdy Ober:poliemajsier, 
ildo audjutanta i powiedział: 


Pomocnik to potwierdził, a wte- 
zwrócił się 


— Proszę o natychmiastowe zá- 


pułkownik, ma trzy taksówki mar- 
ki Studerbacker dobrze mi żna- 
nej. Wozy już były dobrze podni- 
szczone, lecz ponieważ były otwar 


dowych, które miały stacje: - 
te, to i tak miały duże powodzae- 


szarwarkowy na budu- 


bez 
krzywdy dla gospodarstwa i według 


: z - „JAJ 4 
W wyznaczonym dniu, wynajaąa- siedzieli interesanti trzymające w 


łem samochód do egzaminu i uda- ręku podania i czekając na wyj- 


łem się pod Ruch Kolowy, najście Obera. Po dość długiem eze- 


i telefonowanie do Ruchu Kolowe- 


| polecenia 


ll. 
Udalem się na ulicę Leopoid:- 
ny do garażu gdzie stały samej 


imieniu i danie 
aby dopuścili 


moim mu 


tego 


ro w 


80 proc. od gruntowego 
" 


» 


180 


„ » n 


300 proc. pod gruntowego 


Wszystko to słuszne. Przyto- 
czony powyżej przykład jest bar- 
dzo wymowny. Oczywiście nie na 
leży go generalizować. Czy jed- 
hey, podobna „dowolność bez 
liczenia się *ze skutkami gospo- 
darczemi, podejmowana bez po- 
czucia elementarnej odpowiedzial 
ności nie zdarza się zbyt często 
i to nietylko w zakresie działal- 
ności gminy, ale i wyżej? 

A rujnujący i nieekonomiczny 
system obciążeń ubezpieczenio- 
wych i innych świadczeń socjal- 
nych, rozmaite fundusze i t. p. 
a w technice: działalność urzę- 
dów i urzędników, choćby sekwe- 
stratorów. 

Wielki czas nie pozwolić gmi- 
nom gospodarować i rządzić się 
w ten sposób, aby podważać egzy 
stencję płatników. Wielki czas 
nie pozwolić również i państwu, 
aby podważało cgzystencję płatni 
ków. Konsekwencja obowiązuje. 
RZE AM ZR ESE 

GROSZOWE DATKI OBYWA 
TELI NA FUNDUSZ OBRONY 
MORSKIEJ STWORZĄ POTĘGĘ 
POLSKI NA BAŁTYKU. KONTO 
T.O. M. w P. K. O. Nr. 30.680. 
[IGE RONNY ROZMIAR] 


Ze świata 


„Niewierność polityczna” 
przyczyną -rozwOdii 


Jak donosi z Wiednia MTP., 
czył się przed jednym z sądów wie- 


deńskich niezwykły proces rozwo- 
dowy. 
.B. adjitant cesarza Frańciszka 


Józefa, generał dawnej armji au- 
strjacko-węgierskiej, Józef Karell, 
wytoczył żonie proces rozwodowy, 
podając po 35-lelniem pożyciu, jaka 
powód do rozwodu — „polityczną 
niewierność” 

w sk ras rozwodowej powołał sie 
gen. Karell na swoje przekonania 
monarchistyczne, które żona w ostat- 
nich czasach obraża na każdym kro- 
ku, drwiąc z dynastji Habsburgów i 


dawnych tradyeyj, co było bardza 
przykre dla starego generała. 
Sad uwzględnił motywy, przyto- 


czone przez gen. Karella w skardze. 


taksówki. Tam EA" TASTE" AT E A e 1 przyjęty 
na Studebackera, na którym mu- 
siałem jeździć całe dwadzieścia 
cztery godzin, a drugie tyle mo- 
głem wypoczywać, oddając przed- 
tem maszynę drugiemu szoferowi 
na zmienę. Na stacjach stały róż- 
ne wozy, były tam małe dwu- 
cylindrowe „Unici“,  Brenabo- 
rv, Fiaty, był stary Protos, Benz, 
Renault, E. N. S. no i nasze trzy 
otwarte Studebackery. 


Wyjechałem pierwszy dzień i 
stanąłem na stacji róg *Marszal- 
kowskiej i Alej Jerozolimskich 


Stało się wtedy po kilka godzin, | 2) 


czekajac na kurs. Nie każdy mógł. 
sobie pozwolić na jazdę taksówką. 
Wiorsta kosztowała osiemdziesiąt 
kopiejek. W dzień trafiały się 
| kursy z oficerami na dworzec Te- 
| respolski, który dzisiaj nazywa 
się Brzeski, lub na Nadwiślański 
(dzisiejszy Gdański). Trafiały się 
i spacery do Wilanowa lub na 
Bielany do Bochenka. Takie kur- 
sy już zaliczały się do kursów 
lcpszych. Najlepsze kursy brało 
się nocną porą. O pólnocy szofe- 
rzy opuszczali swoje stałe stacje 
i podjeżdżali, pod nocny kabaret 
Renesans, na Nowym Świecie, lub 
red kabaret Akwarjum na Ca 
Chmielna. Spod takiego kabaret 

jesli wzięło sie kurs z radnieta 
nem towarzystwem, to można by- 


ło zarobić na zegar, lub na go- 
dzing, kilkanaście a masc 4 kil- 
saldziesiąt rubli. 


Str. 5 = 


W KILKU WIERSZACH 


WZROST KOSZTÓW 
UTRZYMANIA 

Na posiedzeniu komisji do bada- 
nia zmian koszlów utrzymania przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym, 
odbytem w piatek. 9 b. m., ustalono. 
że w październiku w porównaniu 2 
wrześnieni, koszty utrzymania wzro- 
sły w Warszawie o 0.2 proc. ; 

Grupa żywnościowa wykazała 
zwyżkę o 1 prov., natomiast opalo- 
wa zniżkę o 1.5 proc., a potrzeb kul 
turalnveh o (0.1 proc. Grupy odzie 
żowa i obuwiana oraz mieszkaniowa 
nie ujawniły żadnych zmian. 
SEJMIK ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI 

POLSKICH 

W dniu 24 listopada b. r. w lokalu 
Związku Rzemieślników Chrześcijan 
w Warszawie przy ulicy Miodowej 14 


„ odbędzie się Sejmik Związka Spół 


dzielni Polskich w Warszawie. Na 
porządku obrad, oprócz części spra- 
wozdawczej, przyjęcia budżetu na r. 
| 1035 i wyborów do Rady Związku, 
zostanie wys głoszony szereg refera- 
tów, m. iu.: prof. dr. E. Taylor wy- 
głosi odczyt p. t. „Znaczenie wolno- 
ści gospodarczej w ustroju społecz- 
uym“ i p. dr. Al. Całkosińsk: omówi 
zagadnienie konsolidacji spółdzielni. 


KURS OGRODNICTWA 

Koo Miłośników Ogrodnictwa roz. 
poczyna dnia 21 listopada 1934 r. 
trzymiesięczny kurs ogrodnictwa. 

Cały kurs będzie podzielony na 5 
cykli, z których każdy stanowi za- 
mknielą całość. Dzięki temu osoby, 
którym sprawia trudność pozostawa- 
nie przez czas dłuższy w Warszawie, 
albo które interesują się tylko pew- 
nemi tematami, będą mogły zapisy- 
wać się na poszczególne cykle, wed- 
ług ściśle ustalonego programu. 

Cykl I obejmuje wiadomości 
wstępne o głebie, uprawie i nawo- 
żeniu w ogrodnictwie. Cykl II — 
Warzywnietwo. Cykl III — Owocar- 
stwo i sadownictwo. Cykl IV — 
Kwiaciarstwo gruntowe. Cykl V — 
Przetwórstwo owocowe i warzywne, 
pszezelnictwo oraz choroby i szkod- 
niki roślin. 

Informacje i zapisy: Biuro Koła 
Miłośmków Ogrodnietwa — Al. Je- 
rozolimskie 20 m. 16, tel. 632-70, o- 
raz kierowniczka kursu, p. Wysoc- 
ka — tel. 8410-18. 


Na giełdach 


GIELDA PIENIĘŻNA 


Walury: Dolar 5,28; frank francu- 
ski 34,90: frank szwajcarski 172,20; 
funt szterling 26,44; marka niemie- 
cka 187; szyling austrjącki 99; ko- 
rona czeska 21,5. 


Monety: Dolar złoty 8,91; rubel 
złoty 4,08,5. x 
Dewizy: Berlin 213, Belgja 


123,71; Holamdja 358,10; Kopenhaga 
117,90; Londyn 26,46; Nowy Jork 
5,29,75; Nowy Jork sg! 5,80; Pa- 
ryż 84, 91,0; Praga 2211; Szwajcar- i 
ja 172 „55; Sztokholm 136,5; Włochy 
45,88. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 46; 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 52,75; 5 proc. Poż. Konwersyjna ` 
65; 7 proc. Poż. Stabilizacyjna. 70,56; 
4,5 proc. Listy Zast., Ziemskie 49,5; 
7 proc. Listy Zast. Ziem. 49,5; 7 pr. 
Listy Zast. Ziem. Dolarowe 46,5; 5 
proc. skonwertowane L. Z. T. K. m. 
Warszawy 59. 

Akcje: Bank K 94, 
10,10; Starachowice 12,30; 
Tow. Akc. Fabr. >> 27,5 3, 
drzejów 3,50; Haberbusch 34, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 9. 11. — Giełda zbożoe 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to I standart 100 gl. 15,00-—15,50; 
Il stand. 687 gł. 14.50—15,00; psze- 
nica jara czerwona szklista 775 gl. 
19,50—20,00; mpszęnica jednolita 742 
gl. 18,50—19,00; pszenica zbierana 
131 gl 17,50—18,00; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gl. 16,50—17,00; 
owies II stand. lekko zadeszczony 468 
gl. 16,50—16,00; III stand. 438 gl. 
15,00—15,25; jęczmień przemiałowy 
678/673 gi. 1%,00—17,50; 620,5 gl. 
15, 50— 16,00; jęczmień browarny 689 
gl. 1o 502 21 „00; jęczmień o wadze 
649 gl. 15,75—16,25; groch polny z 
workiem 21,00—29,00; groch Wiktor- 

z workiem 47 ,00—52,00; wyka 
21,00— 22,00; peluszka 21 ,50—22,50; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50—45,0U; 
rzepak i rzepik letni 39,00-—40,00; łu- 
bin nieb. 7,00—7,50; łubin żółty 8,50 
—9,50; koniczyna czerwoną surowa 
115,00—130,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc. 
135.00— 150,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc. 95,00—120.00; 
koniczyna biała surowa 70,00—90,00; 
mak niebieski z workiem 44,00—- 
48.00; ziemniaki jadalne 3,25—3,50; 
maka gat I B 3100—388,00; IC 
29,00—31,00; I D 27, 00—29, 00; IE 
25,00—27,00; gat. H B 23 00—25, 00; 
Ii D 22,00—23,00; IT F 21.00—22,00; 
1] G 20.00--21,00; gat. III A 15.00— 

16,00; maka żytnia I 55 proc. 24.00 

—24,00: maka 0-66 proc. 23,00—- 
25,50; JI gat. 17,00—18,00: maka żyt. 
nia razowa 17,00—18,00; mąka żyt- 


Lilpop 
Warsz, 
Mo- 


nia poślednia 14,00—15,00; otręby 
pszenne gr. stand.  11,00—11,50; 
pszen, średnie 10,6u—10,50; otreb: 


pszenne miałkie 10,00—10,50; żytnie 


9,00—9,50; kuchy lniane 16,25— 
10,75; rzepukowe 12.75—=13,25; ku- 
chy slonecznikowe 42-44 proc, 17.25 
—l11,75; ruta sojowa - 21,00—21,50: 


siemię iniane 43.50—45,00. Ogólny v- 
brót 2.154 tonn w tem żyta 670 tonn, 
lt1fsposobienie spokojne. 


= $r. 
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Po zakończeniu akcji Niestety. nie jest ona zupełna, Medycyna 36 25 61 
Tegoroczna akcja drzeworyto-,czności. Poznawało się starych, bo znaczna część sybkrybentów, Inżynier 0 2 61 
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chiwum redakcji. wersytetu są na listach rzemieśl- re. „a ję 4 % 
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gólne wyniki Il-giej subskrypcji Bankowiec 4 |Tramwajarz Jr yk 1 
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3. St. Mrożewski („Madonna“), 81 26 3% -e 
9. L. Gardowski („Okno“) 39 16 55 Literatura Sąd jednomyślnie postanowił, ze 
10. S. Hładkówna („Widok Gerlachowej'') 47 <6 58 Swobzatość 1 mólroree dosme. względu na uchybienia formalne, o- 
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sta, å mianowicie Chrostowskiego | czy to, że spodobał się każdy z Plastyka d 


i Cieślewskiego, jeden — ponad 
dwieście, t. j. drzeworyt Bartło- 
miejczyka. Te trzy największe 
sukcesy mają za sobą trzy dalsze 
drzeworyty z czołowej grupy, 
przekraczającej setkę. Sa to prace 
Gardowskiej-Krasnodębskiej, Go-) 
ryńskiej, Podoskiego. | 

Ale i w dalszych miejscach | 


NAUKA | SZTUKA 


Tegoroczna akcja ABC w cyfrach statystycznych 


Triumf źdrzeworytu 


Od Dzisny do Zakopanego, od Gdańska do Polesia 


drzeworytów i zamówienia  roż- 
kładały się mniejwięcej równo- 
mięrnie. W r. ub. czołowy drzewo- 
ryt miał 323 zgłoszenia, w r. bież. 
385 — przyrost więc nie jest wy: 
nikiem sukcesu jednego artysty, 
ale następstwem  spopularyzowa. 
nia grafiki przez naszą akcję ze- 
szłoroczną. 


Rok 1934 i 1933 


Dia porównania, ara 
stopniowy rozwój subskrypcji 
„ABC“ zestawimy odpowiednie 


cyfry subskrybowanych drzewory- 
tów z r. 1934 i z r. 1988: 


Rok Rok Przy- 
1934 1933 roet 
Warszawa 1120 "92959  -r 161 


Prowincja 104 679" r 25 

Razem 1824 1638 + 186 
Jak widać z powyższej tabelki, w 
przyroście zamówień więksży ma 
udział Warszawa, niż prowincja- 
Niewatpliwie trzeba to przypisać 
wpływowi wystawy drzeworytów 
jaka urządziliśmy w lokalu re- 
dakcji. 


ilość subskrybentów 


Liczba 1824 ogółu zamówień 
nie mówi jeszcze — rzecz jasna 
— o liczbie zamawiających. Wie- 
lu czytelników zamawiało po kil- 
ka drzeworytów. Liczbę subskry- 
bentów i jej zmiany w stosunku 
do r. 1933 obrazuje następująca 


tabelka: 

R.1934 R.1933 Zmiany 
Warszawa 635 518 r 117 
Prowincja 350 365 — 15 

Razem 985 883 r 103 


Cjekawe jest, jak wysoka była 
„topa“ zamówień. Czy najwięcej 
zamfiwiano po jednym, czy po 
dwa drzeworyty i t. p. Czy dużo 
było „wielkich“ zamówień? 

Możemy dokładnie to obserwo- 
wać na poniższym wykazie: 


z E 

z. ua 

z z = 

= M aR 
1 zamówienie 358 195 553 
2 zamówienia 161 6r. 228 
3 zamówienia 65 sa 109 
4 zamówienia 31 15 46 
5 zamówień 13 1" 8 
6 zamówień 2 4 6 
7 zamówień 2 s 5 
8 2 1 3 
tw śl 1 


Jak widać spadła liczba zara- 
wiających z prowincji (zresztą 
spadek jest nieznaczny), a mniej 
więcej o 28% wzrosła ilość sub- 
skrybentów warszawskicn. .:...e- 
ży to tłumaczyć, podobnie, jak już 
to pisaliśmy porównywując ilość 
samych zamówień, sprawną orga- 
nizacją całej akcji, z którą w War 
szawie czytelnicy mieli bezpośred 


¿ni kontakt, oraz wystawą drzewo- 
|rytów w lokalu redakcji. 


Po iie drzeworytów 


zamawiano 


10 = 

14 » 1 

16 s 1 
635 35 


Przeważają zamawiający ad k 
drzeworycie, stanowiąc około 50 
proc. ogółu subskrybentów. To! 
jednak, że drugie 50 proc. przy, 


pada na większe . zamówienia 
świadczy, że wiele SB chciało w 
pełni wykorzystać nadarzającą 


się okazję i że = gi ma niety!-| 


ko wielu, ale i bardzo goracych 


miłośników. . 


— Sukces pawilonu polskiego na 
wystawie sztuki w Wenecji. Jak się 
okazuje ze sprawozdania zarządu 
XIS Międzynarodowej Wystawy 
Sztuki (Biennale) w Wenceji — po- 
mimo tego, że tcegoroczia Biennale 
trwała o cały miesiąc krócej, aniże- 
li poprzednia — frekwencja zw:edza: 
jących wystawę wzrosła do liczby 
460.060 osób. Natomiast kwota, pzy- 
skana za sprzedane eksponaty, spad- 
ła. o ćwierć niłljona lirów i wynosi 
tylko 900.000 iirów, co tłumaczy się 
dostatecznie obecną sytuacją ckomo- 
miczną na całym świecie, W pawilo- 
nie poiskim, który cieszył się dużem 
powodzeniem i miał dobrą prasę, 
sprzedano 4 obrazy, a mianowicie: 
Kugenjusza Arcta (Szkoła Warszaw- 
ska) trzy pejzaże, pt. Żółty Domek, 
Odwilż ï Uliczka, oraz Jana Gotar- 
i da (Bractwo św. Łukasza) „Myśli- 
wy“ (za cene 10 tys. lirów). Trans- 
port polski z Weneeji nadszedł jnż 
właśnie spowrotem do Warszawy. 

-— Nieudany konkurs na popier- 
sie marsz. Piłsudskiego. Dnia 7 bm. 
w lokalu Instytutu Propagandy Sztu- 
ki odbył się sad konkursowy w skla- 
dzie proi. Tadeusza Breyera, ri- 
rzeźbiarza Henryka Kuny, art.-1z€e4- 
biarza ` Mieczysława Luhsiskiego, 
prof. Bohdana Pniewskiego i Gzle- 
gata Ministerstwa W. R. i J. P., dr. 
Jerzego Sienkiewicza, rozsrzygając 
kenkurs na popiersie Marszalka Jó- 
zefa Piłsudskiego. Prac nadesłano 52. 


Muzyka 


| wzrost powodzenia 


— Występy Kiepury w Paryżu. 
Jan Kiepura wystąpił w paryskiej 
Opera Conique w partji Cavarados- 
siego w Tosce. Prasa paryska po- 
święca występowi Kiepury obszerne 
artykuly, podkreślając walory jego 
czarującego głosu i świetne wyszko- | 
lenie. Kicpura wystąpi raz jeszeze w 
„Tosce* oraz w „Cyganerji*, 


Różne 


« — Odkrycie przy kościele sw. Woj- 
ciecha w Krakowie. Donosiliśmy już 
o pracach restauracyjnych, prowa- 
dzonych przy kościołku św. Wojsie- 
cha w Krakowie na pl. Marjack'm. 
"W poniedziałek robotnicy, pracują- 
ey przy wykopie naokoło kościołka, 
natknęli się na jego tyłach na głe- 
bokcści 8 m. 30 cm. na dwa szkiele- 
ty, doskonale jeszcze zachowane. Na 
jednej z czaszek był nawet kosmyk į 
włosów. Na kości paleowej znalezio- ` 
no pierścień ze srebra. Obok leżał 
długi żelazny kuty gwóźdź, praw- 
dopodobnie od trumny, która zmur- | 
szała z biegiem lat i z której nie po- 
zostało żadnego śladu. Nieco głębiej 
odkryto wiekszą ilość czaszek i pi- 
szezeli, które zapewne są pozostało- 
ścią dawnego cmentarza, jaki kiedyś 
istniał w tem miejscu. Obecnie na te- 
renie odkryć przeprowadza badania 
archeologiczne docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. Żurowski. 


Eo mO O OOO EE 0 WEEK [TRE 0 ADECCO ŻE 


Czechostowackie nagrody państwowe 
` muzyczne i l.terackie 


Corocznie 28 października cze- 
| chosłowackie Ministerstwo Oświa 
kity. przyznaje nagrody Pawa 
lza najlepsze dzieła muzyczne 
literackie. 

W tym:roku nagrodę muzyczną 
otrzymał znany kompozytor eze- 
ski Józef Suik. 


| 


|poecie — Viteslavovi Nezvalowi. 


Przyznano mu ja, 


choć jest już kilkakrotnym lau- 


dził niedawno sześćdziesięciolet- Warszawa zna go z kilku 
nią rocznicę urodzin, znany jest |teatralnych. Ostat nio Czapek wy- 


Wśród wiekszych zamówień sa A - 
zamówienia kolekcjonerów, zamó- reatem nagrody państwowej, za 
wikia *bibigtck;> dir Bilijoteki| TERE wene ha ai * 
Uniwersyteckiej w Warsz., albo|?* t. „Epilog“. Suk, który obcho- 
też zamówienia pewnych firm, 
pragnących zrobić z drzcwory- 


3| tów upominki dla swoich klien- 


| tów. 


Sta tysiyxa zawodów 


Do zupełnie nieoczekiwanych, a sposobność staty stri 
spostrzeżeń, daje porównanie jej ze statystyką zc- 


interesujących 


ka 
1a 


zawodów : 


szeroko poza granicami 
słowacji i 
ko członek głośnego Kwart 


Czeskiego. Obecnie Suk jest rek- 


jako kompozytor i ja-jP- t» 
sin jczęść trylogji powieści iowej. 


Konsęrwato!- (Meteor) 


torem praskiego 
jum. 
Nagrody literackie przyznano: 


dramatyczną — Edm. Konradowi, 
w dziale powieści — Grzegorzowi 
1|Tajowskiemu, oraz Karolowi Czap 
kowi 


Nezval otrzymał nagrodę ża 
Itom poczyj „Z Bogiem“, zaś Ka- 
rol Czapek jest reprezentacyjna 
postacią najnowszej literatury 
czeskiej. Równocześnie znakomi- 
tv dramaturg i powieściopisarz. 
sztuk 


Czechs- dał subtelną książkę o kwiatach 


Rok ogrodnika", oraz drugą 


drugi tom nosi tytuł „Povetron'* 
przedstawia czterech 


1 


jiudzi usiłujących w 
| poznać tajemnice życia. 


Ten: 


różny sA 
t 
O 


Urzędnicy 156 36 
Emeryci 9 10 
Zaw. urzędn. 165 46 Z1L 
Bez zawodu 13 78 210 
Przy mężu 16 oma 19 
Zawód nieokr. 153 T6" 229 
RAZEM: 
Zawód podany 482 274 756 
Zawód nieokr. 153 76 229 
ość subskryben. 635 350 985 


Warszawa i prowineja wyraź- 
nie różnią się w naszej statysty- 
ce zawodowej. Przedewszystkiem 
zrozumiały na prowincji 
przyrost rolników, właścicieli nie 
ruchomości - (małe domy w mia- 
steczkach i majątki ziemskie) o- 
raz charakterystyczny wzrost 
ilości subskrybujących księży w 
stosunku do Warszawy, 

Mniej więcej to sami nasilenie 


— 


ABC Nr. 315 = 


192]w Warszawie i na prowincji wy- 
19| kazuje'tabelka w zawodach: pra- 


wniczych, handlowych, lekarskich, 
nauczycielskich, rzemieślniczych, 
w wojsku. Natomiast spadek na 
prowincji w porównaniu z Warsza 
wą uwydatnia się w zawodach: 
urzędnicy, inżynierowie, artyści, 
dziennikarze, młodzież szkolna. 
W statystyce zawodów występu 
ją jaskrawo cechy naszej ozółnej 
struktury zawodowej wśród inte- 
ligencji — moc urzędników, i to 
przeważnie państwowych. Liczba 
(razem z 19 emerytami) — 211 na 
756 . subskrybentów, "podających 
swój zawód, mówi sam za siebie 
I, oczywiście, urzędnicy niemal 
w całości wypełniają grupę 23 
mawiających tylko pe jednym 
drzeworycie... 5 


Zawody subskrybentów 
w r. 1933 i w r. 1934 


Nowe wnioski będziemy mogli 
wysnuć z porównania statystyki 
zawodowej z r. 1934 i z r. 1938. 
Najpierw podajemy kolejność za- 
wodów w r. 1984, grupami, przy 
każdej grupie liczbę osób, w na- 


Rok 1934: 

1. Urzędnicy i emeryci 211 
2. Prawnicy 73 
3. Inżynierowie 69 
4. Młodzież szk. i akad. 64 
5. Naucz. i prac. nauk. 64 
6. Zawody handlowe 51 
T. Lekarze, aptekarze itp. 69 
8. Duchowni (księża) 50 
9. Wojskowi 40 
10. Artyści, dziennikarze 28 
11. Rolnicy 20 
12. Właśc. nieruchom. 18 
18. Rzemieślnicy, technicy 15 
14. Politycy 2 

Zawód niepodany lub nie- 
określony 158 
Razem 985 
Wśród zmian, jakie dokonały 


się z r. 1933 na 1934, najjaskraw- 
szy jest wzrost w rubrycę „.woj- 
skowi*, nie tłumaczy go ogólny 
"akcji, bo w 
r. 1938 subskrybowało drzeworyt 
w „ABC“ —- trzynastu, a w roku 
bieżącym czterdziestu, a więc 0- 
koło 300 procent liczby z r. 1933. 
Wytłumaczyć to można tem chyba 
tylko, że przed rokiem... wojskowi 
nie uważali za wskazane poda- 
wać swego zawodu... 

Ten drobiazg jest istotnie cie- 
kawy j ma swoje znaczenie. 

Liczba urzędników również po- 
ważnie wzrosła, bo o 65 osób. I 
jeszcze jedna ważną i przytem 
sympatyczną zmianę mamy do za- 
notowania. W r. 1988 subskrybo- 
wało 44 studentów, uczni j uczen- 
nic, w r. 1934 — 64. A więc 
wzrost o 20. To znaczy, że dzieła 


Z całej 


„gcograficzny” 
Zilustruje 


Zróbmy teraz 
przegląd subskrypcji. 
to nam podana tabelka: 


Poznań 4.944: 221 
Lwów bona 1 > a 
Wilno dk. 0-401 Sido 
Gdańsk M PH, 4 
Łódź dz. botto 3 7 
Katowice Paz i 6| 
Lublin za 2 <a «SĘ e 
Torun NA NOWA E A Ai 
Gdynia = 5! 
Bydgoszcz > 1| 
Włocławek NP 24 
Kalisz m TEA F. 
Kielce m aa E 
Białystok Te a + OR E a 6| 
Radom A e G0S 6| 
Piotrków z MAY 04 EO 
Płock è xE ia 
Grodno 4] 
Częstochowa 5 5 
Sosnowiec 3 
Przemyśl a 
Grudziadz 

Suwałki 2 
Gniezno = 
Zakopane z 
Mniejsze miasta powiatowe 56 
Drobne miasteczka 70 
Folwarki, majątki i wsie 62 


Jak widzimy, nie brak w sub- 
surypcji żadnego z większych 
miast polskich. Wśród  miaste- 
czek, wsi i osad są „zapadłe kąty 
skryte w bagnach poleskich. 
naidalei wysunięte krańce 


4 


sio 


wiasie liczbę zeszłoroczną, pod 
jąc zaś w.następnej rubryce Ko” 
lejność zawodów: według liczeb” 
ności z 1938 r.. notujemy wona 
wiasie zmianę, jaką przyniósł rok 
1934. 


Rok 1938: 

(146) Urzęd. i emeryci (-|-65) 
(83) Prawnicy (—10) 
(67) Inżynierowie (-- 2) 
(44) Lekarze, aptek. (+11) 
(55) Duchowni (— 5) 
(42) Naucz., pr. nauk. (-- 9) 
(58) Młodz. ak. i szk. (1-20) 
(55) Zawody handl.  (-- 9) 
(13) Art. i dziennik. (— 9) 
(37) Właśc. nieruch. (—10) 
(12) Rzemieśln. tech. (— 5) 
(24) Wojskowi (4-27) 
(20) Rolnicy (+ 8) 
e) Politycy (0) 


sztuki kupili ci, co chyba naj: 
mniej spośród subskrybentów ma* 
ją Środków, a najwięcej widać .. 
łakną sztuki. , Wzrost w rubryce 
„młodzież'* jest dobrą wróżbą na 
przyszłość. 

Całokształt statystyki zawodów 
wskazuje, że większość subskry- 
bentów stanowią urzędnicy i wol: 
ne zawody, a więc inteligencja: 
Moglibyśmy wymienić -nazwiska 
głośnych uczonych polskich, pro” 
fesorów uniwersytetów... Ale naj 
milszym objawem “jest skromny 
wprawdzie, ale wyraźny udział W 
subskrypcji świata rzemieślniczo” 
robotniczego. Pod słowami „rze” 
mieślnicy i technicy“ kryją SI6 
w naszej statystyce zecerzy, me 
chanicy, kolejarze, tramwajarze 
fryzjerzy. górnicy, piekarze, %0 
garmistrze, krawcy, szewcy, WS 
dliniarzę it. d. 


PolsXxi 


Polski, jak pow. dziśnieński, 7 
Pokucie. Jest Puck i Zakopane 
jest Wilno i Lwów, Łuck. Kobryń 
i Katowice. Prawdziwie — Ca348 
Polska. 

Pomiędzy miastami prowincio 
nalnemi przoduje Włocławeb 
(24), dalej Poznań (22), Lublin 
(12). czwarte miejsce . ma Toruń 
i Kalisz (9),'piąte (ośmiu subskr* 
bentów) — Wilno. Kielce, potem 
pod „szóstka” łączą się: Lwów. 
Katowice, Białystok, Radom, 
Piotrków. 

Dla porównania przypomnijmy 
„geografję” z r. 1938. Niestety, 
jest ona bardziej ogólnikowa- 

Rok 1933: | 

Miasta wojewódzkie 

Duże miasta powiat. 

Średnie miasta powiat. 53 

Miasteczka 136 

Wsie i folwarki Sb 

Osady 


S6 o 


sób 


ua 


Razem 
Ażeby móc porównać rok 1934 
z ubiegłym, tegoroczne liczby z 
poszczególnych miejscowości rów 
nież zgrupowaliśmy. podobnie, 
jakś w roku 1933, otrzymujac 
w ten sposób następującą tabel. 
ke: 
Rok 1934 Rok 193: 
Większe miasta 161: 128 
"Iniejsze miasta i 
miasteczka 
lwarki, majątki, o- 
sady i wsie 


126 169 


9 
w 


6 


Razem 350 -565 
Zdz. Brencel 


= ABC Nr. 315 


eg Er c Aya JAR 
przegląda czasem sprawozdania roz-| że w Warszawie nie istnieje nędz 


maitych 
charakterze charytatywnym, a szcze- ' 
ba zaj 


TEATRY 


„ 8 wiecz „Carmen“ z 
Wermińską, Szczepańską. Czaplie. 
kim, Wyszatyckim. W niedzielę, 
o godz. 8.15 „Halka“, o godz. 8 w. 
„Eros i Psyche" Różyckiego. 


TEATR NARODOWY: Codzien 
nie „Rozbitki* z Junoszą - f'tę- 
powskim, Ikszczyńskim, Zelwero- 
wiczem, Rotterową, Lindorfówna, 
świerczewską i innymi. 

Jutro o godz, 5.30 „Klub kawa- 
lerów'" (ceny zniżone) z Ćwikliń- 
ską, Dulębisnką, Świerczewską, 
Kawińska, Węgrzynem, Stani- 
Błuwskim, Grabowskim, Wesołow* 


i 


skim i in. 
TEATR POLSKI: Dziś „Cieżkie 


czasy” - Bourdęta w reżyserji K. 
Borowskiego z Wysocka, Pancewi. 
ezówą,” Broniszówną, Samborskim, 
Brydzińskimw, Paczyńskim i in. 

Jutro o godz. 4 popoł. „Sen no- 
cy letniej“ (ceny popoł.). 

TEATR LETNI: Dziś ostatni 
raz wesola krotochwila „Kłopot z 
papą“ z Antonim Fertnerem w ro- 
li głównej, 

Jutro w niedzielę e 4-ej popol. 
„Zwyciężyłem kryzys" (ceny zni- 
żone); wieczorem „Człowiek, któ- 
ry nie pije“ Rapackiego. 

TEATR NOWY: „Egipska psze 
nica“ z Gorczyńska, Dulębianką i 
Warneckim na czele. 

TEATR MĄŁY: Dziś arcydzie- 
ło Zapolskiej „Ich czworo” w re- 
żyserji J. Warneckiego z Modze- 
lewską, Macherską, Żnhowńską, 
Wesołowskim i Weskowskim. 


TEATR AKTORA  (Mokotowsku 
78): Dziś į jutre W. Sardou „Ma- 
dame Sans Gene“ z Zimińską i Ja- 
raczem w reżyserji Bendy. W nie- 
dzielę o g. 4 pop. „Moralność pani 
Dulskiej" z Jaraczęm i Perzanow- 


skarer. pitas i 

TEATR ATENEUM: Daiś.i jutro 
komedja. Lichtenberga „Mecz małżeń. 
ski” z Bieganskim i Plaskowską. W 
próbach „Typ A Szczepkowskiej. ->j 

KAMURALNY: Dziś t jutro „By; 
gnały* Szelbure - Zarembiny z Ad 
we iczem i paw achę- - 

TARA BANDA: Dziś 1 jutro re-i 
wja „Frontem do Hożej". - 

WIELKA REWJA: Jutro premjera 
rewji „Naprzód, marsz?” 

NOWA -KOMEDJA (Karowa 18): 
Dziś t jutro „Warszawska Szopka 
Polityczna” Minkiewicza i Karpiń- 


skiego, y 
TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morze" 
TEATR. NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutro operetką Straussa „Piosenka 
o Nadine“ 7 Brochwiczówną. 

CYRK KTANIEWSKICH: Dziś i 
codziennie program otwarcia Co- 
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 
5.18. 


"KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Dziś re- 
citai fortepianowy Marji Nowik, W| 
poniedziałek recital pożegnalny” Miko- 
łaja. Orłowa. i > 

S.i M. (Królewską 1i): Zespól p. 
Adamskiej; dancing Oddziału „Mewa 
Ligi Morskiej, 


„WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU: | 
KI: Wystawa. „Sto ląt sztuki belgij- 
skiej”. ; i 

ZACHĘTA: Wystawy proi. Leona 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu | 
z Krakówa, Anny Rómrrowej i Ta- 
deusza Gronowskiego, kolekcje gru- 
p. „Nięzależnych” z Wilna i K. Wrób 
lewskiego oraz wystawa ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wystar | 
wą - Włodzimierzu. * Wilkanowieza, 

MUZEUM NARODOWE (i'o, Late y 
15/17): We worki maląrstwo pol- 
skie. w czwartki — obce; AL 3 Maja 
13/15: W śrady, piątki, soboty, nie- 
Gagie — WYBYAWA sZlUKi AQODNICZE:. 


KINA 
ADRIA: „jej wysokość —- całuie”, 


AS: „Kobieta z Monte Carlo” i do- 
datki. 


T 


l 


I 


j 


sezrobotni 


instytucyj spolceznych oj że bezrobotni mają żywność, opał i 


wszyscy ci, którzy pracująt zuabiają. 


b. 
równo „Viojetta”, jak i 
leża do najświetniejszyc 
sławnej 
szawska która oddawna 
sposabności słyszeć p, Bandrowskiej- 


domagać się pomocy a nie pros.ć 


Dziwne rzeczy dzieją się w tej! gólnie szumne zapowiedzi „wzmożc- ; gospodarkę Komitetu Obywatelskie- 
Warszawie. Kto czyta gazety, kto nia akcji", mógłby być przekonany, go, niech naprawią to, co tam jest 


4, 


przyodziewek, a wszystkie gruźlicze 
dzieci wysyłane są do Otwocka na 
kurację. 

A tymczascm.« 

Dowiadujemy się, że druga skolci 
kuchnia dla bezrobotnej inteligencji, 
utrzymywana przez Komitet Obywa- 
telski, została zlikwidowana, Dawniej 
były trzy: na Mazowieckiej, Śliskiej 
i Świętokazyskiej, 1-go kwietnia za» 
mknięto kuchnię na Śliskiej. Było 
trochę kwasów, alo część nieszczę- 
śliwców skierowano na Świętokrzy- 
ską, przytem była wiosna i jukoś 
sobie bezrobotni poradzili. 

Ohcenie, w obliczu zbliżającej się 
zimy, kiedy gorąca Birawa jest tnk 
potrzcbna wycieńczonym nędzą or- 
ganizmom ludzi, zamknięto drugą sko- 
lci kuchnię na ul. Świętokrzyskiej. 
Pozostała już tylko jodna jadłodaj- 
nia na Mazowiockiej, która ledwie 
może sprostać nskarmieniu swych 
dawnych klientów. 

— Co robić? == zapylują pozba- 
wieni obiadów bezrobotni inteligenci. 
O otrzymaniu pracy na zimę mowy 
niema. W domu płaczą głodne i 
zziębnięte dzioci, a mileząca urzęd- 
niczka w biurze komitetn na Grzy- 
bowskiej uśmiccha się blado i roz- 


kłada ręce. Tłumy nieszezęśliwców j 


dobijają się i proszą. Tak, proszą. 
Do tego już doszło, że dawni peł- 
noprawni obywatele społeczeństwa, 
zredukowani urzędnicy, zmuszeni są 
nieledwie żebrać o łyżkę strawy. A 
przecież i oni dla tego społeczeństwa 
pracowali. I oni ponosili ciężary 
świadczeń «połecznych. Społeczcń- 
stwo nie robi łaski, ono ma obowią- 
zek żywienie tych, którym kryzys o- 
dcbrał możność pracy. 

Nie wiemy, czy powodem kurcze- 
nia się tej akcji społecznej jest ga- 
łamanie się ofiarności, czy też bli- 
żej nieznana polityka Komitetu O- 
bywatelskiego. Tak, czy inaczej, wyj- 
ście z tej sytuacji znaleźć się musi. 
Zainteresować się tem powinni 


Niechżeż ndzie dobrej woli wojrzą w 


ni 3- I żo wyeicezek z prowincji, wśród nieh 
Komunikaty teatrów | dwie większą, liczące mniejwięcej po 
EWA BANDROWSKA - TURSKA 
W OPERZE WARSZAWSKIEJ | 
Znakomitą śpiewaczka o sławie 


Ewa  Bandrowska - Tur- 
ską, którą ostatnio święciła iriumiy 
w Rosji zyskując miane „Polskiego 
słowika”, wystąpi we wtorek, ł3 b. 
m. w „Traviacie”, a w czwartek, 13 
m. w „Cyruliku Sewilskim”. Za- 
„Rozyna” ng- 
h kreacyj tćj 
ubliczność war- 
nie miała 


światowej 


artystki. 


Turskiej, ą mus.ała zadawalać s.ę YE 
ko echami jej lawy, dochadzącemi Z 
zagranicy, pośpieszy niechybnie tium- 
nie na występy niczrównanej Śpie- 


| waczki. (Ń.). 


GLORJA: „Ręka mściciela". 

IKS: „Kajdany życa” i Gódatki, © 
KOMETA: „Pozwól się kochać" i 
wje. 

WNO. PARAFII SW. ANDRZEJA: 
„Donovan“ i dodatld. 

LOS: Od 4—8 ' „Zemala „ dr. Fu 
Manchu“, 8—11.80 „Jennie Ger- 
hardt", » ań 

LUX: „Ludzie w hotelu“ i „Frigo 
z wytwórni filmowej”. 

MEWA: „W niewoli dżungli“ 
„Pilnuj swego męża”. 

MAJESTIC: „Potersburskie noce”. 

MASKA: „Sekret kobiety”, „Biały 
upiór”, 

MARS: „Szalona noc* i „Nieznaju- 
ma z telefonu". i 

MIEJSKIE: „Przedmieście“, 

MIEJSKIE (dla młodzieży): „Świa- 
tła wielkiego miasta”. 

MUCHA: (Długa 10/12): „Pod fał- 
wzywą flagą i „Moje marzenie to 


re 


1 


ty”. 
"NOWA TOMBOLA: „Csibi“ i 
„Grzech“. 

DKO PRASKIE: „Płomiea” z Dolo- 


res del Rio, „Noc dia ciebie”, 
PALACE: „£ F. 1 nie odpowia- 
da"... 


PAN: „Co mój mąż robi w nocy”, | 


1 
ph 


PETIT TRIANON: „Papryka“ 


ACRON (Żelazna 64): „Dolores“ i, „życie bez jutra”. 


s Tunel“, 


AMOR: „Boczna ulice” i „Proiesor | „Dziś żyjemy” | „Obraza majestatu”. 


w kabarecie”, 
ANTINEA: „Noc milosci” i „Hra- 
bia Zarow*. 
ATLANTIC: „Rzymskie skandale". 
APOLLO; „wiosenna parada". 
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew 
czyna”. 
CASINO: „Pieśn kozaką”. 
COLOSSEUM: „isochałam go“ 


ręwja, 
COLOESEUM (Mała sala): „Nibe- 
lungi“. 
CORSO: „Kobieta i bestja” : rawja. 
ERA: „Zle kochana", „Adjutant Je- 
go Wysokości”. 
EUROPA: „Nana”, wk 
FAMA: „Taniec miłości* į „Kot i 
skrzypce". 
FORUM: 
buze“, 


i 


„Testament Dra Me 


POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
PROMIEŃ: „Miodowe miesiące" i 
(„Morderca z Rue Morgue", 
PRAGA: „Tańcząca Venus” 
wia. A A. 
RAJ: „Dwa obliczą” i „Miłość bez 
słów”. < ć 
RIALTO: „Marzenia milosne“. 


i re- 


RIVIERA: „W blasku księżyca“ i 


„Dwaj pechowcy”. 
ROXY. „Hanka”, „Oczy czarne”, 
STYLOWY: „Maskarada”, 
SOKÓŁ: „Sekretarka Osobista wy- 
chodzi zamąż” | „Bunt w Szanghaju". 
STĄRONIEJSKIE: „Pieśniarz 
Warszawy" 
ŚWIATOWID: „Woesola szrzsun. 
TON: „I cóż dalej, szary ezłowic 
hu, 
UCIECHA; „Kleopatra”. 
UNJA: Quo Vadis“ i rewja 


Popu "| — SEP w 


i 


(złe, a jeśli istotnie brak pieniędzy 
na pomoc dla bezrobotnych — niech 
nie poskypią wlasnego grosza. Kto 
wie, czy za miesiąc lub pół roku ci, 
którzy dotychczas mają jeszcze pra- 
co, nie będą musieli korzystać z do- 
broczynnych obiadów. 

Obowiązek pomocy spolecznej na- 
leży jednak nictylko do szerokich 
rzesz stotecznej publiezności, Ma- 
my przecież Wydział Opieki Społecz- 
ncj przy Komisarjacie Rządu i iden- 
tyczny wydział w Zarządzio m. st. 
Warszawy. Czyżby ta kilkoLorowość 


ŻYCIE STOLICY 


akcji była właśnie przeszkodą do ra- 
cjonalnego jej funkcjonówania? Nie 
wchodzimy w szczegóły. Są ludzie 
powołani do tego, ludzie, którym się 
za to płaci. Stwierdzamy tylko, że 
szezególnie teraz, gdy zbliżają się 
mrozy i jesienne chłody, pomuc dla 
bezrobotnej inteligencji powinna ra- 
czej przybrać na sile, a nie słabnąć. 

Jeżeli stan ten w najbliższym cza 
sie sio nie zmieni, każdy nieszezę- 
sli, pozostający bez pracy inteli- 
gent będzie mógł wskazać palcem i 
powiedzieć: 

— Tak wygląda krzywda spo- 
leema. 


Przed świętem 


Niepodległości 


Dzisiejsze uroczystości 


W związku z jutrzejszą rocznicą 
odzyskania niepodległości Polski, ko- 
mitet obchodu ustala następujący 
program uroczystości: 

Dziś, w sobotę, o godz. 17-63, na 
pl. Piłsudskiego odbędzie się zbioro- 
wa mamifestacja organizacyj spo- 
łecznych, uczestników walk o nic- 
podległość, naukowych, zawodowych 
i innych. O godz. 17.20 trebacze por 
dadzą sygnał rozpoczęcia uroczysto 
ści, poczem zapalony zostanie. na 
srodku placu symboliczny zniez, Dal- 
szy program uroczystości przewjdu- 
je odśpiewanie hymnu „Bogu Rodzi- 
ca“, poczem odbędzie się apel pole- 
głych. Po apelu nastąpią przemówie- 
nie, Następnie uformuje się pochód, 
którego czoło stanowić hędą poczty 
sztaudńrawe 1 przemuszeruje ulica- 
mi miasta w kierunku pl. Zbawiciela, 
gdzie zostanie rozwiązany. W związ- 
ku z powyższą uroczystością cały 
| szereg organizacyj naznaczył dziś 
wcześniejsze: zbiórki swoich człon- 
ków. Źw. Zaw. Pracowników Samo- 
rządowych m. Warszawy organimi- 
je zubiórke o godz. 16-cj na Uzio- 
dzińou Ratusza. 

Juiro o godz. '1O-ej rano odpro- 
wiono będzie nabożeństwo w Kate- 
drze św. Jana, a o godz, li-ej tra- 
dycyjna rewja na polu Mokotow- 
skiem. 

Na uroczystości 16-cj rocznicy nie- 
podległości przyhedzie do stalicy dus 


Wezoraj w godzinach nocnych, 
więdzy godz. 3,30 i 7,3) rano, lotna 
Komisja Sanitarna, złożona z przed- 
stawicieli Starostwa Grodzkiego 
Północno Warszawskiego i Jekarzg 
sunilurnego, dokonała, w  asyścia 
funkejonarjuszów P: P., objazdu 
przetwórni j rozlewni mleka oraz 
sklepów nabiałowych, położonych w 
obrebie starostwa. 

Na miejscu stwierdzono, że przed- 
siębiorey, majqecy jedynie uprawnie- 
nia na drobną sprzedaż nabiału, po* 
tajemnie prowadzą w ciasnych po- 
raieszezcniach za sklepami lub na- 
wot w piwnieach, bez dostępu Świu- 
tia dziennego, w warunkach antysn= 
nitarnych, rozlewnie luh przetwórnie 
mleka, w których produkcja dzienna 
dochodzi, w pojedyńczych wypad- 
kaxh, do 8000 litrów mleka. 


Wycefanie z u 
14422 że 


1000 ezłonków, mianowicie: z Pod- 
bala i z Polesia. Górule przyjadą do 
Warszawy w niedzielę rane na Dwo- 
rzee Gdański, poczem wedle progra- 
mu ułożonego przez Komendę Mia- 
sia zwiedzą Cytadelą oraz miejsce 
straceń i o godz. 8-cj wyruszą przez 
miasto na pola Mokotowskie. Popo- 
łudniu przewiduje się zwiedzanie 
miastu, a o godz. 19.30 w lokalu ka- 
syna garnizonowego podoficerskicgo 
przy ul. Piusa XI Nr. 10 odbędzie.się 
wielki festival góralski, z którego 
dochód przeznaczony jest na powo- 
dzian górali. 

W poniedziałek wycieczka zwiedzi 

Ogród Zoologiczny oraz złoży hołd 
p. Prezydentowi Rzplitej. Wieczorem 
odbędzie sie zwiedzanie snmochoda- 
mi iluminowanej stolicy, a o godz, 
23.25 wycieczka uda się do Cho- 
tzowa. 
„15 b. m, przybędzie do Warszawy 
wycjoczku włościajiska z Polesia, któ- 
ra po zwiedzeniu Warszawy uda się 
równicż do Chorzowa, Bezwątpienia 
ludność stolicy serdecznie przywita 
gości z dalekich Kresów. 


słusznie przypomina publiczności 0; gorz z Nysay”. 


istnieniu w stolicy miejsca nuświęco- 


nego krwią męczenników niepodległo- 


ści, jakiem jest miejsce straceń „na 
stopniach Cytadeli. W 16-ię rocznicę 
odzyskania niepodległości należy zło- 
yć hołd naszym Bohaterom: Miej- 
sce gtróceń w godzinuth wieczornych 
oświetłene będzie reflektorami: 


' Słoma, nawóz i śm.ecie 


w mieku 


W wyniku pobrano 14 prób mle- 
ka do badania chemicznego i bakter- 
jologicznego. W 5 wypadkach zni- 
szczóno ogółem kilkaset litrów mlr- 
ka przez wylanie do rynsztoków u- 
lieznych spowodu  zanieczy szezenia, 
widocznego gułem okiem: (słomą, ng- 
wozem i śmieciami). 


Opieczętowano 5 przetwórni mle- 
ka (przy ul. Rybaki 5, Nowolipki 55, 
Muranowskiej 30, Miłej 26 i Mura- 
nowskiej 17) spowodu stwierdzonego 
brudu, błota i trzymania mleka w 
naczyniach zardzowiałych. 


Pozatem skierowano protokuły do 
Wydziału Przemysłowego Zarządu 
Micjekiego w cclu pociągnięcia win* 
nyeh do odpowiedzialności karnej za 
prowadzenie przedsiębiorstw bez u- 
prawnień przemysłowych. 


lic Warszawy 
braków 


| 
| 
| 


ECA ZER —-—| | ||| 


Ohayo Tri 


DANCING — AE 


Nienv WAŁY Arnakcvunv PRoaRam 


FIVE OCLOCHE ACH | vinum 


występy artystów światowej sławy, między innemi 


światowej sławy rp 
fenomenalni 
pońscy akrobaci 


SISTERS d’ 


DREAM 


Niezrównani ko» 
micy we włas- 
nym repertuarze 


ja- 


he Buxton 


słynne tancerki 
z opery paryskiej 


! 
OR 


Zespały orkiestrowe: 


H. GOLD, F. MELODYSTA, KATASZEK I KARASINSKI 


Zmiany 
w nocnej komunikacji 
tramwajowej 


Z dniem 10 b. m. Dyrekcja Tram- 
wajów Miejskich wprowadza nastę- 
pujace zmiany w nocnej komunika- 
cji tramwajowej: 

Tramwaje linji Nr. 30, kursujące 
z Żoliborza do pomnika Mickiewicza 
na Krak. Przedmieściu, bedą prze- 
dłużone do pl. Trzech Krzyży. W 
dni przedświąteczne i świąteczne f4- 
siość rychu na $ej linji bedzie znacz- 
nie zwiększona. 


Jednocześnie nastąpi uruchomienie 
w dni przedświąteczne i Świąteczne 
drugicgo wagony z pl. Teatralnego 
na Czerniaków. Wagon ten będzie 
odjeżdzał z pl. Teatralnego o godz. 
Ü m. 45, z Czerniakowa o godz. 1 m. 
16. W dni powszednie wagon ten nio 
będzie kursował. 


Z Sodalicji Marjańskiej 


W niedzielę 11 b. m. o godz. 9 
odbędzie rig w kościele OO. Jezuitów 
Msza ów. 1 wspólna Komunja Św. 
Sodalicji Marjnńskiej Inteligencji 


Í Męskiej. Po Mszy św. — wspólne 


śniadanie w lokalu P. P. Kanoni 
czek, W poniedziałek 12 b. m. o godz. 


"19 min. 15 m zcbranie ogólne w sali 


Tow. Mit. Hist., Stare Miasto 81, z 
referatem sodalisa K. Dsszkiewieze 


|p. t. „Trójca — św. Bazyli Wielki, 
Komenda m. Warszawy zupełnie; św, Grzegorz z Nazjanzu, ćw. Grze- 


Opieka 


nad zwierzętami - 


i Yarma T-wa Opieki rad Zwiórzę-: 


tint R. P: przy al. Wiejskiej 15 or- 
gamizujc w dniu tt listopada o godz. 
15-w sali Stowarzyszenia Dzieci Ma- 
rji przy ul: Rednej 14, propagando 
wy pokaz filmowy p. t. „Żywot św. 
Fronciszka z Aesyżu* oraz dodatki 
z życie zwierżut. Bilety w cola -25 
groszy są do nabycia w sckretarja- 
cie Towarzystwa. 


Żywa pochodnia 


Przy ul. Muranowskiej 15 ełużuea 
jednego z lokatorów, Żi-letniu Zo- 
tja Kacprzakówna, wskutek własnej 
uicostrożności, stangia tak blisko wic- 
cą kuchennego, że zapalile. na, sobie 
suknię cienką. Wkrótee K., staaęda 
cała w płomieniach, Donowniev ze- 
rwali płonąey suknię, mimo to JA. do- 
znała poparzenia I i II stopnia ryk, 
klatki piersiowej, pleców i poślad- 
ków. Pogotowie, po udzieleniu pomo- 
cy, przawiozło nieszczęśliwą do szpi- 
talą Dz. Jezus. 


Ujęcie włamywacza 


Do wieszkama Dominiki tybarto- 


ł 


RADJO 


Sobota, dn. 10 lisiopada 


15.85 Przeglad giełdowy. 15.45 
Najnowsze nagrania (pł). 16.80 „We 
sołe audycje dla dzieci* (Tr. ze Liwo- 
wa). 17.00 Duety na sopran i contr- 
alt w wyk. Br. Marwidówny i Cze- 
chowiczówny. 
cony pamięci Juljusza Klengła. 17:50 
„Przeprowadzka, 
młodzieży wiejskiej". 
kulturalne i artystyczne stolicy". 
18.15 Recital fort. Ireny Kkaszow- 
skiej. 18.45 „Jak pracujemy,w Ra- 
djo“. 19.00 Utwory na skrzypce z 
tow. fort. w wyk. Jerzego Stefana. 
19.20 „Bochnia — miasto soli. 19.80 
Ulubione melodje z opery (pł.). 19,45 
Program na dzień następny. 19.56 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka 
lekka. 0.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 
21.00 „Szlakiem zwycięskiej piosen- 
ki“, 21.45 „Czem jest niepodlęgłość 
dla najmłodszej literatury", 22,00 
Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka 


15.10 


17.15 Koncert poświę- - 


„Jak pracujemy w Polsce". ' 


18.00. „Kącik dla . 
„życie 


taneczna (pł.). 22.30 Specjalna audy- . 


cja dla Polonji Zagranicznej. 23.00 
Wiadomości meteor. 28.05 „Teatr 
Wyobraźni", 23.35 Muzyka taueczna 
(pł.). 24.00 Muzyka taneczna z dan- 
cingu „Paradis“. 


Niedziela, dn. 11 listopada 


8.40 „Kiedy ranne wstają zorze”. 


8.43 Muzyka (pl). 8.47 Gimnastyka. 
9.02 D. e. muzyki (pl.). 8.16 Dzien- 


nik poranny, 9.20 D. c. muzyki (pł.).. 


925 Chwilka pań domu. 9.3u Zape- 
wiedź programu (Tr. że Lwowa). 
9.45 Muzyka religijna (pł.). 10.00 Tr. 
uroczystego nabożeństwa z Katedry 
św. Jana. 10.56 Muzyka popularna 
(pł.). 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 
nal. 12.05 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranek 
muzyczny z Konserw. Warsz. 14.00 
Muzyka popuiarna (pł.). 15.00 „Pięt- 
naście minut w dubleńskich  zakła- 
dach- rolniczych”, 15.15 Płyty, 15.25 
„Frzegląd rynków produktów rol- 
nych“, 15.85 Marsze wojskowe pol- 
gkie (pl). 15.45 „Wielka przygoda 
w małej wiosce". 16.00 „Marsę. ©- 
chotników". 16.20. „Zwycięsty. wodżó-. 
wie”. 16.45 „My wczoraj — wy" dz- 
siaj“. 17.09- Muzyka dó tańca w wyk, 
kapeli. ludowej. . 17.50 
wśród swo:ch ludzi“, 18.00 „Teatr 
Wyobraźni*. 18.45 „Pomnik chwały 
na gurze Łyczakowswiej”*. 19.00 Pies- 
ni polskie w wyk: p. 
skiej. 19.15 Dwię „Polonje“: 
Program na dzień następny. 
Pogadanka aktualna. 2000 Koncem 


1945 


n 


„Pilsuński ` 


W. Wermiń* ` 
19.50 + 


muzyki moiskiej, 20.45 Dziennik wie-" 


czorny. 2055 „Jak pracujemy w Pol- 
sce", 21.00 „Na wesołej lwowskiej 
fali“. 21.45 Wiadomości sportowe. 
2200 „Skrzynka pocztowa techniez- 
na”. 2216 Korcert reklamowy. 22.30 
„Artyści polscy zagranicą” (pły. 
28.00  Wiudomuści meteor. 23.09 
„Artyści polscy zapraw eq" pt). 
Poniedziałek, dn. 12 listopada . 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorzę% 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka, 
707. D. c. muzyki (pl). 7.15 Dzien- 
wik poranny, 7,25 D. c. muzyki (pł.). 
7,86 Chwilka pań domu. 7.4U Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla* 
mowy. 1157 Svgnał czasy. 12.00 
Hejnał. 12.08 Wiadomości meteor. 
12.05 Przeglad Prasv. 12.10 Koncert 
zeepołu M. Seredyńskiego (Tr za 
Lwowa). 18,00 Dziennik południowy. 
13.05 Słynne basy (pl). 15.30 Wiado- 
mości o eksporcie pol. 15.36 Przeglad 
giełdowy. 15.45 Koncert orkiastry de- 
tej 57 pp. 16.15 Piosenki, 10.48 Lek- 
cja języka niemieskiege. 
ital sśpiewaczy M. 


Trampczyńskiej 


| wej (Wilcza 38], której mąż wyje-|(Tr. z Poznania), 17.25 „Skrzynka 


| 


Od 18 grudnia r. z. do 31 paź- skierowano 465 osób, da zakładów | 


dzierniku r. b. funkcjonasjnsze P. P. l 
ualrzymali ogółem na ulicach War- 
szawy 1422 żebraków i włóczęgów 
(930 mężczyzn i 492 kobiety). W 
tej liczbie bylo 1074 chrześcijan 
(685 mężczyzn i 388 kobiet) í 248 
żydów (244 mężczyzu i 104 kobier 
iy), m. in. rerydywistów było 159, A 
zatrzymanych po raz trzeci te, 

% ogólnej liczhy 1422 zatrzyma- 
vych, ną mocy wyroku speejalnego 
Sudu Grodzkiego do spraw żebrac- 
twa i włóczępostwa zusydzono 1264 
osoby, przyczon zawieszónią kary 
zastosowano do 512 osób. Do Domu 
Piuey Przymwuowcj w Oryszawie 
WEECZWEE "AAC 0 PWr a 
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pocz. 6-ta 
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£ GRUPY 
„WIELKICH Ņ 
ARCYDZIEŁ |/ 
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„Pieśń Kozaka 


W fenome’ 
- nainej kreacji 


JOSE MINGA 


LES 
Rosita Moreno , 


opickuńczych 855, do szpitali 85, do 
ząkładów specjalnych 20, do gmin 
stałego miejsca zamieszkania 19. W 
stosunku do roszty wykonanie kary 
umieszczenia w Domu Pracy Przy- 
mugowej iub w przylułku zawieszo- 
no, wzylędnie wydano wyroki unic- 
śscinniające. 


Rejestracia mężczyzn 
ur. w r 1914 


W poniedziałek, 12 b. m, w kolej- 
nym dniu drugiej powszechnej reje- 
straeji mężczyzn, ur, w r. J914, win- 
ni stuwić się w Wydziale Wojsko- 
wym Żarządu Miejskiego przy ul. 
Forjańskicj 10 w godz. od 8 m. 50 
do godz. 13-cj poborowi, ramieszka- 
Ul na terenie 15-po komisarjatn PPa 
których nazwiska rozpoczynają sie 
od liter M do Ź. 


k 


» se i] 
chat niedawno na posadę na prowin- | bocziowa . 


cji, przyszedł jakiś miody mężczyz- 
na z teczką. Oświudczył on właści- 
ciejce lokalu, iż w urzędzie poczlo- 
wym przy ul. Wierzbowej róg Pre- 
dry jest do odchrania przestana dla 
niej gotówka w sumie 100 zł. Radził 
pizytem ©, uby ubrała się jaknaj- 
skromnicj t nie zwiekała z uduniem 
się na poczię. U. podziękowała nic- 
znajomemu, który zaraz wyszedł. 
Wkrótce potem nadeszła siostra C., 
które pozostała w lokalu, pedczas 
nieobecności włańcieietki. Po pew- 
nym cznsie jakiś włuniywasz po o- 
tworzeniu drzwi podrobionynt. Kla- 
czem, wszedł do mieszkania, 
Zaajdująćn się w- drugim pokoju 
siostra U., nsłyszuwszy WZInGN Wyo 
rzała i spostrzcelszy nieznejomwego, 
zorjentowała się szybko. Podbicołezy 


do okna, wszczęła alarm, nu ktory 
u- 
lapke, wybiegł. Zorjentwwa} się jol- 
nik, że nie zdążył ucice i wróril un | net 
yńę, Dozetrca domu zawiadonuł prze- 
chodząć go przedowajka policji, któ- 
ry przeprowadził ujętego whuitywn= | 


złodziej, obawiająe się wpaść w p 


cza do 15-go komis., gdzie poduk si. 
za Wrzysztofa Walczaka (DAut; 
sia, i. 


włamywacców było 2h. Jeden 


CHOROBY WENĘRYCZ CE, PEÇ OWE wubii Czbutową z mieszkania, i 
Złota 44, od 91—9 w. Niedz. do 3 PP- | gi zaś usiłował dokonać krudziczi. jw Warszawie. 


17.35' Utwory polskie 
(pL). 17.50 „Sztuczne jezioro w 
Rożnowie na Dunajcu". 18.00 „Skrzyn 
ka pocztowa rolnicza”. 18.10 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy. 
18.15 Koncert poświecony pamięci 
Juijusza Klengia. 18.45 „Mały Ziuk*, 
19.00 Audycja strzelecka. 19.25 Chwil 
ka jotnicza. 19.80 „Dzień w Chicago“. 
19.45 Program na dzień nawiępny. 
19.50  Wiadumości, sportowe. 20.00 
Muzyka lekka. *20.45 Dziennik wie- 
czerny. 20.55 „Jak pracujemy w Pol- 
see“, 21.00 Koncert wieczerny. 21,45 
„Na Syberii" — odczyt z cykiu „dó- 
zef Pilsudski w prace  konsp'racyj- 
nej” — wygł p. WŁ Pnbóg-Mtalinnw- 
gti. 22,00 Koncart reklamowy. 22,15 
Lekcja tańca, 24.35 Muzyka taneczną 
z dane. „Adria. 23.00 Wiadomości 
meteor. 28.06 D. e. muzyki tanecznej 
z danc., „Adria“. 


ama rli 


$. p.” Marja z Chomentowskich Ba- 
lińska, w Warszawie; ś. p. Stanislaw 
Piwnikewicz, | 72, w Warszawie; 
S p, Anna z Nlordasiewiczów * Hen- 
ergoe, 1 55, w maj. Rokitno: Ś. 
pb. Tadeusz Newiin - Wagner. dr. Mo- 
zofji, |. 43, w Miianówxu; ś. p. Józefa 
z Zagórskich Jarnicka, wdowa, I. 65, 
w Warszawie; $. p. Edward Kalito- 
w.cz, prawnik, |. 46, w Warszawie; 
-p. Arne dala z Pętciskich Pak 
kówska wdewa, L 72, w Warszawie: 
wiestaw Kopczyński, ágronom, 

w Warszewie; $. p. Zama Gre- 
M bosoyjzi : p. Leokadjt 
ir Czartosācwska, l 31, 


| 
| 
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Niemcy — potega lotnicza 


Święto „skrzydeł Trzeciej Rzeszy” we Frankfurcie 


Niedawno Trzecia Rzesza ob- 
chodziła uroczyste święto lotni- 
ctwa niemieckiego, zorganizowa- 
na we Frankfurcie nad Menem. 
„Volksflugtag” było masową ma- 
nifestacją, połaczoną z pokazami 
lsiniczemi i licznemi imprezami 
o*tharakterze rozrywkowym, ale 
związanemi zawsze z lotnictwem. 

Natłok publiczności był szalo- 
ny. Oto, jak jeden z koresponden- 
tów, który przybył specjalnie do 
Frankfurtu opisuje swoje wraże- 
nia. 

150 tys'ęcy publiczności 

„Zaraz na dworcu spostrzegam, 
że podobnie, jak ja nikt się chy- 
ba nie oparł pokusie patrzenia, bo 
całe miasto i powiat, głowa przy 
głowie, albo już jedzie. albo chce 
jechać na odległe lotnisko. Odno- 
szę wrażenie, że jestem wśród lu- 
du tęgich wojowników. bo na 
przystanku toczy się istna bitwa 
i mimo żywego w niej udziału 
szesnaście razy pod rząd spadam 
ze stopnia na asfalt. Dopiero za 
siedemnastym razem wiszę jako 
tako i przy akompanjamencie 
trąb i klaksonów jadę w stronę 
lotniska. 

Początkowo napuszeni samo- 
chodziarze, moto- i nogocykliści, 
mijając tramwaj, śmieją się głoś- 
no z naszego elektrycznego nie; 
szczęścia, Później, gdy cała ulica 
prócz szyn zapycha się jedną, zbi- 
tą masą pojazdów, my jeszcze 
głośniej śmiejemy się z nich. 

Wszystko to jednak nic w po- 
równaniu do tego, co dzieje się 
u wejścia na plac, przy kupowa- 
miu biletów. Budki drewniane z 
kasjerami sa literalnie obnoszone 
po trawie pod naporem tłumu. Ci, 
co już mają bilety nie mogą o- 
dejść od kasy, bo ci, co jeszcze 
nie maja, włażą im niemal na 
głowy. Jednem słowem „organiza- 
cja pod psem* — mruczę sobie 
pod nosem. 

Natomiast na lotnisku 
dek pierwszej klasy! Tu siedzi 
elegancja po 4 marki krzesło. Tu 
„lepsza wiara“ po 3 i 2 marki. 
Tu stoją jak morze jednomarkow- 
cy, a tam jak ocean ci po 50 fe- 
nigów za główkę. Razem — plus 
minus — 150 tysięcy narodu. 


' Skok bez spadochronu | 

Lecz czas już zadrzeć nosa do 
góry. Jakiś pan z parasolem spa- 
da z nieba na ziemię. Spadochron 
otworzył się ładnie, a więc już po 
krzyku! — cieszymy się wszyscy, 
gdy nagle krzyk przerażenia Wwy- 
rywa się z stutysięcy gęb rozdzia- 
wionych ku niebu. Pan Erkrath, 
bo tak zwał się za życia niebo- 
szczyk, gubi, o zgrozo, po drodze 
parasol i jak kawał ołowiu spada | 
ku ziemi. 

„Powidła gotowe myslę z 
melancholją.. a tu pan Erkrath 
robi niespodziankę! Na wszelki | 
wypadek' zabrał drugi parasol il 
teraz go otwiera 


przezornie sto 


porzą- 


“r 


metrów zaledwie nad trawą! 

Figiel się udał i świetny mega- 
fon zapowiada następny numer 
programu. 


Asrobacje Fieselerów 

Maier i Lochner na swych „,fie- 
gelerach' chcą nam pokazać, co z 
marnych 80 koni można przy do- 
brej woli wyciągnąć w powietrzu. 
Istotnie motorki brzęczą cieniut- 
ko, jak kiepski gramofon. Beczuł- 
ka w lewo... beczuika w prawo, 
potem pionowo do góry, aż, jak 
wyraża się speaker, „kista zdy- 
cha z głodu i wali spowrotem na 
ogon“. 

Dalej beczułki z równoczesnym 
lożem po łuku i jako zakończenie... 
loping do przodu, to jest koziołek, 
przy którym aparat śmigłem spa- 
EEEE "EEE O Ty) 
ŚWIATŁO WIEDZY. 

KULTURY 
uprzystępnisz analfabecie — nau- | 
czywszy go czytać. i 
Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem w Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, Warszz- 
Krakowskie Przedmieście 


SKARBY | 


wa, 


da ku ziemi, przechodzi w poziom 
na plecy, drze się znowu ku gó- 
rze i, o ile pilot nie przestał być 
jeszcze pilotem, wraca napowrót 
do normalnej pozycji. 

„Przy zwykłym lopingu“ — tłu- 
maczy megafon — siła odśrodko- 
wa przyciska człowieka do apara- 
tu, tak że nie odczuwa prawie 
koziołka. Przy lopingu do przodu 
człowiek wisi na zewnatrz opisy-| 
wanego łuku i siła ciężkości ra- 
zem z siła odśrodkową ściąga 
krew do głowy pilota. Panowie 
Maier i Locher maja jednak, jak 
widać, mocne głowy na karku, bo 
elegancko, delikatnie po wszyst-| 
kiem siadają na iące. | 


Pilot — aktor z „Tragedji 


na Mont Bianc“ 

Skolei kilku juniorów demon- 
struje lot szybowcowy za samolo- 
tem na linie, podczas gdy na lot- 
nisko roluje już w stalowo - sre- 
brnym dwupłatowcu.. mistrz U- 
det we wlasnej osobie. 

Ten oto wielki bohater filmo- 
wy, znany z takich filmów, jak 
„Tragedja na Mont Blanc“, „Szpic 
Palu“ i t. d. pilot, który w tem- 
pie błyskawicy wali prosto na ska 
ły, by w ostatniej sekundzie po- 
derwać się pionowo wzdłuż skały 
ku niebu... człowiek bez nerwów... 
„Latający djabeł' Ernst Udet cze- 
ka teraz przed nami na sygnał do 
wzlotu! 

Nareszcie jednak ostatni szy- 
bowiec siada na murawie i z 
grzmotem piekielnym stalowy a- 
parat Udet'a strzela pod niebio- 
sa. Mała, amerykańska, akroba- 
cyjna maszyna „Curtiss Hawk“, 
właściwie latający motor o sile 
4150 koni parowych poprostu topi 
się w oczach. Minęły zaledwie se- 
kundy od startu... a już jak punk- 
cik przepada w obłoku. 

Przez chwilę nie widać nice... 
gdy nagle coś z hukiem spada 
nam prosto na głowy. 

Widzę tuż... tuż nade mną ol- 
brzymie cylindry gwiaździstego 
motoru. Widzę rosnący, jak wid- 
mo aparat. Grzmot, błyskawica 
walą od niego. O rety. szlus ze 
mną! Ledwo mogę westchnąć, a 
tu już Udet szarpnął za stery i 
pionową świecą, kręcac  piruetę, 
świdruje się w chmury. 

Raz zarządowi na dachu kasy- 
na składa wizytę. Raz oponami 
niemal potrąca antenę. Raz spada 
z nieba na tych po dwie marki, że 
wszyscy plackiem kladą się na 
ziemię. 

Poprostu rozkosz. Zwłaszcza, 
gdy przez toskot motoru przebi- 
ja się tylko jedno zdanie speake- 
ra: trzymajcie kapelusze pano- 
wie, bo do 600 km. na godzinę do- 


J. Jukowski 


RŁY GARNIZOR 


POWIE 


-- Tu musi wszystko klapować na ef - ef, na ostatni 


guzik -— saówił szef kompanji. 
Nie było godzin urzędowych. 


późnej nocy razem ze swymi funkcyjnymi. Sprzęt wy- 
szkoleniowy, broń, umunicja, oporządzenie, umunduro- 
wanie, przydziały, zmiany. Dziesiątki czynności trzeba 


chodzi teraz szybkość maszyny i 
przy zderzeniu meloniki wasze 
mogłyby nieco stracić na faso- 
nie! 

Na szczęście jednak Udet do- 
brze taksuje odległość i laduje 
gładko wśród aplauzu tłumu. 

Wysiadłszy z maszyny, jest 
świeży i wypoczęty, jakby wy- 
szedł z łóżka, my zaś jesteśmy ze 
strachu spoceni, a od patrzenia 
na esy floresy mamy przetrącone 
karki. 


Szybowcowy mistrz 


świata 
Już megafon ogłasza nowa a- 
trakcję: poleci Dittmar.. mistrz 
świata w lataniu szybowcem! 
4675 metrów w locie na wysokość 


ponad Rio de Janeiro i 367 km. w! 


locie na odległość ponad Niemca- 
mi, oto jego dwa najnowsze świa- 
towe rekordy. A zatem as całą gę- 
ba! Równocześnie z.nim holują 
na linie jakiegoś Fischer'a i naj- 
lżejszy na świecie, bo zaledwie 
54 kg. ważący szybowiec, arcy- 
dzieło studentów politechniki w 
Darmsztadzie. 

Obydwaj szybownicy wykonują 
rzeczy wprost nie do wiary! 

Dittmar, chyba z djabłem w 
zmowie, kręci bez motoru loping 
ze lopingiem, a Fischer jako chwi 
lowo jedyny człowiek na świecie, 
wywija beczki na lewo i prawo, 
nie mając przy sobie kropelki pa- 
liwa. 


Po raz ostatni w życiu 
Lecz giówna atrakcja dnia cze- 

ka nas teraz dopiero pod koniec. 

To Kunstflugs = Weltmeister, 


Przyrost ludności 
w Europie 


Według statystyki ludności w Eu- 
ropie przyrost przedstawia się jak 
następuje: nadwyżka urodzeń nad 
skonami wynosi we Włoszech: 419 
tys, w Polsce 402.000, w Hiszpanji 
218.000, w KRumunji 249.000, w 
"Niemczech 226.000, w Wielkiej Bry- 
tanji 112.000, we Francji 21.000. 
Naogół nastąpił spadek urodzeń w 
stosunku do roku 1982, i tak: w Pol- 
see o 64.000, we Francji o 40.000, 
w Wiełkiej Brytanji o 368.000, w 
Niemczech o 21.000. Spadła też 
śmiertelność. W krajach, gdzie śmier- 
telność była najwyższa, we Włoszech 
o 40.000, w Polsce o 21.000, w Wę- 
grzech o 29.000. Ubytek „zrodzeń 
zmniejszył się w Europie o wiele w 
wyższym stopniu, niż zahamowała 
się Śmiertelność. W *Azji jest œl- 
wrotnie. Przyrost ludności w uro- 
dzeniach, np. w Juponji, wynosi mil- 
jon ludzi, a w Korei 400.000. 


mistrz świata w lotach figuro- 
wych Gerhard Fieseler przygoto- 
wuje swój popis. Po trawie rolu- 
ja Już na start jego małą i nie- 
zbyt silną maszynę, 

Na niej wziął we Francji pier- 
wszą światowa nagrodę. Na niej 
po raz ostatni w życiu pokaże 
swój niedościgniony artyzm lot- 
niczy. Po niedawnem załamaniu 
nerwowem przyjeżdża na lotnis- 
ko prosto z sanatorjum. Od ju- 
tra nie będzie już latał, bo jako 
nieoceniony konstruktor, matema- 
tyk.i twórca wielu teoryj lotni- 
czych nie może już więcej nara- 
żać swej dla ojczyzny tak cennej 
osoby. Tak postanowiono w mi- 
nisterstwie. W Frankfurcie po 
raz ostatni pokaże wielka sztukę 
Fieseler'a! 

Początkowo słuchałem nieco 
sceptycznie takich przemówień 
speaker'a, później jednak — przy- 
znałem otwarcie, że jest to istot- 
nie sztuka nad sztuki. 


„Skrzydła 
Trzeciej Rzeszy* 


Udet grzmi swym potężnym 
motorem i jakgdyby bez względu 
na skrzydła rwie prosto przed sie- 
bie, gdzie ciągnie go motor. Fie- 
seler natomiast płynie przez prze 
stworzą i tylko obliczonemi ru- 
chami lotek i sterów wykręca 
swoje piruety. 

Udet... to motor i żywioł... Fie- 
seler, to skrzydła i obmyślona pre 
cyzja! Szalony korkociąg i spla- 
nowanie maszyny na włos w o- 
statniej sekundzie. Beczki po li- 
nji, prosto, jak strzelił! Idealne 
piructy, lopingi do tyłu i przodu. 
Lot głową na dół, na plecach, pro- 
sto, poziomo, równiutko wzdłuż 
trybun... piętnaście metrów nad 
ziemią! Wreszcie szczyt wszyst- 
kiego: Lot „nożem“ na boku z pio 
nowo ustawionemi skrzydłami, bez 
opadania, w poziomie, bez zata- 
czania łuku, także prosto, rów- 
niutko, wzdłuż trybun, piętnaście 
metrów nad ziemią! 

Jeden fałszywy ruch sterem 
na takiej wysokości, a kraksa go- 
towa! Jedna chwila słabości w 
głowie, zwisającej ku ziemi, a 
wszystko rozpada się w drzazki! 

Dzień jest jednak szczęśliwy... 
i ostaini lot Fieseler'a kończy się 
triumfem! 

Jeszcze kilka masowych sko- 
ków mieszanego towarzystwa pań 
i panów ze spodochronami, jesz- 
cze oryginalny wyścig samolotów 
dokoła lotniska... no, i... trochę, 
jakby to nie było, zabawy w wo- 
jenkę z napadem lotniczym i za- 
padające ciemności jesiennego 
dnia koúczą wspaniała imprezę. 
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Oryginał — właścicielem składu zabawek 


Wzruszająca h.słaria 


przyjaciela dzieci 


W tych dniach, jak donosi pra- 
sa węgierska, jeden z najstar- 
szych składów zabawek w Budu- 
peszcie, znany wszystkim miesz- 
kańcom stolicy Węgier, który od 
60 lat zgóry dostarczał zabawek 


dla światka dziecięcego, musiał 
zamknąć swe podwoje spowodu 


nakazu sądowego  przeprowadze- 
nia w nim przymusowego inwen- 
tarza. Po sprawdzeniu stanu in- 
teresów, stwierdzono, że brakło 
wiele towaru, który powierzony 
właścicielowi przez fabryki zaba- 
wek, powinien był znajdować się 
na składzie, a na który właściciel 
nie miał pokrycia. Zwołano zatem 
zebranie wierzycieli celem pow- 
zięcia odpowiednich kroków dla 
ustalenia przyczyny  nieporząd- 
ków. 

Już wstępne dochodzenia usta- 
liły, że nie należało posadzać żad- 
nego z ekspedjentów o nieuczej- 
wość, lecz że winę ponosił staru- 
szek właściciel, który sam rozda- 
wał bezpłatnie biednym dzieciom 
większe ilości zabawek. Zdarzało 
się niemal codziennie, że do skła- 
du wchodził szary człowiek z uli- 
cy, trzymając za rękę małego 
brzdąca: dzieciak pożerał wprost 
szeroko otwartemi oczętami cała 
zawartość składu, zatrzymując się 
przy misternych, lecz drogich, i 
dla niego niedostępnych cudach, 


Zamiast 


podczas gdy ojciec kupował dá 
swej pociechy najtańszego paJ*” 
cyka. Maleństwo ze smutkiem bra 
ło do rączek zabawkę,, patrząc 
rozżalony na zaczarowane skar- 
by... Wzroku tego nie mógł znieść 
dobry  staruszek-właściciel i de 
kupionej taniej zabawki dodawał 
inna piękna, uszczęśliwiając tem 
dziecko. 

Po wyjaśnieniu sprawy wierzy” 
ciele zapytali starego właściciela 
o powód swego postępowania. 
„Nie byłem nigdy szczęśliwy — 
oświadczył staruszek, — będąc 
dzieckiem nie doznałem pieszczot 
rodzicielskich, a życie tak'się Ja” 
koś ułożyło, że szczęścia nigdy 
nie doznałem. Dlatego może le- 
piej od innych rozumiałem małe 
wielkie rozpacze dzieciaków, dla 
których większa część zabawek 
była niedostępną. Jakże mnie cie” 
szyła ich radość, gdy mogłem je 
uszczęśliwiać”, 

Wierzyciele, uwzględniając dłu- 
gie lata rzetelnej pracy i skru- 
pulatne wywiązywanie się z obo- 
wiązków starego kupca, zrzekli 
się swych pretensyj, nie r ciąga- 
ijąc go do odpowiedzialności. Do 
i składu przydzielono tylko specjal: 
nego zarządcę, któremu  powic- 
rzono, by pilnował staruszka 
idealistę, którego dobre serce do- 
l prowadziło nieomal do katastrofy. 


opium — 


Woda z cu«rem i salą 


dla palaczy wiełkich piec.w 


Niema pracy cięższej, bardziej 
wyczerpującej fizycznie, aniżeli 
praca palaczy w wielkich piecach 
przemysłowych. Wszystko jedno, 
czy to w hutach, czy na okrętach 
parowych, pod pokładem, czy 
wreszcie w jakichkolwiek innych 
oddziałach fabrycznych, w któ- 
rych wytwarza się znaczne ilości 
energji cieplnej. Obsługa pieców 
odbywa się w tropikalnej tempe- 
raturze, praca zaś jest badzo cię- 
żka. Toteż palacze, mimo, że pra- 
cują uawpół nago, są przez cały 
czas zlani potem i precują tylko 
najwyższym wysiłkiem mięśni i 
nerwów. 

Dokucza im straszne pragnie- 
nie, które należy zaspokoić. Za- 
zwyczaj podaje się im wodę, która 
jednakże robotnicy ci pochłania- 
ją w takiej ilości, że wywiązuja 
się u nich na tem tle poważne za- 
burzenia jelitowe. Aby temu za- 
pobiec, dodaje się często do wody 
opium w celu zapobieżenia dole- 
gliwościom żołądkowym i aby lek- 
ko znarkotyzować palaczy, usunąć 


niemiłe wrażenia. Taka np. mie 
szankę podaje się w wielu hu- 
tach u nas, na Górnym Ś:asku. 
Oczywiście, opium, używane stale 
| przez palaczy, jest szkodliwe 
niebezpieczne dla zdrowia. 

W związku z tem przeprowadzce 
no w Instytucie Obucha (bada 
nia chorób zawodowych) w Mo- 
skwie, specjalne doświadczeni: 
fizjologiczne, jakie płyny należy 
| podawać palaczom, aby gasiły, 5 

| nie pobudzały , pragnienia i aby 

nie były szkodliwe dla zdrowia. 
| Ustalono, że najlepiej nadaje sie 
do tego celu woda, nasycona kwa: 
lisem węglowym z domieszką 0,75 
, proe. soli kuchennej i 1 proc. cu: 
kru. Mieszankę taką należy poda 
wać całej obsłudze pieców i ko' 
tów przemysłowych. 


A RD AB Ty TA TT TE 


Podróżuj 


| samolotem 


39) anji, od którego dosłał za niedokładny przeglad broni | przypatrując się pracy terminatora, albo też chwytał ner 


łożonego. 


ść 


Dowódcy pracowali do 


taką pucówkę, jakiej nigdy 
swego szefa. Nie pierwsza to była przyjemność. Sumu- 
jac je, widział pan Bobek. że drogo płacił za chwilową 
przyjemność, jakiej doznał swego czasu, gdy przyszedł 
do biura w mundurze i „bimbał” sobie ze swego prze- 


Kaparl Chybocik biegł 


było wykonać, aby w czasie inspekcji przed wymarszem 
zdać egzamin z gotowości oddziału. Każdy w swoim za- 
kresie odpowiadał przed starszym. Od starszego strzel- 
ca przez kaprala - plutonowego, kaprala - sierżanta, sze- 
fa, oficera młodszego. od dowódcy kompanji, dowódcy 
bataljonu, kwatermistrza aż do dowódcy pułku... każdy 
miał coś do zarzucenia, każdy stawia] jakieś wymagnia 
swoim podwładnym. 

Podporucznik Bobek porównywał swoje ciche, spo- 
kojne życie, nigdy żadnem większem wydarzeniem nie- 
zakłóconą prace biurową. Czasem mniej, czasem więcej 
kawałków do odrobienia. Gwarantowane godziny urzę- 
dowania, wysiłek umysłowy w jednym kierunku, a fi- 
zyczny — drobnostka w porównaniu z tym, jaki ma te- 
raz. A co najważniejsze: tylko jedna władza, tylko je- 
den szef. 

Dotychczas nielubiany szef o cywilny zyskiwał 
w oczach rezerwisty. Nawet z pewnem rozczuleniem my- 
ślał o nim teraz. wychodząc z:kancelarji dowódcy kom- 


wieza. 


walo, bo 
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— Ewa zachorowała nagle, 
mu posłany po niego chlopak. 
Zadyszany otworzył skrzypiącą 
podwórze, na którem zobaczył starego Waśkiewicza, he- 
blującego z impetem jakąś deskę. 
gładkie, żółte wióry i ścieliły mu się do stóp. Chybocik 
odetchnął z ulgą. No. jeśli stary pracuje, to widocznie 
nic sirasznego niema. 
Waśkiewicz 


Drnk. Literacka S. zoł o. Warszawa, Nowy Świał 


przestał heblować i stał 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy Się za o 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


niedoczekał się jeszcze od; 


W przeddzień wymarszu odbył się przegląd, który wy- 
padł zadawalająco. Nastąpiło kilkunastogodzinne odprę- 
żenie służbowe dla załatwienia spraw osobistych. Pauko- 
wano się, omawiano, co będą robić rodziny przez czas 
nieobecności głów domu. Zajmowano się całem mnó- 
stwem spraw, jak przed dłuższą podróżą. 


zaniepokojony do Waśkie- 
bardzo ciężko —- mówil 


furtkę i wpadł na 


zapaść w odrętwienie. 


Ale gdy Chybocik 


bel i z wściekłością wygładzał deski, by po chwili znów 


— Co się stało? — zapytał Chybocik. — Co się stało ? 
—- powtórzył, gdy stolarz vie odpowiudał. 


zamierzał wejść do domu, zatr” 


mał go Waśkiewicz słowami: 

— Tam nie wolno, panie kapral! Tam moja córka: 
Głos załamał mu się. Dolna szczęka wysunęła się i 1% 
gle rzucił się na Chybocika 

— Ty łotrze! Zabiłeś mi dziecko! 


LĄ 


[40 


zaciśniętemi pięściami: 


Kapral chwycił go za ręce i zaczęli się szamotał. 
Z mieszkania wybiegła Waśkiewiczowa i usiłowała ich 

— — | rodzielić. =. 
—- Oszalałeś stary! Puść go! Rany boskie! pasze 

przestańcie! Ewunia usłyszy, o Jezu! „sę 

Stary odtrącił od siebie Chybocika i dyszał ciężko. 

A Siwa głowa trzęsła mu się, 2 
Chybocik podniósł stracona w czasie sząmotani® SIE 
czapkę i zwrócił się do starej. <ę 
— Co jest Ewuni? Niech pani mi chociaż POWIS: 


Spod hebla 


nieruchomo, 
wpatrując się w kaprala. Od tego czasu, gdy dowiedział 
się o stanie córki, posiwiał jeszcze bardziej. 
hrózdy zmarszczek worały się mu w twarz. Nie odzywał 
się prawie do nikogo, na córkę nie patrzył. Ukradkiem 
tylko czasem obserwował ją. Dużo go to jednak koszto- 
chwytał się za gardło, 
i szybko odwracał oczy. Przestał też pracować tak, jak 
przedtem. Całemi godzinami przesiadywał w warsztacie, | mieszkania lekarza. 
"e EE 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 Sr. 
6h gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. 


jakby go coś dławilo 


leciały Puśćcie mnie do niej! 

-— Nie wolno. Nieszczęście. Upadla dziś 
i poroniła. A mówiłam: nie klnij, stary djabłe! “1 "74. 
Takie nieszczęście. żeby Pan Bóg dał tylko toi NIS PYiu 
zla innego. 

Kapral przerażonemi oczyma wpatrywał gie W starą, 

— Doktora! Czy jest doktór? 

-— Jest akuszerka, już po wszyStkiem. 

— Nie, nie, tu doktora trzeba! Zarąz go PF Piowąs 
dzę. 3 

Wyskoczył na ulicę i biegiem zdążał Ww funku 
D. C. N.), 


pieda čtwo 
t O, Jezu! 
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Głębsze 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej Szpa|- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpałt); ną j-ej stroue — 1 zł. | 
na ostatnież . Stronie — 
Nekrologją po 
ddzielne wyrazy, 
komunikaty specjalnie cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracją nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Agoda 1, tel. 601-558 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


ns 
may 


tel. 666-64. 


Kierownik: Tadeusź LUcieszyński,. 
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